
Do Angoli przybyli płai„ni.najemnicy
Pełniący obowiązki wysokiego komisarza Portugalii w Angoli,

generał Antonio Lais Ferreira Macedo, osobiście przejął odpo­
wiedzialność za utrzymanie w kraju prawa i porządku ze wzglę­
du na to, ż* rząd przejściowy, złożoriy z przedstawicieli trzech

organizacji niepodległościowych, w obecnej chwili nie funkcjonu­
je.

Według ostatnich doniesień agencji zachodnich, Ludowy Front

Wyzwolenia Angoli, który sprawuje kontrolę nad Luandą, nie
zamierza rezygnować ze swej odpowiedzialności i przekazywać
obowiązków administracyjnych wysokiemu komisarzowi portu­
galskiemu. Cytowany przez agencję France Presse jeden z przed­
stawicieli MPLA zapowiedział, ża jego organizacja „za kilka dni

podejmie konkretną kroki w tej sprawie”. Obserwatorzy poli­
tyczni wysuwają hipotezę, że może dojść 'do jednostronnego pro­
klamowania niepodległości Angoli. MPLA zapewnia jednak, że
nie ma rozłamu między Luandą i Lizboną.

Według informacji pochodzących z kierownictwa MPLA, port
Lobito na wybrzeżu południowym, który — jak poprzednio in­
formowały agencje — znalazł się w rękach współdziałających ze

sobą, sił FNLA i UNITA, w piątek zajęty został ponownie przez
oddziały MPLA. Wiadomości tej wszakże nie potwierdziły koła

portugalskie.
Jak pisze Agencja UPI, rozgorzały na nowo zaciekłe walki mię­

dzy Ludowym Ruchem Wyzwolenia Angoli (MPLA) a pozostały­
mi dwoma ugrupowaniami niepodległościowymi — UNITA i
FNLA o kontrolę nad największym portem tego kraju — Lobito.

■Dotychczasowe doniesienia na temat tego kto kontroluje miasto

były sprzeczne. Agencja dodaje, że leżący w pobliżu port Een-

guela znajduje się w rękach MPLA.
Jak poinformował 16 bm. portugalski dziennik „Mario de No-

ticias”, do miasta Nova Lis boa na południu Angoli przybyła gru­
pa płatnych najemników, wśród których znajdują się m. in.
dawni agenci salazarowskiej policji polityczni] Pide. Dziennik
stwierdza, iż grupa ta po przekroczeniu granicy z Rodezją dołą­
czyła do oddziałów FNLA.

Przed XXV Zjazdem KPZR

W Komunistycznej Partii Związku Radzieckie­
go rozpoczęła się kampania sprawozdawczo-wy­
borcza, poprzedzająca zapowiedziany na począ­
tek przyszłego roku XXV Zjazd Partii. W pier­
wszym jej etapie odbywają się zebrania najniż­
szych ogniw: grup partyjnych, których liczba

wynosi ponad pół miliona.
W późniejszym terminie kampania obejmie

swym zasięgiem organizacje podstawowe i wy­
działowe KPZR, a następnie rejonowe i miej­
skie. Przedzjazduwą kampanię zakończą konfe­
rencje obwodowe i krajowe oraz zjazdy partyj­
ne w republikach związkowych.

Terror polityczny w Argentynie
BUENOS AIRES (PAP)

Nie ustaje terror polityczny w Argentynie. W czwartek na

przedmieściach Cordoby znaleziono zwłoki 6 osób.

Kryzys gospodarczo-społeczny i wyrosły na jego podłożu ter­
ror polityczny był przedmiotem obrad dowódców armii argen­
tyńskiej liczącej 150 tys. żołnierzy. W czwartek po 7-godzinnych
obradach przy drzwiach zamkniętych, opublikowali oni komuni­
kat, że armia nie będzie interweniowała w obecnej trudnej sy­
tuacji. W ostatnim czasie w Argentynie krążyły pogłoski o moż­
liwości dokonania wojskowego zamachu stanu.

Prezydent, pani Isabela Peron mianowała w czwartek znanego
ekonomistę, związanego z ruchem peronowskim. Antonio Cafiero
ministrem gospodarki. Cafiero był dotychczas ambasadorem w

Belgii i reprezentował Argentynę przy EWG.

Przygotowania
do Centralnych Dożynek

W Koszalinie prowadzi się różnorodne prace
przygotowawcze do tegorocznych centralnych u-

roczystości dożynkowych. W mieście tym do użyt­
ku oddano ostatnio m. in. nowoczesne arterie

komunikacyjne, nowe kolorowe tynki otrzyma­
ło ponad 400 budynków, założono nowe chodniki
i oświetlenia ulic, kończy się urządzenia dużych,
bo liczących 12 ha, terenów wystawowych oraz

parkingów. Na ukończeniu są prace „kosmety­
czne” na stadionie, na którym odbędą się cen­
tralne uroczystości dożynkowe oraz w liczącym
ponad 5 tys. miejsc amfiteatrze.

Prace społeczne przy upiększaniu miasta kon­
tynuowały 17 bm. liczne załogi zakładów pracy,
młodzież OHP i żołnierze.

35 osób odniosło rany podezas zamachu bombowego dokonanego
przez ekstremistów protestanckich w katolickiej dzielnicy Bel­
fastu 15 bm, CAF — Telefoto — AP

Nowa misja Kissingera
na Bliskim Wschodzie

WASZYNGTON (PAP)

17 bm. poinformowano oficjaleio, i* sekretarz stanu Henry
Kissinger uda się w środę 20 bm, z kolejną misją mediacyjną
na Bliski Wschód.

W niedzielnym oświadczeniu prezydent Gerald Ford wy­
raził nadzieję, że nowa misja dyplomatyczna Kissingera zo­
stanie uwieńczona sukcesem, oraz ze dojdzie do podpisania
kolejnego tymczasowego porozumienia hgipsko-izraelskiego.

Jakkolwiek w kołach amerykańskich panuje optymizm
eo do szans nowej misji Kissingera, rząd izraelski 17 bm.

opublikował komunikat, który głosi, iż propozycja nowego
porozumienia izraelsko-egipskśego jest „niezadowalająca”.
Zdaniem obserwatorów władze izraelskie prawdopodobnie
ponownie będą starały się torpedować zawarcie porozumie­
nia.

Jak wynika z komunikatu opublikowanego przez Biały
Dom, Kissinger uda się najpierw io Izraela, a następnie
przeprowadzi rozmowy w Aleksandrii z prezydentem Egiptu,
Anwarem Sadatem. Zapowiedziano, że sekretarz stanu od­
wiedzi również Syrię, Jordanię i Arabię Saudyjską.

Susza i powodzie w Chinach
PEKIN (PAP)

Pekiński dziennik „Zenminżipao” podał,'że Jesienne zbiory (Sło­
dów rolnych w Chinach są zagrożone przez suszę nanującą ng pół­
nocy kraju oraz przez powodzie w środkowej części i na połud­
niu. Dziennik informuje, że powołano specjalne organy d/s walki
z klęską żywiołową.

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

zbierze się Rada Bezpieczeństwa, aby rozważyć sprawę
przyjęcia do ONZ Demokratycznej Republiki Wysp św.
Tomasza i Książęcej oraz Republiki Wysp Zielonego Przy­
lądka.

a w Magazynie
„Poniedziałek**

KONRAD STRZELEWICZ — „RZECZYWISTOŚĆ” — e

trudnej pracy lekarzy ze specjalistycznego zespołu Prze­
mysłowej Służby Zdrowia Huty im. Lenina (str. 5). Nowy
eykl korespondencji Z Polski LESZKA MAZANA pod
nazwą „ROZMOWY W DRODZE” (str. 4). Na str. S sensa­
cyjny reportaż — JANUSZA NICZYPOROWICZA z cy-
klu „Ludzie i zdarzenia”.

Informacje i ciekawostki ze świat* jak zwykle na str. 4 .

Wisła wygrał* a Legią 2:1. Sport — »tr. T 1 8.

Zamach stanu w Bangladeszu
Mudżibur Rahman nie żyje

DELHI (PAP)
Prezydent Bangladeszu,. Mu­

dżibur Rahman został zabity w

piątek, w Dhace podczas, zama­
chu stanu dokonanego przez woj­
skowych i grupę polityków par­
tii rządzącej, z których jeden,
56-letni Chondaker Musztak Ah-

med, dotychczasowy minister
handlu, objął władzę jako no­
wy szef państwa i utworzył 10-

osobowy gabinet cywilny, złożo­

ny wyłącznie z członków do­
tychczasowego rządu.

15 bm. po południu Ch. M. Ah-
med został zaprzysiężony jako
nowy prezydent w obecności do­
wódców trzech rodzajów sił

zbrojnych, którzy wraz z szefami

policji i formacji paramilitar­
nych „zapewnili nowy rząd i

nowego prezydenta o swej wier­
ności”.

(CIĄG DALSZY NA STR. E)

Z prąc Rady Ministrów
Ocena wybnania planu za 7 miesięcy br. b Racjonalizacja
zatrudnienia > Projekt zmiany ustawy o pranie autorskim

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 15

bm. Rada Ministrów, na podstawie analiz przed­
łożonych przez Komisję Planowania 1 Główny

Urząd Statystyczny, dokonała oceny wykonania
zadań narodowego planu społeczno-gospodarcze­
go w’ lipen i w okresie 7 miesięcy br.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Komunikaty PKC

■ w sprawie podwyżki cen

skupu liści i nasion tytoniu
Z dniem 16 sierpnia br. na podstawie decyzji Rady Mi­

nistrów podwyższa się ceny skupu liści tytoniu średnio o

30proc,za1kg,nasionzaś—o150złza1kg.
Podwyżka ta ma na celu spowodowanie wzrostu pro­

dukcji krajowego surowca tytoniowego.

BI w sprawie podwyżki cen

detalicznych wyrobów tytoniowych
W związku z koniecznością przeprowadzenia z dniem

16 sierpnia br. podwyżki cen skupu, ha liście i nasiona

(DALSZY CIĄG NA STR. 3)

Rozpoczęły się próby

sopockiego
festiwalu

GDAŃSK (PAP)
W Sopockiej Operze Leśnej

rozgościł się XV Międzynarodo­
wy Festiwal Piosenki.

W niedzielę rozpoczęły zię
próby z orkiestrą piosenkarzy u-

czestniczących w tegorocznej
imprezie, tradycyjnie dostępne
dla publiczności. Pierwsze takty
akompaniujące zagrała Łódzka
Orkiestra Polskiego Radia i Te­
lewizji pod batutą Henryka De-
bicha reprezentantowi firmy fo­
nograficznej ..Philips” z Libanu

Ą-Sammy Clarkowi.

Ratusz Berliński został wybudowany w latach 1861—1889. W czasie TI wojny światowej uległ zni­
szczeniu. Odbudowany w/g oryginalnych planów stanowi siedzibę Rady Miejskiej i Magistratu sto­
licy. NRD. KAW—ADN-ZB

W PORTUGALII

Dyrektoriat i rząd wobec rozłamu w MFA
Elementy reakcyjne nie zaprzestają działalności

LIZBONA (PAP) MFA, znajdując* odbici* w łaml politycznymi kraju” moż*
Premier V. Goncalves ogłosił Dyrektoriacie oraz rodzaj rozej- zapewnić skuteczność działania

w sobotę późnym wieczorem de- mu politycznego, który „sprzy- rządu tymetasowego. „Z całą
klaęację, w której podkreślił, iż jąłby atmosferze dialogu z naj- wyrazistością stwierdzono to —

jedynie przywróceni* jedności bardziej reprezentatywnymi si- (DOKOŃCZENIE NA STR. t)

■n* yzyko podejmujemy wszyscy. Niemal każda ludzka
decyzja wiąże się z jakimś ryzykiem. Czas w do-
datku sprzyja eksperymentom, śmiałym decyzjom,

nowatorskim rozwiązaniom. Można wręcz powiedzieć,
oklepanym zwrotem, że dla ryzyka zapalono zielone
światło.

Ale ryzyko ma różne odcienie, różne przesłanki, róż-.
ne też czasem skutki, i oto jawi się pewien dylemat
będący udziałem pewnej części, powiedzmy nieznacznej,
menażerów naszej gospodarki. Dylemat z. pozoru natu­
ry czysto ekonomicznej, w praktyce jednak ważący rów­
nie mocno, jeśli nie mocniej, po stronie moralnej i spo­
łecznej. W czym rzecz?

Oto rok w rok, etasem nawet częściej, raz na półro­
cze lub raz na kwartał, przedsiębiorstwa najróżniejsze­
go typu sporządzają sprawozdania ze swej działalno­
ści. Wykonanie planu, poziom wydajności, wielkość pro-

Hasto POWEDZIAŁKlt

Nie wydłużaj sobie oczu!
dukcji sprzedanej.. Ale za cyframi wpisanymi te te po­
zycje kryje się już cała gama możliwości.

I oto pojatoia się w niektórych przedsiębiorstwach
wspomniany dylemat ryzyka. Wpisać cyfry prawdziwe,
podać rzeczywisty poziom wykonania planu, narażajac
(takiego się używa terminu) załogę na utratę premii,
brak wolnych sobót — ryzyko niemałe: ezy też posłu­
żyć się szlachetnym optymizmem, uwierzyć w ludzi, „ja­
koś się to nadrobi", i cyferki nieco podwyższyć. To dru­
gie ryzyko, przy naturalnej skłonności zwierzchników,
by legitymować się jak najlepszymi rezultatami, wydoje
się często mniejsze.

Precyzyjnie mówiąc, jest ono mniejsze, gdy idzie o sta­
bilność własnego stanowiska, bo można sobie wyobra­
zić czym byłoby dla gospodarki takie ryzyko cyferkowe
np. w jednym tylko resorcie.

Albo inny przykład. Mam tyle a tyle „mocy przero­
bowych". Mogę dostać limit inwestycyjny większy i z

■góry założyć, nie wykonam ale przynajmniej rozpoeznę
tę inwestycję. Mogę też zrezygnować ale dla własnego
zakładu (regionu) nie uczynię najlepiej, jeśli nie prżyj-
mę, bo przyjmą inni, którzy też nie wykonają, a jedy­
nie podobnie rozpcczną. W końcowym rezultacie środki
i moce na zakończenie, -hoćby kosztem znacznie waż­
niejszych zadań, muszą się znaleźć.’

■

A więc?
Są to niestety, nie tylko dylematy ryzyka ekonomiczne­

go. Niestety, bo równie ważna, a może ważniejsza wydo­
je mi się sfera moralna. Dla załogi, która nie wykonała
planu, a dostała premię, precedens stanowi żywy przy­
kład do naśladownictwa. Można było raz, można więc i

następny. Wszelkie założone bodźce, nagrody, wyrazy u-

znania zyskują wtedy wartość głównie iluzoryczną. Dla

załogi z drugiego przedsiębiorstwa, które plan wykonało,
cena wysiłku staje się nijaka. Sukces się dewaluuje, kom­
binacja popłaca. I dokąd, tak? Wiadomo.

W wypadku inwestycji sytuacja jest podobna. Nie wzię­
liśmy, to nie rozpoczęliśmy; oni wzięli i rozpoczęli. Ponie­
waż inwestycje podjęliśmy z wielkim rozmachem — więc
Towarzysze należą się Wam wyrazy uznania; ale środki
skierować, muzlmy na realizację niedokończonych inwe­
stycji. Jeśli skończy się na skierowaniu , środków, nikt po­
dobnego błędu nie powtórzy. Wygrał ostatecznie chytrzej­

X

my. To bardzo delikatne określenie o zbyt pozytywnym
odcieniu.

Z miesiąca „poślizgu" czasem się wychodzi, czasem na­
tomiast „łapie się" trzy miesiące. . Jedną inwestycję rozpo­
czętą ponad posiadane moce przerobowe uda się czasem

skończyć ale piętnastu na pewno nie, a co więcej grozi to

niewykonaniem dziewięćdziesięciu, dla których moce prze­
robowe były. Tyle ekonomia. A etyka?

Młodzi wchodzą do produkcji i uczą się gospodarować.
Uczą się taktyki prowadzącej do sukcesu. Tylko sukces

bywa czasem opacznie pojmowany. Sukces ogólny jest
sukcesem wszystkich i mieszczą się w nim nawet indywi­
dualne porażki. Natomiast sukcesy indywidualne, czy pre­
cyzyjnie mówiąc, partykularne,,nie muszą się wcale skła­
dać na sukces ogólny. Czasem może być odwrotnie.

Myślę, że te dywagacje nie są tak znowu odległe od ży­
cia, przynajmniej od pewnego fragmentu życia. A życie
chcemy czynić lepszym. Na lepsze, po równym składają
się dwie strony: materialna i moralna. W wypadku posta­
wionego dylematu tak się nietypowo złożyło, że od sfery
moralnej, zależy sfera materialna. I najlepsi rachmistrze
niczego w tej hierarchii zachwiać nie mogą. Mogą nato­
miast zamydlić oczy. Ich przemycie jest tylko kwestią
czasu.

STEFAN CIEPŁY

Kaloryczne jadłospisy
Nowosądeckie Zakłady Gastronomicsne od lat

cieszą się zasłużoną renomą. Wysoką pozycję są­
deckiej gastronomii potwierdza też zdobycie przez
NZG miana najlepszej gastronomii w kraju ai
siedmiokrotnie. Ostatnio w lokalach NZG jadło­
spis^ zawierają informacje nie tylko eo i za ile

można aktualnie skonsumować lecz także ile ka­
lorii zyska się pó zjedzeniu wybranego dania.

Inicjatywę tę ze szczególnym zadowoleniem przy­
jęły panie, które niezwykłą wprost'wagę przy­
wiązują do racjonalnego odżywiania się. (ss)

’’ ’ I

Okocimski „fuli" medalistą

Nie zabraknie ogórków zimą
Bardzo dobry urodzaj warzyw, a szczególnie ogórków sprawił,

ie przetwórnie Krakowskiej Spółdzielni Ogrodnkzo-Pszczelar-
skiej mają.. pełno roboty. Do największej z nieb należy prze­
twórnia w Sledziejowicach, która dotychczas zakonserwowała i

zakisiłą prawie 150 t. ogórków. Przewiduje się, że następne za­
kłady w Krakowie i Kacicach zagospodarują łącznie około 7Ó0
t. tych warzyw.

W chwili obecnej w zakładzie naszym przerabiamy tylko ogór­
ki— mówi kierownik placówki w Sledziejowicacb inż. Zbigniew
Gertner. Nie wszystkie ogórki możemy natychmiast włożyć do
słoików, dlatego też część zalewamy przetworem octowym i za­
mykamy w 100, kg beczkach, aby je w okresie późniejszym wło­
żyć do słoików. Tak wysoką przepustowość mogliśmy osiągnąć
dzięki uruchomieniu maszyn na dwie zmiany i pracy w niedzielę,
Z dużą pomocą przyszła nam młodzież z Akademii Ekonomicznej
z roku zerowego, która u nas odbywa praktyki. Dziewczęta pra­
cują bardzo dobrze J wydajnie, a my ze swej strony staramy się
im stworzyć odpowiednie warunki. Oprócz zapłaty organizujemy
dla nich m. >n. wycieczki.

. Krakowska Spółdzielnia Ogrodniczo^Pszczelarska Jest Jedną z

największych w kraju. Wystarczy powiedzieć, że przoduje ona

nie tylko w obrotach, ale też w skupie produktów rolnych. Je­
śli np. plan skupu w pierwszym półroczu wynosił 10.500 t. wa­
rzyw, to odebrano w tym czasie od rolników 13.600 t. Podobne

wysokie przekroczenie planu Spółdzielnia notuje w dostawach

rynkowych, przekraczając założenia o kilkadziesiąt procent, (cm)

Dlaczego «pelnej>
nie smakuje piwoszom?
Zapoczątkowany przed kilku laty kura B* Ja­

kość w browarze okocimskim zaczyna procento­
wać. Zmiany technologiczne w produkcji piw*,
wprowadzenie nowocześniejszych maszyn i urzą­
dzeń w połączeniu z wysokimi kwalifikacjami
załogi przyniosły sukcesy jakich powojenna hi-
. storia browaru nie notowała. Pierwszą zapowie­
dzią wysokich lotów był znak jakości Q na

ful!-l czyli ten z białą etykietką. Wkrótce po­
tem dołączył fuil-special S ostatnio zaś fuII-2 x

krakowianką na zielonym tle.

Sukcesy te biedną jednak wobec laurów zdoby­
tych na międzynarodowym forum. Selection
Mondiale la Biere — czyli światowe wystawy
piwne "były impreza gdzie fuli light-I zdobył
wyróżnienie najcenniejsze. Konkurencja silna —

(CIĄG DALSZY NA STR. tl

Dziś, w poniedziałek rade*

prawny „Gazety” udziela porad
od godz 12—13 telefonicznie pod
numerem 209-65. Od 13—14 oso-

CZVtdniCY b,s'le w lokalu Oz. Łączności «

Czytelnikami ul. Boh. StsUngra-
dn 21, n p. (nad Teatrem Kame­
ralnym).
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Ważne dla właścicieli

samochodów

W ostatnim okresie czasu

znacznie wzrosła ilość skarg
mieszkańców na nieprawidło­
wą lokalizacją garaży samo­
chodowych na terenie Krako­
wa. W związku z tym pre­
zydent Miasta Krakowa
zobowiązał naczelników dziel­
nic i miast do bezwzględne­
go przestrzegania obowiązu­
jących przepisów dotyczą­
cych realizacji garaży i par­
kingów. W szczególności po­
lecił natychmiastowe wstrzy­
manie budowanych i niedo­
puszczenie do budowy gara­
ży wolno stojących w dziel­
nicach śródmiejskich, Śród­
mieściu i zespołach urbani­
stycznych o charakterze za­
bytkowym. Polecił sukcesyw­
ne likwidowanie garaży, któ­
rych dotychczasowa realiza­
cja spowodowała pogorszenie,
określonych przepisami, wa­
runków zagospodarowania te­
renów mieszkaniowych. W
każdym nowym uzasadnio­
nym wypadku budowy gara­
ży istnieje obligatoryjny wy­
móg zasięgnięcia opinii orga­
nu właściwego samorządu
mieszkańców.

Prace
na tarnowskim rynku

Kompleks staromiejskiej
zabudowy tarnowskiego ryn­
ku, na który składają się
XVI i XVII-wieczne kamie­
niczki z późniejszymi uzupeł­
nieniami i zmianami, stano­
wi zabytek klasy zero. Obec­
nie trwają końcowe prace
konserwatorskie w budyn­
kach pod nr 20 i 21, które

przeznaczone są dla tarnow­
skiego muzeum. Otwarte tam

będą wkrótce ekspozycje sta­
rej broni, porcelany, szkła,
mebli. W podziemiach znaj­
dzie pomieszczenie Klub Mi­
łośników Muzeum oraz ka­
wiarenka. W planie jest od­
tworzenie zabytkowego wnę­
trza mieszczańskich rezyden­
cji. Przystąpiono do prac w

kamieniczce pod nr 9, przy­
szłej siedzibie Klubu Mię­
dzynarodowej Prasy i Książ­
ki. W budynku pod nr 7 •—

po remoncie — urządzony bę­
dzie Dom Plastyka.

Przy Liceum Sztuk Pla­
stycznych w Tarnowie po-
wstaje dwuletnie pomatu­
ralne studium konserwa­
cji zabytków. Od jesieni
będzie studiować tu pierw­
szych 24 słuchaczy. Tę; jedy­
ną w Polsce placówkę two­
rzy się głównid z’ffij"ślą o re­
waloryzacji tarnowskiej Sta­
rówki i zabytkowych obiek­
tów województwa.

Recital Haliny
Czerny-Stefańskiej

W minioną sobotę w sali
marmurowej KDK „Pod Ba­
ranami" wystąpiła ze swym
recitalem fortepianowym
znakomita polska pianistka
Halina Czerny-Stefańska. W

programie znalazły się utwo­
ry Fryderyka Chopina. W

przerwie koncertu — zorga­
nizowanego głównie z myślą
o turystach zagranicznych
odwiedzających nasze miasto
— podano kawę, ofiarowano
słuchaczom (m. in. Francu­
zom, Anglikom i Niemcom)
piękne katalogi, a artystka
rozdawała autografy.

„Niepotomicki
Wawel**

odsłania tajemnice
W zbudowanym w latach

1550—1571 zamku w Niepo­
łomicach k. Krakowa, nazy­
wanym „Niepołomickim Wa­
welem” — rozpoczęto prace
wykopaliskowe. Badania ar­
cheologów poprzedzają gene­
ralny remont i pełną rewa­
loryzację obiektu. Dotych­
czas udało się naukowcom
odnaleźć kilkaset fragmen­
tów ceramik z okresu wcze-

snorzymskiego oraz cerami­
kę renesansową. Kolejny
etap powinien przynieść zna­
leziska wcześniejsze, bowiem
zamek w Niepołomicach zo­
stał wzniesiony na miejscu
istniejącego przed nim zam­
ku gotyckiego.

POGODA
PROGNOZA dla polski

POŁUDNIOWEJ: W woje­
wództwach rzeszowskim, prze­
myskim, krośnieńskim za­
chmurzenie początkowo małe
stopniowo wzrastające do du­
żego. Na pozostałym obszarze
przeważnie duże, miejscami
opady deszczu przeważnie o

charakterze przelotnym.
Temperatura dniem od 18—
23 st. Wiatry słabe i umiar­
kowane z kierunków zachod­
nich. W Tatrach zachmurze­
nie umiarkowane, w ciągu
dnia duże i całkowite.

BIOMET INFORMUJE: W

godzinach popołudniowych
przejściowe objawy obniżo­
nej sprawności działania i

pogorszonego samopoczucia.
Widzialność dobra. W rejo­
nach lokalnych opadów
wzrost niebezpieczeństwa
poślizgu.

............ —-r-r—~

Z prac Rady Ministrów
(DALSZY CIĄG ZE STR. I)

0 Oceniając pozytywnie główne trendy w go­
spodarce Rada Ministrów skupiła uwagę na nie­
dociągnięciach występujących w działalności go­
spodarczej, a wśród nich na zjawiskach niewy­
konania planu przez pewną liczbę przedsię­
biorstw, a także nieosiągnięcia planowego wzro­
stu produkcji niektórych wyrobów. W rolnictwie

nastąpiło osłabienie tendencji wzrostowych w

hodowli; w następstwie tego zmniejszył się
skup żywca, mleka i jaj. Nadal utrzymują się
trudności w transporcie kolejowym.

•Kierując się zaleceniami Biura Politycznego
KC PZPR i Prezydium Rządu z 13 sierpnia, br.
Rada Ministrów określiła praktyczne środki, ja­
kie należy przedsięwziąć, aby zapewnić całkowi­
te wykonanie planowanych i dodatkowych za­
dań produkcyjnych w tym roku.

Podjęte postanowienia I decyzje operatywne
zmierzają do utrwalenia wysokiego tempa pro­
dukcji w przemyśle, dalszej poprawy jej struk­
tury i jakości oraz wyrównania zaległości pow­
stałych w wyniku niewykonania planów przez
część przedsiębiorstw.

• Wskazując na konieczność stałego podno­
szenia efektywności i jakości gospodarowania Ra­

da Ministrów zobowiązała resorty 1 ogniwa ad­
ministracji gospodarczej, a także wojewodów
do wzmożenia wysiłków na rzecz dalszej ra­
cjonalizacji zatrudnienia, polepszenia organizacji
i dyscypliny pracy oraz dyscypliny w gospoda­
rowaniu funduszem płac.

• Z kolei Rada Ministrów wysłuchała infor­
macji ministra rolnictwa o przebiegu żniw i bie­
żącej sytuacji w rolnictwie.

Ocenia się, że dotychczas skoszono zboża na

obszarze ok. 7.300 tys. ha. tj. 93 proc.
• Rada Ministrów rozpatrzyła następnie in­

formację ministra komunikacji o sytuacji w

przewozach. Stwierdzono, że realizacji zadań w.

lipcu i w pierwszej dekadzie sierpnia, zwłasz­
cza na kolei, towarzyszyły nadal napięcia. Lip­
cowy plan przewozów ładunków w transporcie
kolejowym i PKS został zrealizowany, w tym w

transporcie samochodowym ze znaczną nadwyż­
ką. Nie wykonała planu przewozów żegluga
śródlądowa.

• Z kolei Rada Ministrów uchwaliła projekt
nstawy o zmianie ustawy o prawie autorskim.
Przewiduje on przedłużenie czasu ochrony au­
torskich praw majątkowych s 20 do 25 lat po
śmierci twórcy.

Dyrektoriat i rząd wobec rozłamu w MFA
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

powiedział Goncalves — ńa
wspólnym posiedzeniu Dyrekto­
riatu i rządu w dniu 15 sier­
pnia”.

Opublikowany po tym posie­
dzeniu komunikat Dyrektoriatu,
do którego nawiązał premier,
stwierdza m. in., iż „podejmuje
się obecnie wysiłki, zmierzające
do osiągnięcia w jak najkrót­
szym czasie nieodzownej jedno­
ści sił zbrojnych — gwarancji
autorytetu władzy rewolucyj­
nej”.

Dyrektoriat podjął również
rozmowy z przywódcami partii
politycznych „w celu przezwy­
ciężenia, antagonizmów i uzyska­
nia jedności, bez której konso­
lidacja procesu rewolucyjnego
nie będzie możliwa”.

Prezydent Costa Gomes odbył
w tych dniach spotkania z se­
kretarzem generalnym Partii

Socjalistycznej Mario Soaresem
i sekretarzem generalnym Por­
tugalskiej Partii Komunistycz­
nej Alvaro Cunhalem.

V. Goncalves oświadczył w

cytowanej deklaracji, że jedynie
spełnienie nakreślonych na

wspólnym posiedzeniu Dyrekto­
riatu i rządu warunków poli­
tycznych, pozwoli na realizację
pilnych zadań rządu, wynikają­
cych z sytuacji gospodarczej i
na przywrócenie klimatu zaufa­

nia, czego kraj słusznie się do­
maga.

„Po urzeczywistnieniu tych
warunków — powiedział Gon-
calvea — obecny rząd stałby się
niezwłocznie rządem spełniają­
cym misje ocalenia narodowego,
realizującym zadania socjaliz­
mu, za którym wyraźnie opo­
wiedział się naród portugalski".

Zdaniem wielu obserwatorów
lizbońskich, słowa Goncalvesa

dotyczące „misji ocalenia naro­
dowego”, jaką spełnia jego rząd,
stanowią odpowiedź na wysuwa­
ne 'przez kierownictwo Partii
Socjalistycznej żądanie zastąpie­
nia piątego gabinetu tymczaso­
wego „Rządem Ocalenia Naro­
dowego”.

Wskutek niejasnej sytuacji
panującej nadal w łonie MFA

nastąpiło niebezpieczne zachwia­
nie tych przesłanek. Zmusza to
nawet do powątpienia W konso­
lidację sił wokół postępowych
ideałów, nadających sens rewo­
lucji z 25 kwietnia.

„Rząd nie uchyla się od spo­
czywającej na nim odpowie­
dzialności i gotów jest sprostać
zaufaniu, która wyraża m. in.
skierowany doń apel prezydenta
Republiki.”

Dla poparcia stanowiska rządu
związkowcy portugalscy, repre­
zentowani przez jednolitą, więk­
szościową Konfederację Pracy

„Intersindicat”, postanowili prze­
prowadzić we wtorek przed po­
łudniem symboliczny 30-minuto-

wy strajk.
Jak wynika z doniesień napły­

wających z Portugalii, mimo

podejmowanych prób przywró­
cenia spokoju, elementy reak­
cyjne nie zaprzestają swej dzia­
łalności. W nocy z piątku na

sobotę grupa terrorystów doko­
nała zamachu bombowego na

siedzibę postępowego ruchu le­
wicy socjalistycznej w Vila No­
ra de Gaia w północnej Portu­
galii. Budynek został częściowo
zniszczony.

Również w Alcobaca. mieście
położonym w odległości ok. 100
Km na północ od Lizbony, do­
szło w sobotę wieczorem do za­
mieszek sprowokowanych przez
reakcyjne elementy faszystow­
skie. Napastnicy wtargnęli do
hali sportowej, gdzie odbywał
się wiec zorganizowany przez
Portugalską Partię Komuni­
styczną. Zaatakowali oni zebra­
nych kamieniami i bronią pal­
ną. 15 osób odniosło rany. Spo­
kój przywróciły wezwane od­
działy wojskowe, które przepę­
dziły napastników.

Portugalska Partia Komuni­
styczna opublikowała oświad­
czenie, protestujące przeciwko
tej nowej prowokacji faszystow­
skiej.

• (k) ZAŁOGA Kopalni
Siarki w Grzybowie wydo­
była 4.800 tys. ton siarki wy­
konując tym samym zadania

planu 5-cio • letniego o 4,5
miesiąca przed terminem.

• Dzień 17 sierpnia obcho­
dzony jest w Związku Ra­
dzieckim jako Święto Lotnic­
twa ZSRR. Minister obro­
ny ZSRR marszałek A.
Greczko w wydanym rozka­
zie podkreśla, że lotnictwo

Z dalekopisu
wojskowe pomnaża bojowe
tradycje sił zbrojnych ZSRR.

• W piątek nad ranem

eksplodował ładunek wybu­
chowy podłożony u wrót kró­
lewskich, prowadzących do
pałacu królewskiego. W pa­
łacu tym mieści się także
siedziba duńskiego parlamen­
tu oraz mają swoje biura
premier i minister spraw za­
granicznych.

@ Premier Czou-En laj
przyjął w szpitalu przewod­
niczącego bawiącej w Chi­
nach rządowej delegacji go­
spodarczej DRW.

@ Ministerstwo Komunika­
cji USA zaleciło wycofanie
z ruchu i poddanie kontroli
technicznej 600 tysięcy samo­
chodów marki „ford”. Decy­
zje te podjęto po stwierdże- ■
niu defektów fabrycznych w

tych pojazdach.

Kupony loteryjne
Święta drybuny lud®

już w kioskach

Doroczne Święto ^„Trybuny
Ludu” odbędzie się w dniach
23—24 sierpnia w Warszawie.
Jak co roku, tak i obecnie z o-

kazji tej imprezy zorganizowana
została atrakcyjna loteria, w

której można wygrać wiele cen­
nych nagród, takich jak samo­
chody „fiat-126p”, telewizory
kolorowe i czarno-białe, atrak­
cyjne wycieczki zagraniczne,
magnetofony, radioodbiorniki, a-

paraty fotograficzne, sprzęt tu­
rystyczny, zegarki itp.

Kupony loteryjne Święta
„Trybuny Ludu” już do nabycia
we wszystkich kioskach „ Ru­
chu”.

Zaopatrz się w kupon loteryj­
ny. Możesz wygrać cenną nagro­
dą.

Zamach stanu w Bangladeszu
(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)

Po piątkowym zamachu stanu
wiadomości ze stolicy Bangla­
deszu w dalszym ciągu docierają
głównie za pośrednictwem roz­
głośni w Dhace. Od dwóch dni
nie działa port lotniczy w stoli­
cy oraz wstrzymano ruch na

granicach państwa. Jak wynika
z doniesień agencyjnych mimo
ogłoszenia stanu wyjątkowego
i godziny policyjnej nowe wła­
dze nie panują całkowicie nad
sytuacją w kraju. W wielu re­
jonach kraju doszło do starć
między zwolennikami obalonego
rządu Mudżibura • Rahmana i
obecnych władz. Śmierć poniosło
około 260 osób. 1

Nowy prezydent Bangladeszu 16
bm. wystąpił za pośrednictwem
rozgłośni radiowej r drugą ode­
zwą do narodu, w której stwier­
dził, Iż przejął władzę „w imię
najwyższych interesów kraju”.
Ahmed zapowiedział również, że
nowe władze Bangladeszu opo­
wiadają się za polityką nleza-
angażowania. Rząd będzie uzna­
wał i realizował wszelkie daw­
ne dwustronne i wielostronne

porozumienia na temat stosun­
ków Bangladeszu z innymi kra­
jami, oraz w dalszym ciągu bę­
dzie prowadzić politykę walki z

rasizmem, apartheidem, kolonia­
lizmem 1 neokolonializmem.
Rząd poprze również kraje a-

rabskie w ich walce o zwrot
ziem okupowanych przez Izra­
el. 16 bm. nowe władze Bangla­
deszu uznaja Arabia Saudyjska

1 Sudan. Jak wiadomo w przed­
dzień uczynił to Pakistan.

Rozgłośnia radiowa w Dhace
podała 16 bm. do Wiadomości,
że zwłoki dawnego szefa rządu
M. Rahmana zostały przewiezio­
nego do jego rodzinnego miasta

Tangipara i poddane kremacji.
Pogrzeb odbył się z Wszystkimi
honorami.

Nowe władze Bangladeszu od­
wołały na przeważającym obsza­
rze kraju godzinę policyjną
wprowadzoną po czwartkowym
zamachu stanu. .

Rozgłośnia w Dhace nie poda­
ła dotychczas,- co stało się z

członkami rodziny' Rahmana,
którzy, według nie - potwierdzo­
nych wiadomości, również zgi­
nęli podczas piątkowego prze­
wrotu. Ogłoszono natomiast, że

były premier Mansur Ali żyje
i spotkał się z prezydentem Ah-
medem.

Rząd indyjski w pierwszej o-

ficjalnej wypowiedzi na temat
zamachu stanu w Bangladeszu
oznajmił w sobotę, że jest głę­
boko wstrząśnięty „doniesienia­
mi o zabiciu przywódców poli­
tycznych 1 członków ich rodzin”.

Tymczasem Pakistan, który
jako pierwsze państwo uznało
nowy rząd Bangladeszu, zapo­
wiedział wysłanie mu pomocy
żywnościowej i innej za sumę
40—50 min dolarów i wyraził
nieoficjalnie nadzieję, że w koń­
cu najbliższych kilku tygodni
uda się nawiązać z nim kontak­
ty w sprawie normalizacji sto­
sunków.

__

Kariera

® Wizie Władysławowi Ortowi
(Inf. wl.) 'frwńją uróćżyśtości

„Roku Orkanowskiego”. W nie­
dzielę w .Nowym Targu przed­
stawiciele wszystkich' oddziałów
Związku Podhalan, delegacja
Podhalan USA, gospodarzę mia­
sta 1 społeczeństwo ziemi pod­
halańskiej oddało hołd piewcy
żiemi gorczańskiej składając
kwiaty pod pomnikiem na no­
wotarskim rynku, W sali wido­
wiskowej Podhalańskiego O-
śródka Kultury odbył* się na­
stępnie uroczysta akademia. O
wpływie myśli Władysława Or-
kaną na Polonię amerykańską
mówił Tadeusz'Gromada, znany
działacz Związku Podhalan w

USA, redaktor wydawanego za

oceanem „Tatrzańskiego Orła”.

Przewodniczący sądu konkurso­
wego Włodzimierz Wnuk ogłosił
wyniki konkursu literackiego
zorganizowanego Z- okazji 100
rocznicy urodzin i 45 rocznicy
śmierci Władysława Orkana.
Laureaci, tego konkursu — m.

in. Emilia Miehalska z miejsco­
wości Pruchna w województwie
Bielsko Biała i Władysław Wal­
czak z Zakopanego, Marianna
Kościńska z Krakowa, Tadeusz
Staich z Zakopanego — otrzy­
mali główne nagrody w dzia­
łach- poezji, opowiadań oraz re­
portażu. W uroczystościach Or-
kanowskich w Nowym Targu u-

czestniczył sekretarz KW PZPR
w Nowym Sączu EUGENIUSZ
SATOŁA. (str)
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(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)

tytoniu w celu dalszego wzrostu produkcji tytoniu w kra­
ju, a tym samym — wzrostem kosztów wytwarzania wyro­
bów tytoniowych;

wobec wzrostu cen surowca tytoniowego na rynkach
światowych i zwiększonymi — w warunkach stałego wy­
sokiego wzrostu spożycia tytoniu w Polsce —• kosztami je­
go importu oraz

w celu częściowego pokrycia dodatkowych wydatków pań­
stwa niezbędnych do sfinansowania wprowadzonej w dniu
11 sierpnia br podwyżki cen skupu żywca wieprzowego
i mleka z dniem 16 sierpnia br. na podstawie decyzji
Rady Ministrów podwyższa się ceny detaliczne papierosów
i innych wyrobów tytoniowych.

Nowe ceny detaliczne bardziej znanych gatunków papie­
rosów wynoszą: „sport” 6 zł, „klubowe" 7.50 zł, „giewont”
9 zł, „carmen” 24 zł.

☆
Decyzja o podniesieniu een papierosów ma swoje uza­

sadnienie ekonomiczne i społeczne.
Ekonomiczne, bowiem jak wiadomo, nastąpiła ostatnio —

w związku ze stagnacją w produkcji tytoniu — podwyżka
cen krajowego skupu liści i nasion tej rośliny. Oznacza to

zwiększenie wydatków z budżetu państwh o 1,4 mld zł
rocznie. Zwyżkują też ceny surowców tytoniowych na ryn­
kach światowych, których importujemy z roku na rok
coraz więcej. Innymi słowy, wzrosły koszty produkcji pa­
pierosów, co dotychczas nie znajdowało odbicia
nach detalicznych. Ceny papierosów bowiem — z

nowych asortymentów — nie zmieniane były od
latywnie niską cena papierosów nie zachęcała
niczeń w paleniu, a wręcz przeciwnie, co znajduje po­
twierdzenie w danych statystycznych,
dem spożycia papierosów zajmujemy
Europie, a piąte w świecie. Fakty te

bie.

Nadrzędnym celem naszej polityki
zabezpieczenie stale rosnących — wraz

potrzeb społeczeństwa, m, in. na artykuły konsumpcyj-

w ich ce-

wyjątkiem
9 lat. Re­

do ogra-

Obecnie pod wzglę-
drugie miejsce w

mówią same za sie-

jest troska o pełne
ze wzrostem płac —

ne — mięso, mleko itd. Zależy to m. łn. od tego, czy ś na

ile rolnicy będą zainteresowani zwiększeniem hodowli. Dla­
tego właśnie ostatnio, kiedy wystąpił spadek hodowli w

gospodarstwach indywidualnych podjęta została decyzja o

podwyższeniu ceny skupu żywca wieprzowego i mleka. W
związku z tym wydatki na ten cel zwiększyły się w skali
roku o 9,8 mld zł. Nie uległy natomiast zmianie ceny
detaliczne artykułów mięsnych i' mleczarskich'.

Wzaistniałej‘sytuacji powstała potrzeba znalezienia źró­
deł pokrycia Wydatków zmierzających do zwiększenia za­
interesowania rolników produkcją trzody chlewnej i mleka,
których dalszą intensyfikacją jesteśmy jako obywatele na­
szego kraju wszyscy zainteresowani. Łącznie z podwyżką
cen skupu tytoniu chodziło o dodatkowe' środki w wyso­
kości 11,2 mld zł. Spora to suma i potrzebne są środki na

jej pokrycie.
Po głębokiej wszechstronnej analizie społecznych I eko­

nomicznych skutków podjęto decyzje o podniesieniu cen

na papierosy, tytoń i przetwory tytoniowe. Wychodzono z

założenia że taka decyzja jest najbardziej społecznie spra­
wiedliwa i zasadna. Na pewno ze względów społecznych,
najmniej uciążliwe, a jednocześnie w równym stopniu obcią­
żające mieszkańców wsi i miast jest wygospodarowanie
tych pieniędzy przez podwyżkę cen papierosów. Szacuje się,
że na skutek zmiany cen wpływy ze sprzedaży papiero­
sów zwiększą się o 7,5 mld zł.

Podwyżka cen papierosów ze względów ekonomicznych
jest koniecznością, a ze względów społecznych — najmniej
uciążliwym obciążeniem.

Palić czy nie palić? O tym decyduje każdy sam, każdy
z nas jest bowiem gospodarzem swoich zarobków, każdy o

wydatkowaniu ich decyduje zgodnie z własnym rozsądkiem
i życiowymi potrzebami.

Powtórzmy — relatywnie niska cena papierosów wpłynę­
ła dotychczas w znacznym stopniu na ich nadmierne spo­
życie. Nie było to i nie jest korzystne, także z punktu
widzenia zdrowotności społeczeństwa.

Przy podejmowaniu tej decyzji kierowano się gospodar­
ską troską o interes ogólnospołeczny.

Taki jest cel podstawowy podjętej decyzji.

Odznaczenia

dla dziennikarzy
PRiTV

Prezydent miasta Krakowa
Jerzy Pękala udekorował dzien­
nikarzy Krakowskiego Radia i

Telewizji wysokimi odznaczenia­
mi, przyznanymi przez Radę
Państwa.

Krzyż Kawalerski Orderu Od­
rodzenia Polski otrzymała red.
Barbara Tomaszewicz z Polskie­
go Radia, a Złote Krzyże Za­
sługi: Romana Bobrowska (PR)

Ioraz Michał Bobrowski (PR) i
red. Jerzy Ossowski — z-ca red.

naczelnego TV Kraków.

Dlaczego „pełne" nie smakuje piwoszom?
(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)
kilkadziesiąt renomowanych bro­
warów z całego świata, które
nie muszą „wstydzić się" swego
piwa. W toku ubiegłym w Bruk­
seli okocimski fuli sięgnął naj­
wyżej bo po złoty medal. Ostat­
nio. zaś,' tym rażem W Paryżu
po medal srebrny.

Wizualna konfrontacja fulla z

Okocimia ż piwami zagranicz­
nych browarów wypada na ko­
rzyść tych ostatnich. Są bardziej
klarowne i lepiej się pienią. W
smaku jednak polskie piwa gó­
rują nad zagranicznymi rywa­
lami. Czuć w nich bardziej tra­
dycyjne składniki złocistego
napoju — słód i chmiel. I to
właśnie koneserzy stawiają naj­
wyżej. Zresztą co do pienistości
to kołnierz piany fulla — meda­
listy utrzyma monetę 2-złotową.

Piwa okocimskie kupują Ame­
rykanie, Australijczycy, Belgo­
wie, Węgrzy i Bułgarzy. Gustu­
ją w nich nawet w Singapurze.

Krajowi piwosze w większości

stykają się na co dzień z piwem
„pełnym”, - którego walory od­
biegają znacznie w dół od uty­
tułowanych krewniaków, mimo
że pochodzą i tego samego bro­
waru. Na milion hektolitrów
rocznej produkcji OZP do bute­
lek trafia zaledwie niespełna
szósta ■część tej ogromnej ilości.
Reszta .-opuszcza browar w becz­
kach. Zarówno w transporcie
jak i w składowaniu beczek z pi­
wem niedotrzymywane są pod­
stawowe warunki gwarantujące
zachowanie odpowiedniej jako­
ści. Temperatura pomieszczeń
składowych powinna wynosić o-

koło 10 stopni tymczasem głów­
nie w lecife jest znacznie prze­
kraczana.

Narzekania konsumentów na

jakość „pełnego” skończą się za

dwa lata kiedy to w Okocimiu
Uruchomione zostaną nowe linie
produkcyjne. Wtedy aż 800 ty­
sięcy hektolitrów piwa butelko­
wanych będzie w browarze.

TOMASZ ORDYK

poprzez

Chopina
Już niespełna 2 miesiące

dzielą nas od emocji Kon­
kursu Chopinowskiego. Mi­
łośnic}/ muzyki zadają sobie
pytania o szanse polskiej e-

kipy na tym. konkursie. To
nie tylko kwestia sporto­
wych ambicji. Ukształtowała
się w naszym życiu muzycz­
nym taka sytuacja, że kon­
kurs chopinowski jest jedy­
ną właściwie imprezą wyła­
niającą rodzime talenty pia­
nistyczne, jedyną dla nich
szansą startu do kariery. O

ujemnych stronach tego sta­
nu rzeczy napisano morze

papieru. Najbardziej nieko­
rzystnym skutkiem jest —

moim zdaniem — niesłycha­
na jednostronność repertua­
rowa młodych pianistów, o-

gromne zawężenie horyzon­
tów i doświadczeń artystycz­
nych. Nie potrafią oni wyjść
poza muzykę Chopina, graną
w dodatku nieciekawie, to

szkolny, niedojrzały sposób.
Wyjątki są potwierdzeniem
reguły.

Krakowska Filharmonia
zorganizowała cykl recitali
pianistycznych, przedstawia­
jących całą polską ekipę na

IX Międzynarodowy Kon­
kurs im. Fryderyka Chopina.
Nikt z uczestników owej e-

kipy nie zdecydował się na

umieszczenie w programie
swojego występu, poza u-

tworami Chopina, muzyki
innych kompozytorów.

Dotychczas wystąpiły trzy
uczestniczki polskiej ekipy
chopinowskiej: Elżbieta Tar­
nawska, Katarzyna Popowa-
Zydroń i Joanna Kurpiow­
ska. Na pierwszych dwóch
recitalach nie mogłem być
niestety obecny, a podobno
właśnie drugi — recital Ka­
tarzyny Popowej-Zydroń —

był najciekawszy z dotych­
czasowych.

W ostatni piątek wystąpiła
w auli PWSM Joanna Kur­
piowska, inaugurując wystę­
py uczennic i uczniów prof.
Jana Ekiera, których znala­
zło się w 6-osobowej ekipie
aż czworo. Gra Joanny Kur-

'

ploWSkiej jest jeszcze —

moim zdaniem — bardzo nie­
poradna, nie w sensie tech­
nicznym lecz interpretacyj­
nym. Oto w Nokturnie
H-dur op. 62 — w miejsce,
płynnie rozwijającej się, po­
toczystej narracji muzycznej,
słyszymy coś w rodzaju mu­
zycznego jąkania’. W Etiu­
dach C-dur op. 10 nr 7 oraz

a-moll op. 25 nr 4 pianistka
zdaje się nie dostrzegać mu­
zyki a jedynie mechaniczną
wprawkę a la Czerny, za­
graną bez blasku. 3 Mazurki
op. 59 bezbarwne w dźwię­
ku, jednostajne w klimacie
czy raczej w jego braku. Nu­
da w środkowej części Sche-
rza-h-moll a także w lirycz­
nych, środkowych częściach
Scherza i Marsza żałobnego
w Sonacie b-moll. Jedynie w

Preludiach g-moll i d-moll

op. 28 przebłysk pasji i tem­
peramentu. Ale to za mało
na cały recital.

Leszek polony

Pod tym tytułem ukazał się w Try­
bunie Ludu z dnia 16. 8. br. artykuł
Ryszarda Wojny, który komentuje wa­
żne porozumienie między Polską i RFN,
osiągnięte w wyniku rozmów między
przywódcami obu krajów, jakie miały
miejsce w Helsinkach.

Coraz częściej — pisze Ryszard Wojna
—komentatorzy prasy światowej używa­
ją pojęcia „duch Helsinek". I słusznie.
Należałoby jednak mówić również o

„logice Helsinek". Wyraża ona metodę
rozwiązywania spraw spornych między
państwami i narodami na gruncie wza­
jemnego szacunku z myślą o wspólnym
wkładzie w odprężenie międzynarodo­
we.

Ta logika przenikała długą nocną roz­
mowę Edwarda Gierka, Piotra Jarosze­
wicza i Stefana Olszowsiego z kancle­
rzem RFN, Helmutem Schmidtem i mi­
nistrem spraw zagranicznych RFN,
Hansem Dietrichem Genscherem na te­
renie Ambasady Polskiej w Helsinkach

po podpisaniu dokumentu końcowego
Konferencji Bezpieczeństwa i Współpra­
cy w Europie w dniu 1 sierpnia. Było
to pierwsze spotkanie przywódców Re­
publiki Federalnej i Polski od czasu

podpisania Układu o podstawach norma­
lizacji wzajemnych stosunków
dniu 1970 r.

Układ z grudnia 1970 z.. Jak
autor artykułu, ,

„określił bazę wyjściową dla

żacji”, tą postaci uznania przez RFN
nienaruszalności granicy Polski na Odrze
i Nysie. Jednakże droga do owej nor­
malizacji nie jest łatwa i prosta. II woj­
na światowa odcisnęła niezatarte piętno
na psychice obu narodów. „Pamięć stra­
sznego losu Polaków w czasach okupa­
cji hitlerowskiej przetrwa u nas przez
pokolenia. Wrosła w nas. Stała się częś­
cią naszej współczesnej świadomości na­
rodowej".

„W państwie zachodnioniemlecklm na­
tomiast — pisze autor — szczególnie w

okresie zimnej wojny mieliśmy do czy­
nienia z wysuwaniem na plan pierwszy
cierpień niemieckich w wyniku jąrze-

w gru-

stwierdza

normali-

Przezwyciężenie impasu
Otwarta droga do normalizacji

(Omówienie artykułu Ryszarda Wojny)
granej wojny i jej następstw, w wyni­
ku postanowionych przez wielkie mo­
carstwa przesiedleń, w wyniku utrace­
nia obszarów zasiedlonych
ców w tysiącletnim „Drang

Tym wyżej
w Polsce i
środowisk i

dążyły do
na bazie :

buchalteria
nie sprzyja przezwyciężaniu przeszłości
między narodami, a w warunkach RFN
musiała wywierać szczególnie szkodliwe
skutki — lecz przez szerzenie prawdy
o łańcuchu przyczynowo-skutkowym w

historii polsko-niemieckiej, co było przy­
czyną, a co skutkiem?

Polska domagała
publikę Federalną
jej stosunkowi do
faszyzm niemiecki
Przeciąganie się rozmów
rodziło rozdrażnienie w

która nie mogła przyjąć
i zrozumieć dlaczego Polska, kraj naj­
ciężej doświadczony agresją III Rzeszy,
miała być wyłączona z uregulowań prze­
widzianych przez RFN dla innych kra­
jów i społeczeństw. Cały ten problem
obok aspektu materialnego, miał tym
samym aspekt polityczno-moralny. (...)
Próba pomniejszenia aspektu moralno-
polityeznego naszych postulatów wyni­
kających ze zbrodni faszyzmu i sprowa­
dzania całego problemu do „ram tech­
niczno-materialnych” upraszczała i po­
mniejszała wielkość sprawy oraz dawa-

przez Niem­
nach Osten”.
cenimy w

osób, grup i
ceniliśmy i

działalność tych
w Republice Federalnej, które
porozumienia z Polakami nie
rozrachunku krzywd — taka

i „oko za oko, ząb za ząb"

się dania przez Re-

materialnego wyrazu
tego,

na

co spowodował
naszej ziemi,
na ten temat

opinii polskiej,
do wiadomości

umożli-''
państw

rodzin

rodzin-
wynik-

la podstawę do szerszych refleksji na

temat stopnia zrozumienia w RFN pra­
widłowości, dyktowanych przez logikę
historii.

Z kolei strona zachodnioniemiecka kła­
dła nacisk na zbyt szeroką naszym zda­
niem interpretację "akcji łączenia rodzin..
W tej materii Polska powodowana
względami humanitarnymi była wielko­
duszna również wtedy, gdy na horyzon­
cie nie było jeszcze nawet cienia szansy
na normalizację stosunków z RFN. Po­
cząwszy od połowy lat 50-tych
wiliśmy wyjazd z Polski do obu
niemieckich w ramach łączenia
blisko pół miliona osób.

Rozumiejąc złożoność sytuacji
nych, niekiedy konfliktowych,

i łych z kilku wieków przemieszania lu­
dności polskiej i niemieckiej, społeczeń­
stwo polskie przyjmuje jednakże, ze

zrozumiałą irytacją nadużywanie tego
do rozkręcania kampanii antypolskich.
Szczególnie oszczerczy charakter, nie­
zmiernie szkodliwy dla rzeczywistej nor­
malizacji, ma podnoszona przez jej prze­
ciwników w RFN wrzawa na temat tzw.

. handlu ludźmi. W RFN przy tym do­
brze wiadomo, że nigdy — ani podczas
akcji łączenia rodzin podjętej- w 1956 r.,
ani w ostatnich latach — nie łączyła się
ona z żadnymi świadczeniami finanso­
wymi ze strony RFN. Tak jak nam przy­
świeca w rozwiązaniu tego problemu
przede wszystkim . aspekt humanitarny,
to trudno nam oprzeć się wrażeniu,, te
w stanowisku niektórych kół w RFN do­
minują przesłanki atutów politycznych,

wygrytbanyeh w rozgrywkach wewnętrz­
nych, dalekie od ducha i logiki Helsinek.

Po 'jednej i po drugiej stronie pro­
blemy te były tak, naładowane emocja­
mi — w RFN eksploatowała je opozy­
cja dla swoich wewnątrzpolitycznych ce­
lów — że przezwyciężenie impasu, w

jakimjod półtora roku znalazł się pro­
ces normalizacyjny, mogło być dokona­
ne tylk0‘ na najwyższym szczeblu. Lia-

____

log między obu przywódcami trwał zre- tyką porozumienia,
sztą od dłuższego czasu. Na przestrzeni
ubiegłego roku doszło do wymiany li­
stów między I sekretarzem KC PZPR,
a kanclerzem RFN. W roku bieżącym,
po głośnym wywiadzie Helmuta Schmidta
dla rozgłośni RIAS, udzielonym wło­
śnią br., Edward Gierek odnotował rów­
nież publicznie wyraźną zmianę tonu w

wypowiedziach zachodnioniemieckich.
Osiągnięte porozumienie, które będzie

podpisane w październiku w Warszawie
w czasie wizyty ministra Genschera,
przewiduje zwrot przez Repulikę Federal­
ną państwu polskiemu sum wypłaconych
po roku 1945 przez rząd polski naszym
obywatelom jako renty i emerytury z

tytułu obligujących Rzeszę1 Niemiecką —

łącznie 1 mld 300 min marek. Obejmuje
ono również Udzielenie Polsce ^kredytu
finansowego w wysokości 1 mld , marek
na dogodnych warunkach, który powi­
nien ułatwić dalszy rozwój stosunków
ekonomicznych iniędzy obu krajami.

Wychodząc naprzeciw postulatom stro­
ny zachadnionłęmłeckiej Polska jeszcze
raz podejmie akcję łączenia rodzin, po­
twierdzając naszą dobrą wolę i huma-

nltarny stosunek do tego problemu. Opi­
nia Republiki Federalnej jest ostatnio

szerzej informowana również o tym, iż
wśród tych, którzy przesiedlili się z Pol­
ski do . RFN rośnie ilość zabiegających
o powrót do Polski. Sięga ona już kilku

tysięcy. Niektóre dzienniki jak np.
„Sueddeutsche Zeitung", zauważają w

pierwszych komentarzach do rezultatów
spotkania w Helsinkach, iż z uwagi na

blisko milion bezrobotnych w RFN no­
wi przesiedleńcy będą stanowić dodatko­
we obciążenia dla. rynku pracy".

Z kolei autor omawia komentarze za-

chodnioniemieckie na temat rezultatów
rozmów. Większość z nich ocenia te re­
zultaty jako nowy etap w stosunkach

między Polską i RFN.. Jak pisze Hans
Gerlach w „Koelner Stadt-Anzeiger”
„Schmidt i Gierek otworzyli ku temu

drogę. Do tego potrzeba odwagi i obaj
tę odwagę pokazali". Równocześnie Je­
dnak prawica W RFN wystąpiła z kry-

„Obserwatora w

Polsce' zaskakuje w tej kampanii króko-
wzroczność' i brak tego szerszego spojrze­
nia na historyczne znaczenie polskiego
stanowiska dla kształtowania się w przy­
szłości stosunków między naszymi spo­
łeczeństwami” — stwierdza

Wojna.
„W naszym narodzie materia

niemiecka jest ciągle żywa —

duję autor — Jednakże i w tej
nie dokonują się poważne przeobrażenia.
Przykładem są nasze stosunki z Niemca­
mi z państwa zza Odry i Nysy, z Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej.
Mówimy już . ze sobą bez alergii uwa­
runkowanych historią. (...)

Tak jak układ między Polską a RFN
z 1970 r. — wespół z układem ZSRR —

RFN i układami zawartymi z RFN przez
NRD i CSRS przyczynił Się do otworzenia
drogi do konferencji w Helsinkach, tak
przezwyciężenie trudności w procesie
normalizacyjnym przez przywódców obu
krajów jest wspólnym wkładem w reali­
zację tej europejskiej karty pokoju, wy­
soko ocenionym przez opinię całego
świata.

Ryszard

polsko-
konklu-
dziedzi-
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Miesięonik SpriMM^Kulturalny „KONTRASTY” redagowany przez
Klemensa Krzyżagórskiego w Białymstoku specjalizuje się w literaturze
faktu. „Kontrasty” z „Gazetą Południową’ wymieniają niektóre prace zna­
nych publicystów. Numer sierpniowy „Kontrastów” przynosi reportaż Ja­
nusza Niczyporowicza pt. „Terror małego albinosa”, w którym autor ostrze­
ga przed nielegalnym gorzelnictwem. Tekst drukowany poniżej stanowi
fragment obszernego szkicu, który ukaże się w kolejnych numerach „Kon­
trastów”.

POKRZYWA W BUTELCE

łaśnie tu — za szyldem: Białostocka

W Wytwórnia Wódek „Polmos” — mie­
ści się jeden z piętnastu w Polsce
kombinatów produkujących średnio
40 tys. litrów dziennie różnych gatun­
ków alkoholi, co daje około 160 min

litrów rocznie w skali krajowej w przeliczeniu na

spirytus 100 proc. Przedstawiając to bardziej o-

brazowo, można by tą ilością napełnić zbiornik o

powierzchni około 16 ha i średniej głębokości 1
metra. Gdyby 'zaś cały ten 100 proc, alkohol u-

raieścić -w cysternach kolejowych, liczba ich (20
m3 jedna cysterna) musiałaby wynosić 8 tys. co

utworzyłoby pociąg długości 120 km. Gdyby zaś
tę ilość alkoholu przedstawić w postaci wódki
czystej i gatunkowej o mocy 40 proc., to 160 min.
litrów czystego alkoholu zamieniłoby się na 800
min butelek, które ustawione w szeregu pokry­
łyby, z naddatkiem, obwód kuli ziemskiej po li­
nii równika. Płacimy za ten alkohol rocznie po­
nad 60 mld zł.

Oficjalne liczby podają, że dziennie statystycz­
ny mieszkaniec Polski wypija: 7,1 cm3 wysoko­
procentowego alkoholu, podczas gdy Francuz —

4,9 cm3, Belg — 3 cm’, Anglik — 2,2 cm3. To. zde­
cydowanie „złote” miejsce Polaków staje się
mniej chwalebne, jeśli uświadomimy sobie różni­
cę jaka np. dzieli nas i Francuzów w ilości spo­
żywanych dziennie przez statystycznego miesz-
kańcą wód mineralnych: Francuz wypija 410 cm5,
a Polak... 3,2 cm3; soków owocowych i przetwo­
rów wypijamy zaledwie 4 cm3 dziennie, podczas
gdy taki Szwajcar aż 55 cm8. Jedynie w spożyciu
mleka dorównujemy Stanom Zjednoczonym, wy­
przedzamy Francję i RFN. Nic więc dziwnego,
że historia okrzyknęła kraj nasz „mlekiem i...
miodem płynący”.

Wchodzimy na hale.
Jeśli czytelnik myśli, że teraz rozpocznę pa­

sjonujący opis produkcji wódek, podam recepty
i proporcje, dane i normy, to dał się nabrać jak
i ja. TAJEMNICA! Tajemnica panuje wszędzie i
nikt spoza grona kilku wtajemniczanych osób
nie dowie się NICZEGO. Ponieważ uznany zosta­
łem za osobę spoza grona, nie mogę więc oficjal­
nie powiedzieć, że do produkcji wódek używa się
także anyżu, mięty, kwiatu nagietka, kolendra,
kurkumy, tataraku, goryczki, kwiatu lipy, kory
dębowej i kłącza pokrzywy*, że polską whisky
•produkuje się z alkoholu destylowanego z piwa,
a koniaki z wina. Okazuje się. że społeczeństwa
nie można także zawracać głowy tym, że w

Związku Radzieckim, NRD i Rumunii najchęt­
niej pije się naszą wyborową, jarzębiak, klubo­
wą,’ soplicę, winiak mieszany, ratafię, krakusa i
baltic vodkę, i że Białostocka Wytwórnia Wódek

ła jednak z czasem do arcyciekawej zabawy „w
policjantów i złodziei”, czyli do niezwykłej po­
mysłowości we wzajemnym oszukiwaniu się.

Jeśli spirytus pędzono w gąszczu, zaroślach lub
w polu, o zbliżającym się niebezpieczeństwie da­
wały znać specjalnie tresowane psy. Jeśli nato­
miast produkcja odbywała się w budynkach, za­
mykano się razem z psami i w razie ujawnienia
bimbrowni policjanci nie mieli możliwości wej­
ścia do środka, zanim producent nie usunął za­
cieru. Niemożność otwarcia drzwi tłumaczono
trudnościami w ujarzmieniu rozszczekanej sfory
psów. Ponieważ nie zawsze spirytus i zacier da­
wało się szybko usunąć, chłopi poradzili sobie
przy pomocy nawozu, soli lub nafty, którą zale­
wano powierzchnię kadzi i podpalano, likwidując
w ten sposób zapach i dowód przestępstwa.

Do raportów policyjnych, donoszących o wykry­
ciu nielegalnych gorzelni, dołączano niejedno­
krotnie relacje poturbowanych urzędników.

Nader często zdarzało się, że strażnik doświad­
czył na własnej głowie twardej powierzchni rur­
ki lub drąga, \a już niemal regularnie był obez­
władniany na czas potrzebny do usunięcia i li­
kwidacji dowodów przestępstwa, bądź pozba­
wiany skonfiskowanego spirytusu czy też części
do aparatury. Metodę obezwładniania stosowano

jednak tylko w wypadku, gdy zjawiał się jeden
strażnik. Brak dowodów przestępstwa oznaczał
bowiem niemożność wszczęcia postępowania
karnego, gdyż zeznania jednego urzędnika pań­
stwowego były podważane solidarnymi ze­
znaniami sąsiadów, którzy oczywiście łgali jak
przysłowiowi naoczni świadkowie. Jeśli nato­
miast nie wchodziła w rachubę możliwość zasto­
sowania którejś z tych metod, winę za ujaw­
nione przestępstwo brał na siebie członek ro-

.dźiny najmniej przydatny w gospodarstwie. Za­
zwyczaj więc niedołężny, stary lub chory. Stoso­
wanie tej przemyślnej metody nie tylko zapobie­
gało pozbawieniu rodziny wartościowego i przy­
datnego do pracy członka, ale w praktyce unie­
możliwiało najczęściej egzekwowanie orzeczonej
kary grzywny i kary pozbawienia wolności. Za­
bawa „policjantów i złodziei” trwała więc da­
lej i to całymi latami. Arsenał środków i metod
unikania odpowiedzialności za nielegalną pro­
dukcję alkoholu był niewyczerpany. Jeśli np.
zdarzała się kilkakrotna wpadka tej samej ro­
dziny, winę za popełnione przestępstwo brał na

siebie za każdym razem inny jej członek, by w

ten sposób uniknąć stosowanego w przypadkach
recydywy ostrzejszego wymiaru kary i wyższej
grzywny. Ujawnienie tych machinacji bardzo
niekorzystnie wpłynęło na poczucie humoru Po­
licji Państwowej. Rok 1938 zamknięto wykona­
niem kilkuset zaległych wyroków.

Metody nielegalnej produkcji spirytusu, a tak­
że środki ostrożności i sposoby ukrywania prze-

— Komendant nie wierzył — dworuje kapral
— ale jak się wpakował wtedy po pa« w błoto,
to nic tylko do domu chciał. jechać.

— Ale trzy tysiące litrów zacieru zniszczyli­
śmy — informuje sierżant. — Dwudziestu ludzi
ze wszystkich posterunków w dawnym powiecie
monieckim szło wtedy. Bywało, że do niektórych
widocznych beczek z zacierem nie dało się dojść.
Trzeba było przestrzeliwać. Taka haratanina by­
ła, że tylko nowy film o Al Capone zrobić. Cała
wieś zebrała się na polach. Pamiętam jak kiedyś
w jednej wiosce u sklepikarza w ruderze, obok
magazynu spółdzielni, znaleźliśmy nowiutką,
dwustulitrową beczkę z zacierem. Ja się go py­
tam:

— Twoja?
— Nie — mówi.
— No to ja mu na to: Bierz siekierę i rąb.
Później opowiadał sąsiadom, że co stuknie,

jakby sobie w serce.

— Co się komendant dziwi? — mówi kapral
własną beczkę szlachtował. Własne siedemset
złotych.

Wracamy do Trzciannego.
sr- Dobry chociaż bimber tu pędzą? — pytam.
— Cukrówkę, ale czasem z żyta. Wtedy jest

nawet dobry. Tylko wie pan, z bimbrem to nie­
bezpiecznie. Ci co produkują go na handel, do­
dają do zacieru kurze łajno. Wtedy ma się wra­
żenie, że alkohol jest mocny, bo piecze w gardle,
a on jest o wiele słabszy, bo dolewają wody, żeby
więcej było. Od tych kurzych wysrynek już tu

.w okolicy trzech ludzi poszło do piachu. Był ta­
ki monter, bo sieć w okolicy zakładali, co napił
się z wieczora a rano cały siny i. z oczami na

■wierzchu już tylko do piachu się nadawał. Spra­
wców nie znaleziono, ale przebraliśmy się w cy­
wilne ubrania i poszliśmy do jednej wioski u-

dając kupców, bo liczyłem, że chociaż na jakiś
ślad wpadniemy. Bimbrarze poznali nas dopiero
w ostatniej chwili i skoczyli do rzeki — ale
czterech w kajdankach przywieźliśmy na poste­
runek.

Jedziemy chwilę w milczeniu. Sierżant wypa­
truje czegoś w polu.

— Szymkiewicz, zobacz no czy to nie bimberek
tam się rychtuje? — pyta pokazując jednocze­
śnie smużkę dymu nad kępą krzaków, kilkaset
metrów od drogi.

— To karpiele drzewne się tlą. Melioranci je
palą — wyjaśnia zadyszany kapral.

— Kiedyś podeszliśmy bimbrownika — opo­
wiada dalej komendant — dosłownie- na trzy-
cztery metry. Ja krzyczę: — Stój, milicja. — A
jemu aż banerka z rąk wypadła. Ze strachu przez
kilka minut nie dał rady powiedzieć jak się na­
zywa. Ale przeważnie to zdążą uciec. Wtedy, w

tej wielkiej akcji, to żadnego sprawcy nie złapa­
liśmy i nie było kogo zamykać. Często też by­
wa, że jak bimbrarz już wpadnie, to uda mu się
bimber zniszczyć i wtedy nie ma dowodu. Dwa
takie ciekawe przypadki pamiętam. Wchodzimy
raz do chałupy, a baba widząc, że to milicja,
chwyciła kilkulitrowy gąsior i o rozpaloną kuch­
nię rozbiła. Panie kochany, cała chałupa w og­
niu,
było czym prędzej wody szukać.

to

krzyk, rwetes. Zamiast bimbru to trzeba

TERROR

— Żeby dla takiej głupoty majątkiem ryzyko­
wać — filozofuje kapral. ...

— A drugi
' dek?

do mieszkania na rewizję. W
iu,odwracam się, a gospodyni butel-
wyjęła' i za biuft zaczjńa%pychać.
żeby za rące chwycić,‘tii.może dwu-

ętnitiKieciak podbiega i matkę wałkiem w

żeby butelkę zbić i dowód zniszczyć.- Mó-
-panji, że my na posterunku we trzech z je-

s|fmy, -więc co

— W<
pewnej
kęz
Skoc’

możemy zrobić jak nawet dzie-
tępstwo. Samochodu też

_ą jużk«r dwóch lat. Na
aWet - nie wszędzie dojechać

e&portuje rocznie do ty.ch krajów 300 tys. litrów
alkoholu.

W którymś z gabinetów pytam wreszcie jak to
Jest z,tym „ukrywaniem zakładu”. W odpowie­
dzi słyszę:

— Ja panu powiem, ale pod warunkiem, że pan .

nie będzie pamiętał kto to powiedział.. Otóż ka­
żda wytwórnia wódek jest potentatem finanso­
wym na swoim terenie i to z; bardzo prostych
przyczyn: nieograniczona chłonność, rynku, niskie
koszty produkcji przy wysokiej cenie detalicznej
wyrobu i wzroście spożycia alkoholu przez jed­
nostkę statystyczną w ciągu roku. Cele naszego za­
kładu są więc niestety rozbieżne z założeniami
instytucji do zwalczania alkoholizmu, bo jeśli my
zwiększamy plan produkcji, to w izbach wytrze­
źwień, odwy.kówkach i zakładach zamkniętych
zwiększa się ilość klientów. Z tych oto prostych
przyczyn nie zobaczy pan nigdy, pprozlepianych
na murach plakatów reklamujących wódkę lecz
plakaty od niej odstraszające.

— To jest przecież błędne, kolo. Ile produkuje
się w Polsce gatunków wódek?

Dostaję do rąk katalog wyrobów spirytuso- .

wych „Polmos”, który pódaje cyfrę — 102. Dużo..
Na Ostatniej stronie broszury tekst:

„Tak szeroki i bogaty asortyment wyrobów jest u,
stanie zadowolić najwybredniejsze gusty. A więc
można by rzec »z Polmosem przy każdej okazji*
c.zy to imienin, urodzin, uroczystości, rodzinnych,
pierwszej znajomości, zdanego egzaminu, awansu,

czy staropolskiej gościnności”.
. z

.♦tępczej. działalności oraz taktyka obror.y prze­
trwały niemal w niezmienionej formie do dziś.’
Tyle że producenci samogonu nie są współcze­
śnie tak naiwni jak w anegdocie, a milicja sta­
ła się bardziej praktyczna — bez chęci do zabaw.

rBżna.
— A w jakiej
r^jZSaję.się, że sto złotych litr. .

brz^feie^jyl^rn,. bp przecież, mnie

sprzęga. ĄlKkiedyś na zebraniu w

się trochę' żart- - —-------

'

dzą, czyrak podniesiono■wódkę, to^»^;hić^i .jest dro:

cenie tu bimber?
a jednak do­
łu- . nikt-.mię;.

irtem, siedzących, bo tu .wszysey pę-.!
- -- - na państwową-

- - -- Mówią, że pod­
nieśli do stu dwudziestu.- I*o ja się pytam dla­
czego, bo cukier nie podrożał, drożdże też nie i
cen mąki nie zmieniono. A taki
da: — Ale milicji teraz więcej,
drożał.

jeden odpowia-
więc strach po-

LEŚNA WÓDKA

Przed -wojną krążyła po Polsce taka anegdota..
Siedzi w stodole dwóch chłopów i pędzą bim­
ber. Co jakiś czas napełniają kwaterki i, ba­

dają spirytus „na moc”. Po którejś z kolei de­
gustacji jeden z pijących zwraca się do kolegi.

— Kumie, widzita mnie?
— Widzę. -

— To pijern aż poslepniem.
Przyczyną masowej produkcji bimbru w .Pol­

sce międzywojennej była wysoka opłacalność pro­
cederu. Głównym surowcem do produkcji spiry­
tusu było bowiem zboże, o cenach nieproporcjo­
nalnie niskich w stosunku do oficjalnych cen al­
koholu. Własny koszt produkcji 1 litra samogo­
nu kształtował się w granicach od 65 gr do 1 zł,
zależnie od aktualnych cen mąki i drożdży. Po­
średnik płacił za 1 1 samogonu od 1,50 do 2 zł,
konsument natomiast od 2 zł do 3 zł. Koszt wła­
sny produkcji stanowi więc od 15 do 25 proc,
ceny 45 proc, czystej zwykłej wódki, wynoszą­
cej w roku 1938 — 4,10 zł za 1 litr. Problem nie­
legalnego gorzelń ictwa w ogóle występował nie­
mal wyłącznie na wsi, a w produkcji samogonu
przodowało ówczesne województwo wileńskie,
które władze policyjne nazwały wręcz „krainą
samogonem płynącą”. Gdy zimą ustawały prace
połowę — likwidowano tam kilkadziesiąt niele­
galnych gorzelni, co nie przeszkadzało temu, że

chłopi, dla cieplejszego bytowania, wypijali np.
w ciągu jednej uroczystości do 40 1 samogonu.

Produkcja spirytusu związana była ściśle z

produkcją aparatury do jego wytwarzania. Były
to najczęściej prymitywne urządzenia wykonane
chałupniczym sposobem u kowala lub ślusarza.
Często jednak przerabiano tylko lub modernizo­
wano naczynia o innym pierwotnym przeznacze­
niu np. beczki, parniki, kotły, przenośne piecyki
z domontowanymi zbiornikami i spiralą chłod­
niczą.

Natomiast miejsca produkcji świadczą o . nie­
zwykłej pomysłowości bimbrowników. Spirytus
pędzono np. na łodziach, na wyspach wodnych,
w starych cegielniach lub kaflarniach,'w piwni­
cach, schronach lub wręcz w gospodarstwie, na

otwartej przestrzeni, bez specjalnych wymyśl­
nych zabezpieczeń. Była to tzw. taktyka „jawno­
ści” dość skutecznie wprowadzająca w ..błąd po-
lioję. Aktywizacja organów ścigania doprowadzi-

ŚCIEŻKI WŚRÓD BAGIEN
BIMBREM RZĄDZI PRZYPADEK

Kiedy po wielu tarapatach dotarłem wresz­
cie do gminnego posterunku MO w Trzcian- •

nem w województwie łomżyńskim ściskając
■w kieszeni glejt, który miał mi zapewnić uzy­
skanie wiadomości o wielkiej wyprawie przeciw
bimbrownikom, nawet nie śniłem, że kiedy o-

tworzę drzwi posterunku, ten legendarny bim­
ber będzie już stał przede mną.

— Tę flaszkę to przed godziną zdjęliśmy go­
ściowi ze stołu — komendant podniósł pod świa­
tło butelkę z mętnawym płynem na dnie — a te

pozostałe — wskazał na osiem różnej wysokości
butli — ze stodół, komódek, kredensów, piwnic.

Opisane i zalakowane, butelki z resztkami sa- .

mo-gonu wędrują do pancernej szafy, potem pój­
dą do ekspertyzy, a nazwiska bimbrowników —

do prokuratora.
— Ta wielka akcja w okolicach Laskowca l

Zajek była równo rok-temu. Żeby pa.n to wi­
dział...

— Można zobaczyć te tereny?
— Czemu nie.
Mijamy ostatnie opłotki Trzciannego i dopiero

na szosie sierżant zaczyna objaśniać.
.

— Te wszystkie łąki po obu stronach szosy to

bagna, zarośnięte nieużytki i trzęsawiska. Te­
ren wymarzony dla bimbrarzy. Tam i w rybac­
kich butach strach wejść.

— -Ale oni wchodzą...
— ...po deskach — odzywa się towarzyszący

komendantowi kapral. Trzeba mieć dwie. Jed­
ną. rzuca się przed siebie, staje się na niej i rzu­
ca się drugą. Tak można iść,, ale ja nie pójdę.

— Dlaczego?
— Trzęsawisko trzeba znać i wiedzieć która

To siękępa wytrzyma ciężar deski i człowieka,
tylko, wydaje łatwe.

Wjeżdżamy do wsi Zajki. Skręcamy w

lasu.
— Tu prawie każdy bimbrownik. Jeden

wet trzy razy był karany. A znam taką wioskę —

ciągnie opowieść komendant — gdzie na jede­
naście . gospodarstw tylko
pędzi. Jeden chory, a drugi

Droga urywa się nagle
Kilkanaście metrów dalej
melioracyjnym rów oddziela od pól ciągnące się
kilometrami mokradła gęsto porośnięte krzewa­
mi. »

— To ten las. Szymkiewicz, skocz no zobacz
czy strasznie mokro!

— Wyschło trochę — woła kapral — ale w

czasie tej akcji jeden z milicjantów wleciał po
pachy i my zamiast gonić bimbrarzy, dawaj na­
szego ratować, bo szedł w błoto dosłownie na o-

czach. Pan wie? Błoto wciąga, wsysa w topiel.
Próbujemy wedrzeć się w zarośla. Mam wraże­

nie jakbym, stąpał po dmuchanym materacu. Co­
famy się nad brzeg rowu.

— Widzi pan te ścieżki wydeptane w trawie?
-— pyta sierżant. To dróżki bimbrarzy, bo tutaj
przecie nikt inny nie ma interesu chodzić. W le-
sie ani grzybów ani jagód. Tylko komary i bagno.

stronę

to na-

dwóch chłopów nie
nie umie.

przed ścianą zarośli,
wypełniony szlamem

■Jednak chęć zysku przezwycięży strach. Litr sa­
mogonu kosztuje od 80 do 100 zł. Koszt własny
produkcji nie przekracza jednak 30 zł. Za dwa,

.trzy miesiące rozbite bimbrownie znowu ożyją.
Wystarczy przecież gotować hermetycznie zam­
knięty zacier, a parujący alkohol skropli się sam

w spiralnie zwiniętej miedzianej lub mosiężnej
rurce, zanurzonej w zimnej wodzie. Zdarza
się jednak świadome zatruwanie nielegalnie wy­
produkowanego alkoholu, nie tylko kurzym łaj­
nem. Notatka z „Ekspresu Wieczornego”:

„W Sądzie Wojewódzkim dla województwa war­
szawskiego toczyła się rozprawa przeciwko byłym
pracownikom Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej
w Grodzisku Mazawięckkim, oskarżonym o

cję bimbru. Oskarżeni do wyrobu bimbru
alizarolu — środka do badania kwasoty
Podstawowym składnikiem alizarolu jest
etylowy skażony metylem. Tak uzyskiwany samo­
gon — jak stwierdzili lekarze — był wyjątkowo
szkodliwy dla zdrowia

W każdym przypadku nielegalnej produkcji
spirytusu, procesem wytwarzania rządzi przypa­
dek, a nie chemia. Zastosowanie np. naczyń
kwasotwórczych, (synteza metalu z alkoholem
pod wpływem temperatury) lub błędy w tech­
nologii, zwiększają ponad normę toksyczność al­
koholu powodując zatrucie organizmu. Leczenie
lekkich zatruć z objawami zaburzeń wzroku, bó­
lu brzucha i łydek, duszności i skurczów mięśni
szyi, ogranicza się do podania roztworu glukozy,
kofeiny, insuliny i karbogenu do wdychania, ale
ciężkie zatrucia kończą się zwykle na oddziałach
reanimacyjnych, gdzie za chorego- oddycha apa­
ratura. Stosuje, się wówczas dożylnie roztwór
mannitolu w kroplówce, 40—50 proc, roztwór
glukozy łącznie z 15—20 jednostkami insu­
liny także dożylnie i całą serię witamin E,
Bs i B complex. Żeby choremu obrzydzić do re­
szty spożywanie w przyszłości alkoholu niewia­
domego pochodzenia, stosuje się nakłucia lędź­
wiowe z upustem 30 do 60 ml płynu mózgowo-
rdzeniowego. Największe niebezpieczeństwo po­
lega jednak na dość długim okresie zatrucia u-

tajonego, który może trwać do dwóch dni. Wów­
czas niemożność bezpośredniego skojarzenia fak­
tu wypicia skażonego alkoholu z objawami za­
trucia zmniejsza szanse na uratowanie chorego.

Stanisław Galarski w pracy „Kryminologiczne
i prawne aspekty nielegalnego gorzelnictwa”
twierdzi, że nie groźba długoletniego więzienia
lecz stosowanie niezwykle wysokich grzywien i
natychmiastowe ich egzekwowanie, powinno z

ekonomicznego punktu widzenia uczynić proce­
der bimbrownictwa nieopłacalnym. Oczywiście
nie tylko wśród samych producentów. Odpowie­
dnia ustawa przewiduje sankcje także dla wła­
ścicieli aparatury i pomieszczeń, w których pę­
dzi się bimber, jak i tych, którzy produkują de­
tale niezbędne do produkcji. Kary powinny więc
być jednakowe dla wszystkich.

Myślę, że jest to w obecnej sytuacji teza słu­
szna i organa powołane do ścigania nielegalnego
gorzelnictwa powinny jak najszybciej zacząć sto­
sowanie jej w praktyce, która jak dotychczas
wykazuje zbyt duży margines tolerancji.

produk-
używali

mleka.
spirytus

Napisał:
JANUSZ NICZYPOROWICZ
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g PONIEDZIAŁEK. Rozpoczęcie międzynarodowego arcymistrzowskiego turnieju
szachowego z udziałem Anatola Karpowa — Mediolan; kolarski wyścig szosowy o na­
grodę W. Telia — Szwajcaria.
M WTOREK. Początek Sesji Konferencji ONZ d.s. Handlu i Rozwoju UNCTAD ■—
Genewa; międzynarodowy mityng lekkoatletyczny — Sztokholm.

ŚRODA. Pierwszy koncert w XV Międzynarodowym Festiwalu Piosenki — „So-
pot-75” — Sopot; przekazanie do eksploatacji obwodnicy łączącej międzynarodowe
szlaki E-8 i E-14 — Świebodzin; DZIEŃ KONSTYTUCJI — Węgry; rozpoczęcie tar­
gów międzynarodowych — Izmir, Wellington:, żeglarskie mistrzostwa świata w kla­
sie „Tornado” — Kopenhaga; początek mistrzostw świata w kolarstwie torowym i

szosowym — Liege; przedolimpijskie zawody w zapasach — Montreal; pierwsze eli­
minacje w wioślarskich mistrzostwach świata — Nottingham (W. Brytania); między­
narodowy mityng lekkoatletyczny — Zurych.

CZWARTEK. DZIEŃ KONSTYTUCJI — Rumunia.
PIĄTEK. Rozpoczęcie Kongresu Międzynarodowej Unii Filmu Amatorskiego

(UNICA) i konkurs filmu amatorskiego — Toruń; początek mistrzostw Europy junio­
rów w lekkiej atletyce — Ateny.
SU SOBOTA. Mistrzostwa Warszawy w lekkiej atletyce — Warszawa.
® NIEDZIELA. Finał europejski indywidualnych, żużlowych mistrzostw świata —

Bydgoszcz; międzynarodowy turniej koszykówki kobiet z udziałem reprezentacji Pol-,
ski — Konstanca.

W dzisiejszym teatrze TV —

„Sprawy Ewy Eward”. Scena­
riusz widowiska opracowano
na podstawie powieści An­
drzeja Struga — „Żółty krzyż”
w której autor ukazał okru­
cieństwo wojny i mechanizmy

’■'niszczące ludzi. Akcja oparta
została, na znanej aferze szpie-
gbwskiej z okresu ’ I wojny

światowej." Udział biotą m. in. A.. Seniuk, II.
Borowski, J. Kamas, M. Voit, T. Białoszczyń-
ski @ „Nieznajomi z pociągu” sensacyjńo-
kryminalńy film A. Hitchcocka. Znany teni­
sista poznaj e w pociągu mężczyznę, który u-

mawia się z nim, że zabije jego żonę w za­
mian za zgładzenie swego ojca (czwartek
godz. 20.25) ® Z cyklu „Polski.film dokumen­
talny” zaprezentowany zostanie film Andrze­
ja Piekutowskiego — „Robić swoje”. Film —-

laureat Grand Prix . XV Ogólnopolskiego
Festiwalu. Filmów Kr.ótkometrażcw ych przed­
stawia sylwetkę... znakomitego uczonego, i
praktyka, profesora AGH dr Jerzego Grzym-
ka — współtwórcy przemysłu cementowego,
w Polsce, (wtorek pr. I godz. 17.00) ® „Gieł­
da reporterów” — drugi program w którym,
reporterzy zespołów telewizyjnych z Pozna­

nia, Wrocławia, Krakowa i Gdańska przed­
stawią propozycję swoich reportaży. Najle­
pszy — wybrany przez kolegium w składzie
K. Gradowski, K. Kąkolewski, Cz. Radomiń-
ski — skierowany zostanie do produkcji i e-

misji w TV (piątek godz. 18.30) ® Międzyna­
rodowy Festiwal Piosenki w Sopocie — „Dni
’łytowe” (piątek godz. 2Ó.20). Retransmisja
koncertu czwartkowego. Festiwal, któremu
od lat towarzyszy generalna krytyka fachow­
ców . i niesłabnąca popularność publiczności
co roku wzbudza olbrzymie zainteresowanie.
Trudno zliczyć tych, którzy są za i którzy są
przeciw. W sumie festiwalowi wychodzi to na

dobre. Polecać nie potrzeba. ® Natomiast dzi­
siaj w programie drugim „Wieczór Japoński”.
Ód godziny 20.15 prezentowane będą intere­
sujące reportaże oraz filmy telewizyjne z róż­
nych dziedzin życia współczesnej Japonii. M.
in. „Tokio” — reportaż z jednej z najwię­
kszych stolic świata, rejestrujący jej zabytki,
współczesną rozbudowę oraz problemy i trud­
ności codziennego życia metropolii. Z filmów

fabularnych — „Drogi wujku Kyara” — o-

braz o starym człowieku dla którego treścią
i blaskiem życia staje się korespondencja z

młodą dziewczyna.

ka Palance’a. Na Międzynarodowym Festiwa­
lu Filmowym w Moskwie w 1973 r. „Okla­
homa” otrzymała „Zloty Medal”.

„TAKA BYŁA OKLAHO­
MA”. Ten nowy, żywiołowo
zrealizowany przez Stanleya
Kramera film byi powitany
(po nieudanej „Szkole kow­
bojów”) jako powrót do for­
my tego znakomitego reżyse­
ra. Aktualności wkrótce do-

. dał tematowi światowy kry­
zys naftowy (film zrealizowa­

no w 1972 r.), ale twórcy chodziło o co inne­
go. W alegorycznej opowieści o samotnej
walce kobiety z potężnym trustem naftowym
poruszył Kramer problem ludzkiej chciwości.
W ..Oklahomie” nie waha się przed wyprowa­
dzeniem tragikomicznego zwrotu akcji, któ­
ry odsłania daremność walki i wysiłku pro-
tagonistów. Naftowe źródło okazuje się bo­
wiem puste, a miraż bogactwa pryska. Trwa­
le wartości tkwią tylko w ludziach, w ich
charakterach. Takie jest posianie reżysera
wyrażone w filmie poprzez historię Leny
Doyle i ..Masę” Masona. Rozgrywa ją Kra­
mer w okresie ..naftowej gorączki” w roku,
kiedy odkryto złoża naftowe w Oklahomie.
Do osiągnięć filmu zaliczyć należy znakomi­
cie odtworzoną epokę historyczną, a także
role Faye Dunaway, George Ć. Scotta i Jac­

W czwartym recitalu z cy­
klu prezentacji polskiej ekipy
na IX Międzynarodowy Kon­
kurs im. F. Chopina wystąpi
ANNA JASTRZĘBSKA. 23-le-
tnia warszawianka naukę gry
na fortepianie rozpoczęła
przed 17-tu laty. Pracując pod
kierownictwem Teofili Fro-
mer i Wandy Łosakiewicz —

Podstawową Szkołę Muzyczną i Liceum Mu­
zyczne ukończyła z odznaczeniem. Jakiś czas

pracowała pod opieką prof. Zbigniewa. Drze­

wieckiego, a w 1971 roku rozpoczęła studia
w warszawskiej PWSM w klasie prof. Jana
Ekiera. Jest laureatką ubiegłorocznego II O-

gólnopolskiego Konkursu Pianistycznego,
sześciokrotnie uczestniczyła w Ogólnopolskich
Konkursach na Stypendia Towarzystwa im.
F. Chopina, uzyskując stypendia w grupie
najlepszych. W programie m. in.: Barkarola
Fis-dur op. 60, Mazurki, Preludia, Walc
a-moll op. 34 nr 2. Scherzo cis-moll on. 39.
PIĄTEK. 22 SIERPNIA — AULA PWSM
UL. BASZTOWA 8, GODZ. 19.30.

Koło Grodzkie PTTK oi„a-
nizuje w niedzielę dwie wy­
cieczki nizinne ® Pierwsza
pod hasłem „W obozach Koś­
ciuszki i Langiewicza” na tra­
sie Łuczyce, Goszcza, Marszo-
wice, Wilków, Wola Luborzyc-
ka, Luborzyca, Baranówka
Luborzycka. Zbiórka na Dwor­
cu Głównym pod zegarem o

godzinie 7-mej. Odjazd godz. 7.40 ® Druga
wycieczka — kolarska — „Osiedla naszych
praojców”. Proponownaa trasa: Tonie, Zie­
lonki, Garlića Murowana, Garliczka, Owcza-
ry, Krasieniec Stary, Iwanowice, Danice, Mi­
chałowice, Książniczki, Raciborowice i Ze-

sławice. Zbiórka w pobliżu Dworca Autobu­
sowego na Nowym Kleparzu, godzina 8-ma.
• Ponadto Koło proponuje wycieczkę auto­
busową w Tatry zachodnie na trasie Kuźni­
ce, Myślenickie Turnie, Kasprowy Wierch,
Pośredni Goryczkowy, Suche Czuby, Przełęcz
pod Kopą Kondracką, Hala Kondracka, Kuź­
nice. ® Natomiast w dniach 22-24 zorganizo­
wana będzie 2,5-dnicwa wycieczka w Beskid
Sądecki na trasie: Piwniczna, Radziejowa,
Prehyba, Dzwonkówka, Suchy Groń i zejście
do Łącka.

Zgłoszenia na wycieczki przyjmuje i udzie­
la bliższych informacji Biuro Kola Grodzkie­
go PTTK przy. ul. Basztowej 6 pok. 2,
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Przyjechaliśmy
do tego miasteczka w

czwartkowe przedpołudnie, trąc opuch­
nięte ze zmęczenia po całonocnej jeź-

dzie samochodem oczy. Nie przygnał nas

tu żaden konkretny interes — po prostu
trzeba się było gdzieś zatrzymać, coś zjeść.
Dopiero widok szerokiego rozlewiska .Nar­
wi, snujące się bez celu po zielonych alej­
kach grupki młodzieży -i pęknięty głos
sygnaturki wygrzebał z pamięci tamte

przeczytane i tylekroć wyobrażone sobie

obrazy:
— Przecież my jesteśmy w mieście „nie­

bieskiego mundurka"!

..Wspomnienia niebieskiego mundurka”...
Czteroklasowe gimnazjum w maleńkim Puł­
tusku, stancja pani Purzyckiej, dni ehra-

bąszczowe, srogi inspektor, zabawy nad Nar­
wią, zakonnik-pustelnik, studnia, której wo­
da przez grobowce płynęła, gromadki „stu­
dentów” wkuwających łacińskie słówka i

„regułę trzech”,. kuracja mleczna profesora
•Tastrebowa, artyści klasowi: Konopka i We-

linowicz, chłopiec, co sypiał w trumnie...
Któż z nas tego nie czytał, któż nie pa­
mięta, któż zdoła uciec pamięcią od tych
obrazków, namalowanych piórem przez smut­
nego, bardzo smutnego poetę, który w życiu
jedną, jedyną radośniejszą książkę napisał —

właśnie owe „mundurkowe” wspomnienia?
Wiktor Gomulicki - wychowanek gim­

nazjum w Pułtusku -- nie kociial ar:: swej
szkoły, ani swego miasta Męce sprawiła

to surowość klasztornych murów. w któ­
rych mieściła się szkoła” .lloie oschłość,
nieprzystępność nauczycieli'.' A może jego
szczególna, dziwna u dziecka wrażliwość,

. smutek wrodzony, małomówność, skrytość?
Wyjechał z miasteczko, natychmiast po

ukończeniu szkoły — i już więcej nigdy
doń nie wrócił. Wróciła jego książka:
„Wspomnienia niebieskiego mundurka”,
którą spłacił z nawiązką cały dług, za­
ciągnięty wobec gimnazjum i wobec mia­
steczka. ■„

Miasteczko płaci po swojemp: jedną z

Sultc nazWMói jńttieriićmś
"

pżsarża\ :t nad- • od- '

nogą Narwi -stoi jego-.:popierslf.; :ale-w żąd­
anej z trzech księgarni nie udało nam się,
nabyć „Ws-poóinień niebieskiego mundur-'

ka.". ..

Włóczyliśmy się po rozgrzanym pustyni
kocim bruku nieforemnego rynku, szukając
uliczek i domów z tamtych, opowiedzianych
przed z górą wiekiem historii. Może to wła­
śnie w tym narożnym zakładzie „świadczą­
cym usługi dla ludności z zakresu stolar­
stwa” urzędował ongi „Krystek, stolarz”?
Może to w tej uliczce mieściła się piekarnia
Judkowej, najlepszej w Pułtusku „obarzan-
karki”? Może zachował się młyn, z kola któ­
rego Kucharzewski wykonał swój słynny
„skok śmierci"?

— Teraz tego szukacie? Po trzech woj­
nach, dwu pożarach i jednej powodzi, któ­
ra całe miasto spłukała prawie do Narwi?

W Urzędzie Miasta kręcili sceptycznie
głową, ale dali nam umyślnego, który po­
wiódł nas krętymi uliczkami pod niepo-!
zorny budynek przy bocznej uliczce, w

którym ongi mieściło się pana Wiktorowe.

gimnazjum, a w którym teraz urzęduje o-

gólnokształcące liceum. Nie ma już dzwon­
ka, zwołującego z całego miasta niebie­
skie mundurki na pierwszą lekcję. Nie ma

już studni, z której kiedyś wraz z wodą
„wypłynęło ludzkie oko”. Nie ma wiel­
kiego, długiego korytarza, łączącego ongi
szkołę z klasztorem. Nie ma zresztą i sa­
mego klasztoru: wśród zieleni poplątanych

. krzewów i zeschniętych konarów kaszta­
nów sterczy wielka bryła klasztornego bu­
dynku i kościoła — od lat będące w per­
manentnym remoncie. Nie ma nadrzecz­
nych młynów i tartaków, nie ma składo­
wiska kłód, na których tak chętnie siady­
wały po otrzymaniu promocji „niebieskie
mundurki”. I nie ma w Pułtusku ludzi,
którzy umieliby i chcieli o tamtych cza­
sach i sprawach rozmawiać...

Dziwna rzecz: książka, którą gotowi byli­
śmy zaliczać do jednych z najpogodniejszych,
słonecznych, życzliwych ludzkim sprawom —

zaczyna nam się teraz, w to rozprażone,
sierpniowe popołudnie wydawać inną. Może
nie smutną, ale... Ale opowieści o mundurko­
wych, szkolnych zabawach, o nauczycielach,
przygodach nad Narwią, egzaminach, dwój­
kach i listach pochwalnych — nie są już ta­
kie beztroskie, przenika je melancholijna,
trudna do uchwycenia nutka żalu, goryczy,
zniechęcenia...

I ciekawe, że stwierdzić to można dopiero
tu, w Pułtusku, miasteczku czystym, zad­
banym, obrzeżonym blokami nowych osiedli...

Wysoko nad miastem, na wzgórku, któ­
rego nigdy nie sięgły najbardziej wezbrane
wody Narwi — jest cmeptarz. Zagrzebany
w zieloność, spośród której prześwitują
cz.rne i szare płyty starych, zarytych do
połowy w ziemię, popękanych nagrobków.
Na samym brzegu cmentarza, od strony
miasta, stary człowiek okłada darnią świe­
ży grób.

Rodzina Gomulickich? To tam u’ głę­
bi. Panowie krewni? Nie? To kto? Pytam,
bu pracuęę tu już czterdzieści lat i nikt je­
szcze się tym grobem nie interesował...

Rzeczywiście, na płycie grobowca litery
odczytać można tylko wodząc palcami po
ocalałych jeszcze od deszczy wyżłobie­
niach. Leżą tu rodzice Wiktora i jego zma­
rłe w wieku kilku lat rodzeństwo.

—■IV Warszawie — mówi grabarz — jest
grób Wiktora, tego, co napisał „Wspomnie-
n.a niebieskiego mundurka”. Czytaliście to

może? Po ja tak. Jemu nie mogę, ale jego
rodzicom zawsze przynajmniej raz w ro­
ku palę świeczkę...

Stary człowiek w wytartych, wysmarowa­
nych gliną spodniach prowadzi nas przez
cmentarz. Do grobu Helionów, gdzie leży
Helion, zwany przez kolegów z racji swej
krągłej figurki: ..Balonikiem”, do rodziny Ku-
charzcwskich, z których jeden przyniósł raz

do szkoły kolegę w tece .i który ani rusz nie,
mógł spamiętać wyjątków łacińskich; do sto­
larskiej familii Krystków, tak ongi ubogich,
że ich synek musial uczyć się greki przy sto­
larskim stole, a sypiać w przeznaczonej na

sprzedaż trumnie; do Kozłowskich — rodu,
skąd pochodził rozbrykany zawsze i lubiący
miód „Kozioł”: do mogiły Mieszkowskich: pa­
miętacie. Piotruś Jlieszkoąyski.f raz .

• >,majy .

'--Włos byłby utonął w Narwi...,
. . .a pamiętacie tę sćąnę,? jak Sprężyćki

'tctńcżył polkę-ułankę, ,zfi. co pozbawiono go
prymysostwd? A' jak Księżopólczyk zapo­
mniał swego nazwiska i zaczęli. wołać na

niego „Zabaćuł"? .4 jak profesor Salamon

wizytował stancje i przyłapał uczniów na

paleniu tytoniu? A...

I tak przeszliśmy krótki kurs wiedzy o

niebieskomundurkowych czasach, błądząc
krzywymi ścieżkami pułtuskiego cmenta­
rza: Stary człowiek znał doskonale i hi­
storię miasteczka i dzieje rodziny Gomuli­
ckich i dalsze losy książkowych bohaterów.
Widać było, że odczuwał potrzebę mówie­
nia, że temat leży mu na sercu,'że go zna

jak nikt.

Potem ktoś odwołał na powrót, zresztą
w dosyć apodyktycznej formie, do układa­
nia darni. I nawet nie zdążyliśmy zano­
tować jego nazwiska.

LESZEK MAZAN

Ogłoszony po rozmowach P. Jaroszewicza z A. Ko­
syginem (na zdjęciu) wspólny komunikat stwierdza,
że „w wyniku przeprowadzonej koordynacji planów
wymiana towarowa między PRL i ZSRR w latach

J976—go w cenach porównawczych przekroczy o po­
nad 50 procent wielkość wymiany towarowej w bie­
żącej pięciolatce. Zwiększone zostaną przy tym dwu­
krotnie wzajemne dostawy maszyn i urządzeń”.

W komentarzach, które zamieszcza prasa bratnich
krajów, podkreśla się. iż w warunkach jedności i wza­
jemnego zaufania kraje socjalistyczne mogą osiągać
szybkie przyspieszenie wszechstronnego rozwoju.

Maroko. Mauzoleum Mo­
hammeda V u: Rabacie.

PERSONALIA

Niedawny zamach stanu w

Nigerii był 29 z kolei za­
machem rządowym w Czar­
nej Afryce. W jego efekcie

władzę w Laos przejął 38-
letni generał Murtala Rufai
Mohamed, pochodzący z ple­
mienia Kapsa, które zamie­
szkuje północne regiony kra­
ju. Jest on. absolwentem

znanej brytyjskiej Akademii

Wojskowej w Sandhurst, w

latach 1960—62 przebywał w

dawnym Kongu , belgijskim
służąc w siłach ONZ, później
wstąpił do nigeryjskieh sił

zbrojnych. -M. R. Mohamed

odegrał ważną rolę ppdczas
./ni-gerj-jąkiei wojny .d-omdwej-

■w latach 196T-*-7Ó.’' W-* waL.

kach z biąfrańskimi speesjó-
.. nistami'

kwietnia 1968 r„

powrócił do

mianowany został inspekto­
rem generalnym d/s łączno­
ści.

„ tKizesiniezyl. do

po: czym
Lagos, gdzie

Zdaniem komentatorów
zachodnich — jest mało pra­
wdopodobne aby nowy szef;
państwa, będący również do­
wódcą nigeryjskieh. sił

bardziej
w do-

.zno-go-
Nigęrii.'

nigeryjskieh
zbrojnych, dokona! I

zasadniczych z m ia u

tychczasow -j spoi:
spodarczej orientacji

KRYZYSY
„Sytuacja gospodarcza w

kraju jest po prostu rozpa­
czliwa” — oświadczył mini­
ster gospodarki w przejścio­
wym rządzie Angoli, Portu­
galczyk Vieira de Almeida.

„Rozwiązanie obecnego kry­
zysu — twierdzi minister —

może, zostać osiągnięte wyłą­
cznie na drodze politycznej.
Nie można podjąć żadnych
kroków, nawet doraźnych,
dopóki problemy polityczne
nie zostaną uregulowane”.

Zdaniem Almeidy, tymcza­
sowy rząd Angoli praktycz­
nie nie istnieje od 2 miesięcy
a jego obrady nie odbywają
się od 3 tygodni. „Obecnie
nikt już nie rządzi Angolą,
zaś północna część kraju, o-

panowana przez FNLA, zo­
stała oderwana od reszty
kraju”. Minister podkreślił,
że Portugalia ma moralny
obowiązek zapobieżenia roz­
członkowaniu

stanowiłoby
cios

kraju
k owo

towej
mineralnych.

„Sytuacja gospodarcza w

Argentynie pogarsza się z

dnia na dzień. 7 sierpnia już
od godziny 4 rano, przed ko­
ściołem św. Kajetana, argen­
tyńskiego patrona pracy, u-

śtawiały się w kolejce tysią­
ce ludzi, czekając na otwar­
cie świątyni (...) Według ofi­
cjalnych informacji, tylko w

ub. tygodniu straciło pracę
ponad 25Ó tys. osób”

(AFP)
„W łonie partii demokraty­

cznej pogłębiły się tego lata,
na tle rosnącej popularności
prezydenta Forda, nastroje
litowania się nad. sobą (...)
Gdy ocenia się perspektywy
wyborów w 197S roku, domi­
nuje osoba Geralda Forda,
gdyż kraj szanuje go za.

uczciwość, wytrwałą pracę i
skromność"

(Newswscek)
„Niepewność, napięcie, o-

czekiyyanie. Te trzy słowa o-

kreślają, choć niedokładnie

odzwierciedlają atmosferę
panującą w Portugalii (...)
Rewolucja portugalska prze­
żywa najtrudniejsze chwile
w swoim młodym życiu”

(LTIumanite)
„Więcej uśmiechów i mniej

kłopotów z sąsiadami w A-

meryce Łacińskiej — oto,
czego USA spodziewają się
po zniesieniu zakazu wymia­
ny handlowej z Kubą”
(US News and Worldreport)

„Porażka Fanfaniego ozna­
cza koniec postawy antyko­
munistycznej, którą uosabiał,
a zarazem początek tego, co

przywódca włoskich komuni­
stów Berlinguer nazywa hi­
storycznym kompromisem, a

więc współpracę prowadzącą
-w końcu do udziału komuni­
stów w rządzie”

(The Times)

KORESPONDENCJE
flOWY JORK. Maluczko,

a w wodociągach USA po­
jawi się

’ woda z... Antar­
ktydy. Zaplanowano już
bowiem sposób transporto­
wania gór lodowych z oko­
lic podbiegunowych do
miast amerykańskich. Od­
bywać będą daleką podróż
na plandekach izolujących,
dzięki czemu.w strefie tro­
pikalnej utrącą tylko 10

proc, swojej objętości.
Napędzany energią ato­

mową wielki holownik cią­
gnąć będzie bezkształtny
ładunek przymocowany do

niego linami grubości ra­
mienia. Rozmiary takiej
góry — około 1 km szero­
kości, 3 km długości i 300
m grubości.

Po 10-miesięcznej podró­
ży na trasie od wybrzeży

południowych Chile po Ka­
lifornię holownik przycu­
muje. Lód potnie się na ol­
brzymie bloki. Topniejąca
woda doprowadzona będzie
do właściwych przewodów,
przy pomocy których trzy­
milionowa ludność Los An­
geles otrzymywać będzie
3 min m sześć, wody na

dobę.

Tak wyglądać ma reali­
zacja zaprojektowanego
przez uczonych amerykań­
skich i australijskich
przedsięwzięcia „Góra Lo­
dowa”. Już za lat kilka­
dziesiąt urzeczywistnione
zostaną te zamierzenia. O-

czekuje tego niecierpliwie
nie tylko Los Angeles, ale
wiele stolic uprzemysłowio­
nych krajów, zmuszonych
do oszczędzania zasobów
wodnych i ograniczania
„wodochlonnych" inwesty­

cji. INTERPRESS

Angoli, gdyż
to śmiertelny

dla .gospodarki tego
posiadającego wyjąt-

bogate złoża ropy naf-
i innych surowców

Choć jednym z większych
dobrodziejstw demokracji
jest równość społeczna —

ludzie mają to do siebie, że
w zamian tworzą własne
podziały, które by ich od­
różniły od reszty. Próbują
więc indywidualnie dzielić
się na „lepszych” i „gor­
szych” głupich i mądrych,
zdolnych i matołków itd.
itd. Aby zaś skutecznie się
odróżniać — tworzą nowe,
własne zwyczaje.

Oto na przykład w bufe­
cie jednej z krakowskich
bibliotek, przy dwóch sto­
łach, zarezerwowanych dla
pracowników, nikt nie o-

śmieli się usiąść byle jak.
Wiadomo — ten lepszy stół,
bliżej bufeciku. zarezerwo­
wany jest niepisaną trady­
cją dla wyższych bibliote­
karskich szarż, zaś ten dru­
gi — dla bibliotekarskich
młokosów.

W jednym z zakładów
pracy w naszym mieście,
w dni wypłat do kasy poza
kolejką podchodzi całe nie­
mal kierownictwo i tzw.

administracja — zaś robot­
nicy cierpliwie czekają. Ich
czas pracy nie jest widać
tak cenny, jak tamtych.
Podchodzenie poza kolejką
odbywa się zresztą w spo­
sób przyjazno-poufaly: „Pa­
nie Józiu, pan pozwoli, ja
się bardzo spieszę, zło-
ciutki...”

Pewnego dnia na lotnisku
w Warszawie zaobserwo­
wałam zabawną scenkę:
wśród pasażerów samolotu
przypadkowo znalazł się
ktoś z wysoko utytułowa­
nych (demokratycznie oczy­
wiście) osób. Personel lot­
niska wsadził gościa do au­
tobusu — zaś p.ozos ftlym
pasażerom kazano przejść
po płycie na piechotkę.
Drobiazg, te kilkadziesiąt
metrów. niemniej był to

szczególny widok: siedem­
dziesiąt osób sunących
piechotką — i ten pusty
autobus, wiozący jednego,
jedynego pasażera. Dla
personelu lotniska w tym
momencie pasażerowie po­
dzielili się na siedemdzie­
sięciu „gorszych" i tego je­

dnego „lepszego”. Nie wy­
kluczam, że sam gość był
zażenowany tą sytuacją.

Idea dzielenia ludzi na

lepszych i gorszych dotarła
też do sklepów Pewesu.
Nie daj Boże załatwiać tam

sprawunek wartości paru-
iiastu czy parudziesięciu
centów. Wyjątkowo ele­
ganckie ekspedientki ską­
pią wtedy arsenału grzecz­
nych słówek, hojne są w

nonszalancji. Wyższa kul­
tura zarezerwowana jest tu
dla klientów uiszczających
rachunki w najlepszym ra­
zie kilku dolarów'.

Podziały ludzi na „lep­
szych” i „gorszych” tworzą
z reguły ci. którzy nie ma­
jąc trwałego poczucia włas­
nej wartości — pragną
przynajmniej stworzyć jej
pozory. Nie wiedzą o tym,
że .są śmieszni, że ich ,.lep-
szość” chodzi na krótkich
nóżkach. Ze przy lada pot­
knięciu można w takim
wypadku stracić całą, sztu­
cznie nadmuchaną godność
„lepszego”.

KOMENTARZE
Podczas gdy wynjki

Konferencji Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Eu­
ropie przyjęte zostały w

święcie z powszechną a-

probatą, w Pekinie wy­
wołały one reakcje wręcz
przeciwne. „Rozczarowa­
nie maąistów, którzy . / w

s.liio.im/czasie, potępiali, sa-..

Inąideęjkonferericji /ża"
potOiądaił jej fiasko —-

'ćfeemMrfilje ''dziennik'"”17-
1 wiestia” — wyraziło się ■
• w mętnym potoku stereo­

typowych obelg w chłń-
. sklej prasie i radio. Wraz

z uUraprawicowymi reak­
cjonistami z Zachodu,
maoiści zaczęli powtarzać

:na wszystkie możliwe
sposoby wytartą tezę

. przeciwników odprężenia,
jakoby spotkanie w Hel­
sinkach było korzystne

! tylko dla Związku Ra-
I dzleckiego, ponieważ usy-
I pia czujność' krajów
> NATO.
. Antyradziecki kierunek

polityki zagranicznej
przywódców chińskich —

1 stwierdza komentator „Iz-
I Wiestii’*' — nie jest zja-

| u-iskiem nowym. Oszczer-
I sluią i wymysły pod adre-
. sem polityki zagranicz­

nej ZSRR, potrzebne są
maoistom. dla dyskredy­
towania zasad pofiojo-

! wego współistnienia, tj.
zasad, które niezachwia­
nie irciela w życie Ztziią-
zek Radziecki, które po­
dziela wielka

socjalistyczna i milo
dowoleniem

krajów rozwijających się.

wspólnota
za-

większość

OPINIE

Piłar Franco, siostra hisz­
pańskiego dyktatora oświad­
czyła w wywiadzie dla ma­
dryckiego dziennika „YA":
„Uważam, że mój brat powi­
nien ustąpić ze stanouńska
zanim umrze, -ponieważ uła­
twiłoby to należyte przeka­
zanie władzy księciu Juano­
wi Carlosowi”.

— Mówię mu często —

twierdzi Pilar —, powinieneś
zrezygnować, Paco. Wówczas

mi odpowiada: .Nie jestem
jeszcze przemęczony.

Na pytanie czy jest możli­
we. że dyktator zrezygnuje z

władzy w październiku. Pi­
lar Franco odrzekia: Nic o

tym nie wiem. Prawdopodob­
nie nikt o tym nie wie, cho­
ciaż iest to możliwe.

Siostra dyktatora utrzymu­
je, iż Franco cieszy się obec­
nie lepszym zdrowiem niż

przed rokiem. Mimo, tego
jest pewna, że jej brat oznaj­
mi pewmego dnia: Rezygnuję
z władzy!

■

Rysunkowy
komentarz
„Newsweeka*
na marginesie
dyplomatycz­
nych zabie­
gów wokół
konfliktu na

Bliskim
Wschodzie.

GEOGRAFIA
SAINTE-MARIE zaznaczo­

na jest tylko na najdokład­
niejszych mapach świata. Tą
niewielka wysepka o . długo­
ści 63 km i szerokości 5 km.

położona u wschodnich wy­
brzeży Madagaskaru, słynie z

piękna przyrody i... stale je­
szcze żywych acz tajemni­
czych opowieści o piratach.
W sąsiedztwie Sainte-Marie

znajdowane są od czasu do
czasu pozostałości na pół
przegniłych statków pirac­
kich i kupieckich, zaś na sa­
mej wyspie — jak twierdzą
wtajemniczeni — ukryte są
bezcenne skarby korsarzy.
Sainte-Marie była niegdyś
schronieniem dla piratów, a

w 1750 r. miejscowi władcy,
— pozostający pod wpływa­

mi morskich robójników —

„podarowali” wyspę królowi.

Francji Ludwikowi XV.

Jeszcze dawniej wyspa na­
zywała się Nusi-Boracha. We­
dług miejscowych legend,
przybysz ź obcych stron, Bo­
rucha, przypłynął tutaj na

grzbiecie delfina, ratując się
przed potopem, który ogar­
nął świat. Dzisiaj na Sainte-
Marie nie ma już śladów tej
starej cywilizacji, sporo na­
tomiast turystów,, których
przyciągają nie tyle legendy
o skarbach co uroki tropikal­
nej przyrody i bezpieczne,
piaszczyste plaże, chronione
od rekinów przez rafy kora­
lowe. Co ciekawe — na wyś­
pię w ogóle nie ma drapież­
nych zwierząt, nawet kroko­
dyli, których pełno jest na

sąsiednim Madagaskarze.

ODGŁOSY

ZSRR. Naftowy krajobraz u bakijskich wybrzeży Morza
Kaspijskiego.

OBYCZAJE
D» Wielkiej Brytanii przybywają dziesiątki

tysięcy kobiet w ciąży, które za jednodniowy
pobyt na wyspach i zabieg usunięcia płodu płą-
eą nierzadko ok. 300 funtów. Na pacjentki ocze­
kują na lotniskach i dworcach specjalni wy­
słannicy prywatnych klinik.

Sprawą tą zajęła się ostatnio parlamentarna
komisja do spraw przerywania ciąży, która

krytykując liberalizm brytyjskiego prawodaw­
stwa w tym względzie, domaga się ograniczenia
pełnej swobody dokonywania zabiegów, zwłasz­
cza cudzoziemkom, oraz dokładnej kontroli po­
datkowej, ponieważ właściciele prywatnych
klinik ukrywają — zdaniem komisji — swoje
dochody przed urzędami podatkowymi.

Członkowie parlamentarnej komisji są zda­
nia, że zabiegom przerywania ciąży poddaje się
rocznie w W. Brytanii ok. 60 tys, cudzoziemek,
co prywatnym klinikom przynosi krociowe zy­
ski.

■ Chriśtina Onassis, 25-
letnia córka i spadkobierczy­
ni zmarłego przed 5 miesią­
cami greckiego multimilione-
ra, tile: dotrzymała słowa. Je­
szcze niedawno twierdziła, iż
nie w głcjiśie jej małżeństwo,
tymczasem z Aten nadeszły
ostatnio wieści o jej ślubie, ze

starszym od niej o 6 lat
Alemndrem Andreadisem.

Młody pan, obecnie odbywa­
jący służbę wojskową, jest
synem greckiego przemysło­
wca-, którego majątek szacu­
je się na 400 min dolarów;
młoda pani — jak wiadomo
— dziedziczy większą część
fortuny po zmarłym armato­
rze. Miodowy miesiąc spę­
dzają nowożeńcy na wyspie
Skorpios, , gdzie obecnie
mieszka również wdowa po
Onassisie, Jacąueline, nie po­
zostająca wszakże w najlep­
szych stosunkach z Christiną.

MYŚLI |
„Gdybyśmy wprowadzi- (

li dziś dwugodzinny dzień

pracy to nasze zakłady i
dla psychicznie chorych !

zdołałyby pomieścić za- !
ledwie małą część ofiar j
nudy”

(Erich Fromm) t

„Moda jest zawsze po- i
średnim wyrazem zjawisk (
lub dążeń o szerszym zna- >

czeniu”

(M. Mąlita) }

Nie ma spokoju w Irlandii Północnej
Na zdjęciu: żołnierze brytyjscy rozpę­

dzają demonstrantów w Londonderry.

Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ

przy współpracy Wiesława Mercika
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RZECZYWISTOŚĆ
Po cholerę tam stałeś? — powiedalał mi kierownik gdy

4iwig zerwał przewód i z rury, jak z rozpylacza, trysnęła
para podgrzana do 150 st. I tak dobrze, że smagnęła mnie po
.nodze, pp obuwiu. A gdybym tak dostał przez twarz, po o~

czach? A on nic, tylko te swoje „Pb cholerę tam stałeś?” I

patrzy na mnie ze złością. Panie, już on mi kiszki zaeznie czy­
ścić, tylko zjawię się .w pracy! Wszystką będę robił źle, karę
mi wlepi raz i drugi, robotę dostanę najgorszą,. na zebra­
niach zacznie mnie wytykać palcem. Szlag by to trafił!

Rozmówca, jest wyraźnie podekscytowany. Na prawej no­
dze ma wełnianą skarpetę, pod nią opatrunek. Siedzimy w

poczekalni pogotowia ratunkowego HiL i rozmawiamy sobie
e tym i o owym. Wokół, podpierając filary lub siedząc na

ławkach pod ścianami, dziesiątki chorych pracowników.
Wśród nich kilku po wypadkach.

— Kup siostrze czekoladę... ~ Powiedz, że ci czajnik z

wrzątkiem spadł na nogę... — Nie idź na pogotowie, idź do
demu... — Ja za ciebie będę kartę podbijał... — Powiesz, że

pies cię pogryzł... że sparzyłeś się rurą wydechową od mo­
tocykla... że uderzyłeś się ną działce, przy budowie altany...

Są to fragmenty autentycznych rad udzielanych mniej „do­
świadczonym”,^ nie kochających-zbytnio pracy, młodym lu­
dziom zatrudnionym w HiL. Kto to czyni? Także niektórzy
majstrowie i brygadziści — zgłoszony wypadek przy pracy to
tatrata premii. Taki fakt pamięta się długo.

Czekam na doktor Teresę Pachońską, z którą się umówi­
łem na wywiad o .samouszkodzeniowcach i sprawa wypad­
ków nawinęła mi się mimochodem, w poczekalni. Idę świe­
żym tropem, dopadam jakiegoś lekarza, personel, pomocni­
czy, siostrę niezwykłej urody, legitymuję się, tłumaczę co i
jak. Niechętnie podejmują ten temat. Nie wiem... Być mó-
że... Słyszałem ccś o tym... Nie chcą podawać swoich nazwisk,
chorzy również proszą o nieujawnianie personaliów.

Ale oto i doktor Pachońska. Poznają rejestratorkę Janinę
Grabkę, pielęgniarki Aleksandrę Nierodę i Teresę Piekarską,
felczera medycyny Elżbietę Trybalską, doktora Jerzego Za­
jąca. Czekamy na samouszkodzeniowcą, może się taki trafi,
a. tymczasem skrzętnie notuję wszystko, co pracownicy po­
gotowia wiedzą na jego temat.

A więc samouszkodzeniowiec, to przeważnie człowiek mło­
dy, mający 18—26 lat. Jest pracownikiem wykwalifikowanym,
przeważnie po zasadniczej szkole. Często jest mieszkańcem ho­
telu robotniczego, Z reguły dobrze zarabia, ale nie lubi swojej ,

pracy. Nieokreślone pragnienie swobody i wyrwania się z ry­
gorów obowiązujących w wielkim zakładzie przemysłowym
■doprowadza go do desperacji i, aby otrzymać zwolnienie le­
karskie —1 okalecza się. A więc oblewa-ki? wrzątkiem, gółą
ręką łapie pszczoły lub wkłada rękę do ula* przez kilka go­
dzin szczotkuje przedramię pod strumieniem zimnej wody,
polewa rękę amoniakiem, kwasem solnym lub siarkowym,
robi sobie okład z lizolu, z odrdzewiaczy, ze zmiażdżonego
czosnku, łamie palec wkładając go do butelki napełnionej
wodą itp.

Do tego syntetycznego portretu samouszkodzeńiowca dodać
jeszcze należy, że potrzebę samookaleczenia odczuwa on prze­

ważnie latem, w dni słoneczne i pogodne, w okresie waka­
cji i świąt. Aby przedłużyć swoje pasożytnicze dolce far
niente, nie waha gojącej się rany posypać mączką cukrową.
Rany oparzeniowe goją się z trudem, a gdy ulegną rozjątrze­
niu, to i do pół roku trwa leczenie. Nieraz takiego „chorego”
możemy usłyszeć rechocącego w kinie, ujrzfeć wylegujące­
go się z panną nad wodą, pijącego po parkach wino, pętają­
cego się zaczepnie po ulicach.

Ilu ich jest? Felczer medycyny Elżbieta Trybalska od czer­
wca 1970 r. prowadzi specjalny zeszyt zatytułowany „Samo­
uszkodzenia”. Co roku trafia się około 100—120 pacjentów
z samouszkodzeniem. W zeszycie przy każdym nazwisku po­
dana jest nazwa przedsiębiorstwa (przeważnie HiL i „Trans-
bud”), ilość otrzymanych dni wolnych (miesiąc, trzy miesią­
ce, pięć miesięcy!), sankcje (powiadomienie zakładu pracy,
bezpłatne zwolnienie lekarskie, dyscyplinarne zwolnienie z

pracy i — najrzadziej — zainteresowanie się sprawą przez
prokuratora).

— Między samouszkodzeniowcem, a lekarzem — mówi dok­
tor Jerzy Zając — toczy się nieustanna walka. My chcemy
pacjenta szybko wyleczyć, a pacjent chce być chory jak naj­
dłużej. Aby uniemożliwić mu rozdrapywanie ran, zrywanie
szwów, wprowadzanie ciał obcych — często bandaż ostem-

plowujemy, a w sporadycznych wypadkach ranę oparzeniową
nawet... gipsujemy.

Doktor Teresa Pachońska każdy przypadek samouszkodze­
nia dokumentuje na specjalnej karcie z rysunkiem sylwetki
człowieka.. Przerzucam setki kart. Monotonnie powtarza się
widok lewej ręki z zaznaczonym — czerwonym atramentem
— miejscem uszkodzenia. Rzadziej jest to prawa lub lewa

'

noga.
— Przestała nas już zdumiewać głupota tych ludzi, ich na­

iwne przekonanie że łatwo nas można oszukać — mówi dok­
tor Pachońska. — Niektórzy np. owijają nogę bandażem, po­
lewają gorącą wodą i z taką regularną, czerwoną obręczą
przychodzą do nas i oświadczają, że oparzyli się... rurą wyde­
chową motocykla. Innego czuć czosnkiem na milę, a mówi, że
oblał się kwasem z akumulatora. Jeszcze inny pod ostemplo­
wany bandaż wprowadził igłę, wstrzyknął sobie kilka cen­
tymetrów osłodzonej wody i sądzi, że nas przechytrzył...

Rozmawiamy w sali zabiegowej, w krótkich przerwach po­
między przyjęciem jednego i drugiego pacjenta. Nie pracuje
się tu lekko. Napięcie^ pośpiech, częste wyjazdy na syrenie,
duża ilość pacjentów. I problemy, z którymi na dobrą spra­
wę lekarze nie powinni się borykać. Oto, dla przykładu, zja-,
wia się pracownik.-.Żlfążbitą dłonją. Jest we własnym ubra-<

“niu, ale coś jakby nie ćpodopinany, twarz i ręce pcsmolone...'^
—■Gdzie pan zrobił? <•— pyta lekarz, delikatnie!

biorąc opuchłą rękę pokrytą smarami i krwią.
— W domu — mówi chory bez zająknięcia, choć widać że

przyszedł prosto z pracy, że brygadzista pomógł mu się prze­
brać. Lekarz nie prokurator, więc pisze, zgodnie z oświad­
czeniem pacjenta: wypadek poza miejscem pracy...

Za oknem, ściana budynku dyrekcji. Industrialną pempa-

treznośi północnej ściany, zwieńczonej betonową koroną
słynnej na całą Polskę attyki, bezlitośnie przecina ogromny
rurociąg, którym huta stara się w swoje produkcyjne płuca
nabrać trochę świeżego powietrza. To powietrze, które znaj­
duje się pod ręką, na kilkusethektarowym obszarze Kombi­
natu, jeszcze nadaje się dla ludzi, ale już nie dla celów tech­
nologii. Dlatego zbudowano rurociąg, dlatego jego początek
znajduje się poza Kombinatem, w pobliżu miejsca, gdzie le­
czy, się ludzi.

Jest godzina czternasta, zmiana, dwie fale ludzkie mijają
»ię obojętnie w przejściach. Pracownicy migają przepustkami
przed oczami strażników, wsiadają do tramwajów i autobu­
sów. Są wyraźnie zmęczeni. Trochę bardziej niż zwykle o-

puszczone ramiona, mniejsza sprężystość kroku, przyczajone
w głębi oczu znużenie. Co chwilę ktoś odłącza się od ludzkiej
strugi płynącej na przystanki i skierowuje się w bok, w kie­
runku budynków zakładowego lecznictwa — szpitala, klinik,
przychodni, laboratoriów i pogotowia Huty im. Lenina.

O problemie chorób*i absencji chorobowej z doktorem Ju­
lianem Żabickim, dyrektorem Specjalistycznego Zespołu
Przemysłowej Służby Zdrowia HiL można porozmawiać sze­
rzej, wychodząc daleko poza opłotki Kombinatu. Absencja
chorobowa rośnie we wszystkich wysoko rozwiniętych kra­
jach. Poziom ludzkiego zdrowia obniża industrializacja, urba­
nizacja i skażenie środowiska. Motoryzacja, stressy cywiliza­
cyjne, proces starzenia się społeczeństw — oto dalsze przy­
czyny wzrostu liczby zachorowań, wzrostu wskaźnika nie­
obecności w pracy. Na świecie dominują obecnie choroby
krążenia, nowotworowe, związane z układem oddechowym
i pokarmowym. Wszędzie, a więc i u nas, rośnie liczba cho­
rych psychicznie, zatrutych środkami chemicznymi, okale­
czonych w wyniku wypadków i urazów.

W stosunku do lat poprzednich zmniejszył się w Polsce o

8 proc, odsetek ludzi zatrudnionych w warunkach szkodli­
wych dla zdrowia, ale w dalszym ciągu 2,6 min pracowni­
ków przez 8 godzin dziennie narażonych jest na czynniki
szkodliwe. W tzw. pozycji przymusowej, czyli prace bardzo
ciężkie, wykonuje u nas 740 tys. ludzi, na nocnych zmianach

pracuje 200 tys., na wysokościach 175 tys. osób. Narażonych na

hałas i wibracje jest 800 tys. pracowników, na zbyt wysokie
lub zbyt niskie temperatury narażonych jest dalszych 650
tys., na pyły (w tym krzemu i azbestu) — 570 tys. na tlenek
węgla 120 tys., na ołów — 64 tys...

W rezultacie formierze i dokerzy są nieobecni w pracy z

powodu dolegliwości wynikających ze zmian zwyrodnienio­
wych kręgosłupa, robotnicy zatrudnieni w pyle — z powodu
chorób ’ układu oddechowego, a hutnicy — ze względu na

choroby układu krążenia.
Ale czas przerwać interesującą pogawędkę z doktorem

Żabickim i wrócić na salę pogotowia. Mam szczęście, wresz­
cie zjawia się tak długo oczekiwany samouszkodzeniowiec.
Ma 22 lata, pochodzi z Rzeszowskiego, mieszka w hotelu na

Bieńczycach. Jest pracownikiem „Transbudu”, ukończył za­
sadniczą szkołę zawodową. Ślusarz. Ma oparzone przedra­
mię. Lewe. Czerwona pręga, szerokości około dziesięciu cen­
tymetrów biegnie regularnie, dookoła. Mówi, że oparzył się
herbatą...

Doktor Pachońska każę mu zawinąć rękaw koszuli na

prawej ręce i nad umywalką polewa przedramię rivanolem.
Żółty płyn rozlewa się gwiaździście, ścieka strumyczkami.
Taki kształt powinno też mieć oparzenie herbatą. Ale deli­
kwent jest jakiś ociężały, nawet się nie rumieni, trudno też

powiedzeć, czy sobie jedno z drugim kojarzy.
— Chcesz dalej pracować w „Transbudzie”? — huczy na

niego doktor Zając.
— Chcę.
— No to po cholerę się okaleczyłeś?
— Ja? Herbatą się oparzyłem, wczoraj, o wpół do jedena­

stej, w pokoju u kolegi —- powtarza swoje.
Doktor Zając macha ręką, pielęgniarka Aleksandra Niero­

ba opatruje delikwenta, doktor Pachońska pieczętuje ban­
daże, felczer Elżbieta Trybalska odnotowuje nazwisko w ze­
szycie dla samouszkodzeniowców. Sześćdziesiąty pierwszy w

tym roku.
Wychodzę na korytarz, staję przy kiosku z książkami i ga­

zetami. Książki idą, bądź co bądź jest, tu szpital dla czter­
dziestotysięcznej załogi, pacjentów zawsze sporo, o różnora­
kich zainteresowaniach.

Po chwili drzwi gabinetu doktor Pachońskiej otwierają się
i wychodzi z nich niemrawo, ale z pojaśniałą gębą, samousz-

kodzeniowiec. Od filara odrywa się jakiś młody człowiek o

brutalnym, agresywnym wyrazie twarzy, podchodzi do niego
i zagląda do książeczki zdrowia. Lewą, obandażowaną ręką
wali go z uznaniem w bok. Idą do wyjścia, radzi z siebie, za­
czepni, przechodzą .obok kiosku z książkami. Nie patrzą na

tytuły, obojętnie mijają dorobe| myśli Tktiltury. Przód nimi

paręnaście dni prymitywnie pcjjmoiwanej wolności, wolności
cd obowiązków, kilkanaście flach “wina, wylegiwanie się w

słońcu i szwędanie się po UlicaĆh. Rozmówy nijakie, co dru­
gie słowo wulgarne.

Ile w tym wszystkim ich własnej winy, winy rodziców,
szkoły, zakładu pracy, świata, który budujemy?

KONRAD STRZELEWICZ

d wielu już lat uczy młodych patrzeć, uczy jak doj-
”

rżeć piękno w najprostszych przedmiotach, zdradza

trudne arkana sztuki włókienniczej. HELENA SUCHON-

SKA, dyrektor Państwowego Liceum Sztuk Plastycznych'
w Nowym Wiśniczu wychowała wielu cenionych dziś

artystów, z wielkim zapałem kieruje szkołą, łubiana jest
przez uczniów. W latach 50-tych trafiła dość przypadko­
wo do N. Wiśnicza marząc jedynie o „ucieczce” do Kra­
kowa i na dobre zżyła się z tą malowniczą miejscowością.
Nauczyła też wiśniczan kochać i rozumieć sztukę. To

z jej inicjatywy N. Wiśnicz i okoliczne miejscowości
przyozdobiono udanymi pracami uczniów i profesorów
liceum. Za jej energicznej dyrektorskiej kadencji PLSP

wzbogaciło się o nowe, efektowne pomieszczenia, a ranga

szkoły wzrosła niepomiernie. Wychowankom liceum I
udziela się jej pasja działania i tworzenia. Poza pracą |

pedagogiczną i kierowaniem szkołą, Helena Suchońska |

jest także czynnym plastykiem. Umiłowała sobie włó­
kiennictwo, które daje jej największe możliwości arty-- |

'Stycznej wypowiedzi. Jej tkaniny zdobywają laury w |

kraju i za granicą. Ostatnio w wiśnickim Ratuszu oglą- |

dać możemy już 25-tą wystawę dyrektor Suchońskiej.
Tym razem wystawia wraz ze swą córką — Ewą.

JERZY SĄDECKI

SZPALTA CZYTELNIKÓW
•• _____■ ■ ■■• ■’

MINI-OGRÓDKI

Produkcja rolnicza na te­
renie aglomeracji miejskiej
Krakowa słusznie jest przed­
miotem rozważań na łamach
„Gazety Południowej’’. Sta­
nowi ona. bowiem problem
równie ważki, co trudny do
rozwiązania. Ważny, bowiem

wpływa bezpośrednio r.a zao­
patrzenie ludności w artyku­
ły spożywcze, a to w Krako­
wie jest bardzo niezadowala­
jące pod względem asorty­
mentowym, ilościowym, ja­
kościowym i cenowym. Tru­
dny zaś ze względu na kon­
kurencję innych działów go­
spodarki w zakresie robociz­
ny oraz zacofanie struktu­
ralne i techniczne rolnictwa.
To są przyczyny powstawa­
nia w mieście nieużytków,

oraz mało wydajnej i drogiej
produkcji.

Nie podejmując problemu
generalnie, chciaibym niniej­
szym wskazać na dwie, moim
zdaniem bardzo ważne rezer­
wy, których wykorzystanie
wymaga jedynie pewnych
przedsięwzięć organizacyj­
nych, a może dać duże efek­
ty.

Pierwsza, to rezerwy
tkwiące w drobnych wytwór­
cach, w istniejących już, bez­
pośrednio na terenach miej­
skich, ogródkach przydomo­
wych lub działkowych.

Dotychczas niejako progra­
mowo, ogródki przydomowe
< działkowe traktowane są
nrawie wyłącznie jako źró­
dło samozaopatrzenia ich
właścicieli. Czasem podkreśla
się również ich walory re­

kreacyjne, nigdy natomiast
nie wskazuje się na możli­
wość uzyskiwania z nich ró­
wnież sporej produkcji towa­
rowej.

I rzeczywiście. Sytuacja
jest taka, że jeśli nawet ktoś
ma jakąś nadwyżkę produk­
cji, to po to aby ją sprzedać,
musiałby iść z nią na rynek.
A tam nie zawsze nabywca
czeka na towar. Przeważnie
po to, by sprzedać nawet

drobną ilość warzyw lub o-

woców, trzeba by jechać na

plac targowy, tracić kilka
godzin czasu. Są to sytuacje
żenujące i nie do przyjęcia
dla większości ogrodników-
ąmatorów, z których więk­
szość pracuje zawodowo, czy­
sto na poważnych stanowis­
kach. Rezultat jest taki, że
produkcja na działkach jest

tak organizowana., aby zaspo­
kajała tylko własne potrzeby
właściciela, aby nie było „kło­
potu z nadprodukcją". E-
wentualne nieznaczne nad­
wyżki rozdaje się sąsiadom
lub kolegom z pracy, nie ma

więc bodźców ekonomicznych
dla intensyfikacji produkcji i
jej zwiększania ponad grani­
ce określone potrzebami
własnymi.

O ile mi wiadomo, tylko na

terenie niektórych ogródków
działkowych prowadzi się
skup nadwyżek towarowych
warzyw i owoców. Nie było
u nas natomiast prób organi­
zacji skupu takich nadwyżek
od drobnych producentów, z

ogródków przydomowych.
Miałem okazję przyjrzenia

się tym sprawom w NRD.

Stosuje się tu praktykę, że
do każdego, niewielkiego na­
wet skupiska ogródków, pod­
jeżdża przynajmniej dwa ra­
zy w tygodniu, w ściśle okre­
ślonych dniach i godzinach,
samochód spółdzielni, której
ajent prowadzi na miejscu
skup szerokiego asortymentu
warzyw i równocześnie
sprzedaje nawozy, środki o­

chrony roślin, prowadzi do­
radztwo. Inny ajent skupuje
króliki, drób, jaja, sprzeda­
je pasze treściwe.

Jest to system dający spo­
re efekty. Okazuje się bo­
wiem, że ludzie mając pew­
ność zbytu, bez kłopotów i
strat czasu, każdej nadwyżki
swej produkcji, często korzy­
stają z tej możliwości, tak

planują produkcję, zbiory
dwu-, a nawet trzykrotne z

każdej grządki, aby uzyskać
dodatkowe wpływy. Jest to

często sprawą ambicji, tak
jak i otrzymanie dorodniej­
szego pomidora, lub wyższe­
go urodzaju owoców, aniżeli
u sąsiadów.

Wciąż mam przed oczami
takie ogródki u znajomych w

Lipsku i tu Jenie. Oprócz
dużej ilości kwiatów, były
tam grządki z warzywami, a

ponadto, zbudowane w for­
mie altanek, małe budynki
gospodarcze, w których były
klatkj z królikami, a nawet

kurami oraz miejsce na pa­
sz? i narzędzia.

Wydaje mi się, te jest to

sprawa, nad którą warto i
u nas popracować. Powstają

całe kolonie domków jedno­
rodzinnych, powstaje coraz

to więcej ogródków działko­
wych, domków letnisko­
wych. Jest to już cała armia

drobnych producentów, na­
stawionych w tej chwili głó­
wnie na samozaopatrzenie,
jednakże stanowiących rów­
nież duży potencjał produk-
cyjny-towarowy.

Można chyba powiedzieć
nawet, że posiadamy olbrzy­
mi potencjał ludzki, który
się marnuje. Większość dzi­
siejszych krakowian, to lu­
dzie wywodzący się ze wsi,
którzy chętnie by wykorzy­
stali swoje umiejętności, dla
relaksu, dla przyjemności,
dla dodatkowych korzyści,
gdyby tylko mieli odpowied­
nie warunki, byli do tego za­
chęceni, a ich dodatkowej
działalności towarzyszyła
atmosfera uznania.

Wracając jednak do spra­
wy, warunkiem podstawo­
wym i decydującym jej po­
wodzenia, oprócz istnienia
dziatek, jest w tym przypad­
ku niezawodna pewność
zbytu, bez kłopotów, i to pe­
wność już na kilka miesięcy
wcześniej, bo w momencie

podejmowania decyzji o za­
siewach i uprawach.

Być może system skupu
stosowany w NRD jest jesz­
cze za trudny dla nas, wy­
maga on bowiem dużego zdy­
scyplinowania pracowników
skupu, poszanowania przez
nich producentów. Może na

początek lepiej byłoby to

zrealizować poprzez skup a-

jencyjny. W roli ajenta
mógłby występować jeden z

producentów, który by nieja­
ko zbierał od swoich sąsia­
dów, w określonych dniach i
godzinach, ich nadwyżki
produkcji, które następnie
byłyby odbierane od niego
chyba przez spółdzielnię o-

grodntczą, a może nawet

przez państwowych lub pry­
watnych odbiorców.

Druga rezerwa, wiążąco się
ściśle z pierwszą, tkwi w i-
lości ogródków działkowych
w Krakowie. Z rocznika sta­
tystycznego można wyczytać
rzecz, widoczną zresztą „go­
łym okiem", mianowicie że
Kraków jest wyjątkowo upo­
śledzony pod względem ilości
pracowniczych ogródków
działkowych. W roku 1970
było tu 6,1 tys. działek, czyli

około 3 proc. gospodarstw
domowych miejskich miało
możliwość posiadania ogród­
ka. Dla Warszawy wskaźnik
ten wynosił 4 proc, dla Poz­
nania 8 proc., a dla Wrocła­
wia 13 proc.

Sądzę, że powstały warun­
ki i nadeszła chyba pora, by
wystąpić z postulatem zało­
żenia w Krakowie, w naj­
bliższych 3—4 latach, takiej
ilości nowych pracowniczych
ogródków działkowych, aby
przynajmniej 10 proc, rodzin
miejskich miało możliwość
uzyskania działki.

Rozbudowa pracowniczych
ogródków działkowych, spra­
wna organizacja ich zaopa­
trzenia w środki produkcji,
doradztwo fachowe i zapew­
nienie im zbytu nadwyżek,
kryje w sobie duże rezerwy
produkcyjne warzyw, drob­
nego inwentarza, a później i
owoców, może dać ludziom
szansę zdrowego odpoczynku,
wyżycia się, rozwinięcia in­
wencji twórczej, zadowole­
nia i korzyści, zasługuje więc
na jak najpoważniejsze po­
traktowanie.

JERZY SOLARZ

FIAT Z TYI.NYM WEJŚCIEM
Włoski Fisi wypuścił na rynek w sierpniu br. nowy model

wozu osobowego „combi” -- t28 3P Berlinetta. Jest on następcą
sportowego fiata 128. „3P” oznacza ,,tre porte” czyli trzy drzwi.
Dwa wejścia znajdują się po obn stronach przedniej części sa­
mochodu — jedno zaś z tyłu. Podobno użyteczność pojazdu zy­
skuje* na wielostronności. Od tyłu?

TV WYPEŁNIA
(DOSŁOWNIE) ŻYCIE...

Najbardziej „zwariowanym”
narodem na punkcie telewizji
są Japończycy. Przeciętnie
spędzają oni przy telewizo­
rach 7 godzin i 17 minut
dziennie. 83 proc, odbiorców
korzysta z kolorowych odbior­
ników, a 43 . proc, posiada po
dwa aparaty w domu.

Dopiero na drugim miejscu
w świecie plasują się Amery­
kanie i Kanadyjczycy (6 godz.
11 min.). Statystyki nie mó­
wią jednak o tym, jaką ilość

godzin programu przesy­
piają najzagorzalsi „nar­
komani TV”...

PLASTYK CZY SZKŁO?

Przez długie lata opierała
się firma wytwarzająca Co­
ca-colę „epidemii' plastyko­

wej”. Jednakże i tu rozpoczę­
ła się era opakowań z two­
rzyw sztucznych. Chodziło
tylko o Ho, żeby butelka z pla­
styku była stabilna, nie tłukła
się i ważyła znacznie mniej
od szklanej. Ale biochemicy
ostrzegają, że nawet najdo­
skonalsze w doborze składni­
ków materiały plastykowe
odbiorą najpopularniejszemu
napojowi świa& jego spe-
cyfiesny, jedyny smak. A mo­
że producenei szklanych bute­
lek kładą im na oczy przysło­
wiowe szkło (z grubą do-
wjeszką dolarową)J

CZYM PODROŻEJE
PAPIEŻ?

Zależy gdzie. Do swojej re­
zydencji letniej w Castel Gan-
dolfo (położonej o 25 km na

południe od Rzymu) udał się w

tym roku... helikopterem, przed­
kładając — jak widać — szyb­
kość tego pojazdu nad komfort

papieskiego ..mercedesa 600 pul-
mann” obficie wyposażonego w

skórzane poduchy. Na co dzień
natomiast, od kilku już miesię­
cy, używa papież zwykłego
jeepa.

ZWYCIĘZCA MERCNA

Najpierw mówiono o nim

„Thcyenet”, potem — bardziej
familiarnie „Bernard”, ostatnio

przez Tjszystkich francuskich
kibiców jest nazywany pie­
szczotliwie „Nanard”. BER­
NARD THEVENET, zwycięzca
legendarnego już Mercxa w te­
gorocznym Tour de France.

Ma lat 26 (ur. to stycznia
1949 w Burgundii). Ojciec jest
farmerem, a od 20 lat jest po­
siadaczem farmy w miejscowo­
ści • proroczej nazwie Guidon
(„kierowca roweru"). Bernard
ma trzy aiostry, na rowerze

jednej x nieb nczył się jeździć.
Mając 7 lat rozpoczyna naukę
w szkole — oczywiście dojeż-
dżająo do niej na rowerze.

Pierwszy rower otrzymuje W

8 lat później, w wieku 16 lat
przynosi do domu pierwszą na­
grodę kolarską — ogromny bu­
kiet kwiatów. Matka musi ku­
pić odpowiedni wazon.

Ojciec Bernarda do dzisiaj z

dużym sceptycyzmem patrzy
na karierę syna. Chociaż trasa
Touru przebiegała niezbyt dale­
ko od jego farmy, nie wyszedł
pokibicować synowi. „Wyścig
wyścigiem, ale kto będzie pra-
eował?”. O synu mówi, że to

dobrze, jż wykonuje jak najle­
piej to, co zdecydował się w ży­
ciu robić. „Ale taka postawa
jest przecież normalna, nie­
prawdaż?”.

Bernard Thevenet od 5 lat
jest żonaty. Żonę poznał i po­
kochał podczas trzech foxtrotów
i dwóch tang da wiejskiej za­
bawie. Miał wówczas 18 lat. W
3 lata później, po odbyciu służ­
by wojskowej, wzięli ślub. Syn
Eryk urodził się w 10 miesięcy
po ślubie.

A sam champion? „Kiedy zo­
baczyłem na krześle przed swo­
im łóżkiem żółta koszulkę lide­
ra najpierw pomyślałem: a cóż
to ja robię w pokoju Mercxa?
Ale to był mój pokój i moja
koszulka”.

Na długo? Wyskok czy naro­
dziny nowego mistrza? Zobaczy*
my. (ms)
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Magazyn „Poniedziałek” — zawsze w tym miej-
»cu — polecać będzie swoim Czytelnikom książkę
tygodnia, Tym razem:

Uprzejmie ZAPRASZAMY
Proco

na atrakcyjną

Diabły
i anioły

JerzyWaldorff

Nowa książka Jerzego
Waldorlfa: „Diabły i anio­
ły’’ w oficynie Polskiego
Towarzystwa Muzycznego
— Kraków. Felietonista i

krytyk — postać powszech­
nie znana i łubiana — ze

zwykłą dla siebie pasją i
przekorą przedstawia zna­
nych dyrygentów: Hansa
ron Kulowa, Arthura Nikis-
eha, Arturo ~

Tierre
Młynarskiego,
Furtwanglera,
Stokowskiego,
Fitelberga, George G-eores-
c!u, Pawła Kleckiego, Va-
clara Talicha, Eohdana
Wodiczkę, Herberta von

Karajana, Witolda Rowic-
kiego, Igora Markevitcha,
Jana Krenza, Leonarda
Bernsteina i innych. Jerzy
Waldorff wyznaje: „Pro-,
jektując tę książkę, ani
przez chwilę nie miałem
zamiaru pisania czegoś, co

byłoby leksykonem. Raczej
niż zbierać nazwiska i fak­
ty .usiłowałem selekcjono­
wać je wedle zasady, że
wstępną umiejętnością pi­
sarza musi być’wybór, jeże­
li chce uniknąć w efekcie
porcji grochu z kapustą.

WYSTAWĘ
BIŻUTERII

Toscaniniego,
Monteusa, Emila

Wilhelma
Leopolda

Grzegorza

ZŁOTEJ

i SREBRNEJ
POTRZEBNA pomoc dó
3-letniego dziecka (docho­
dząca iub na stałe) A

Tabor, ul. Spokojna 3/6,
tel. 360-39 po godz. 16.

g-73935

DOCHODZĄCĄ lub na

State, z gotowaniem, do
2-letniego. dziecka przyj-
tnę. na bardzo dobrych
warunkach. Dr T. Bana­
szewski, Kraków — MI-

strzejowice. os. Bohate­
rów Września 9/7.

g-73888

urządzanej
sierpnia, w godz. 10—18, w salach

Muzeum Historycznego m. Krakowa

ul. FRANCISZKAŃSKIEJ 4

Zaprezentujemy na niej piękne wyroby — dzieła pol­
skiego kunsztu, jubilerskiego.

wdniachod20do27

Zjednoczenie Wiodące Przemyślu Jubilerskiego
w Warszawie

i PP „JUBILER.” w Krakowie

2 PANIE podejmą się
prowadzenia domu wcza­
sowego w górach (do W0

miejsc), w charakterze
kierowniczki i zastępcy
'dla spraw żywienia. Oter-

Jadwiga Madej, Miel­
ili. Nadbrzeżna 2.

g-73629

PBZYJMĘ prace kreślar­
ską, a także nieskom pie­
to wane projekty. Oferty
73998 ..Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

Nauko____
WPISY na kursy kreśleń
budowlanych, instalacyj­
nych, maszynowych -oraz

kalkulacji I kosztorysowa­
nia inwestycji — przyjmu­
je. szczegółowych infor­
macji udziela Zakład Do­
skonalenia Zawodowego w

Krakowie, ul. Dietla 88.

Kupno

•ZAMIENIĄ Mieszkanie i-
pokojowe, um ms — hali,
a balkony, garaż, kwate­
runkowo — w Kaliszu,
na podobne w Krakowie,
Gdańsku. Szczecinie. Ka­
lisz, teleion 56-74.

M-4 superkomlortowe, 2-

pokojowe, 50 m:

runko v. e,
zamienię na podobne
Tarnowie.
Zawiercie,
19/14.

kwate-
w Zawierciu,

w

Misia, 42-400 •

ul. Nowotki
T-7M35 |

MIESZKANIE spółdziel­
cze ii-i (dwa poKoje z

Kuchnią), lokatorskie, w

centrum Kielc .zamienię
na takie samo lub po­
dobne w Krakowie, o-

lerty nr 24348 Biuro ogło­
szeń, Kielce.

2 POKOJE z kuchnią.
Komfortowe, w Krakowie,
zamienię na pokoj z ku­
chnią, superkomtortowe.
w Krakowie, i garsonierę
w Nowym Sączu. Oferty
73443 „Prasa” Kraków
Wiślna 2.

Gorlice: Pokój 2 kuch-
superkom fortowe,

zamienię
iko-

Nowym
Oferty

Kraków.

nią.
kwaterunkowe,
na mieszkanie w K.
wie, Tarnowie.
Sączu, Dębicy
73554 Prasa”
Wiślna 2

MAKÓW Podhalański'
Mieszkanie kwaterunkowe
zamienię r.a;
Biała, Kraków.
Sącz. Nowy Targ
sTawa Skala.
Podh., Tysiąclecia 6/1".

fit-736v0

Bielsko*
Nowy
Stani-

Maków

W,PA'rVl-AK.

WOJEWÓDZKA KOMENDA OCHOTNICZYCH HUFCÓW
PRACY FEDERACJI SZMP

wraz z DYREKCJĄ PIRPCh „NAFTOBUDOWA”
w KRAKOWIE

ogłaszają NABÓR młodzieży

BONY PeKaO — kuplę
Zgłoszenia: Tadeusz Szy­
szka, Sadki kolo Ej’dgo-
szęzy.

BYTOM I Komfortowe,
kwaterunkowe, 3-pokoJo-
wę. w centrum, zamienić
na mniejsze w Krakowie
Tel. 81-87-68.

C-73981

Sprzedaż

SKODA 100 L. prod. gru­
dzień 1971, jasnpczekola-
dowy. garażowany, stan

doskonały — sprzeda
pierwszy właściciel. Rab­
ka, tel. 19-5*2, godz. 13—16.

W MYŚLENICACH samo­
dzielnego pokoju na rok
poszukuje miode małżeń­
stwo. Józef Janczy — Za­
kopani, ul. Wllcznik I5b.

£-74021

Wkrótce potem przyjaciel Kleczyńskiego. G.
czowski,. rzucił nieco światła na . kwestię
wóW. Podał bowiem, że <

_

. ..

kącję. Chciano skłonić generała Sikorskiego. .— / po­
przez upozorowanie zamachu oraz cudownego ocalenia —

do. zmiany polityki i zaniechania prób porozumienia ze

Związkiem Radzieckim. W świetle rewelacji Lowcźow-
skiego postępowanie Kleczyńskiego staje się. zrozumiałe.
Jest w nim jakaś koncepcja, naiwna -co prawda i oparta
na głębokim nieporozumieniu, które było nie tylko udzia­
łem Kleczyńskiego i jego ewentualnych inspiratorów. Po­
legała na dopatrywaniu się oznak chwiejnośei w chęci Si- j
kosgkiego do narzucania decyzji i .uporczywym z jego
strony szukaniu kompromisów w ramach ukladt.i politycz­
nego zaistniałego na emigracji. Pomysł; że uda się Sikor­
skiego nastraszyć, był bezgranicznie prostacki; Wypadek
nad Atlantykiem nie zniechęcił gó nawet do podróżowa­
nia samolotem, chociaż, szczerze nie 'lubił latać Cały
incydent posiada jednak szczególne znaczenie. Stanowi
bowiem konkretny dowód, że podjęto podjazdową wojnę
psychologiczną przeciwko Sikorskiemu już na początku
1942 roku. Tym sąmym wyjaśnia klimat,-w którym zro­
dziły się obawy przed fatalnym, lotem na Bliski Wschód.

Minęło nieco ponad pól roku od incydentu nad Atlanty­
kiem, gdy wydarzył się następny, wypadek, tym razem

przy starcie z lotniska w Montrealu. Sikorski znajdował
się w kolejnej podróży do Stanów Zjednoczonych. Fe-

' raina maszyna'miała'załogę brytyjską-. 3.0 listopada weze-

Łow-
__

.
__ , .moty-

ćhodziło o celową mistyfi-

do Ochotniczego Hufca Pracy Nr 17—16

w Trzebini-Sierszy.

> -2o--i.A 'Mj.r.

snym popołudniem dwusilnikowy Lockheed-Hudson wy­
startował gładko, po kilkunastu sekundach uniósł się na

wysokość około 10 metrów, gdy najpierw jeden; a potem
drugi silnik zaczęły „kichać”, a zaraz potem stanęły. U- ,

stał dopływ, paliwa. Dzięki wyjątkowej przytomności,
umysłu pilota przymusowe lądowanie ze schowanym pod­
woziem tuż obok lotniska, obeszło się bez śmiertelnych
ofiar. Sprawa została nie. rozwiązaną zagadką. Na chwi­
lę bowiem przed startem — według relacji polskich to­
warzyszy podróży Sikorskiego — pojawił się nieoczekiwa­
nie pułkownik RAF-u, którego nazwiska nie. udało się
następnie ustalić.. Nie zważając, że próba silników zosta­
ła już raz przeprowadzona, kazał ją ponowić. Po kilku
minutach pracy motorów na pełnych obrotach; w czasie
których działały normalnie, pozwolił na odlot. Gdyby nie
dodatkowe zużycie paliwa, dopływ jego do silników ustał­
by nie po kilkunastu, ale po kilkuset sekundach. Samolot
wzniósłby się znacznie wyżej, a katastrofa miałaby za­
pewne tragiczne Skutki. Było Oczywiste, że m usiał mieć
miejsce sabotaż. Co więcej, nadzwyczajna inspekcja przed
startem mogła być spowodowana tylko jakimiś podej­
rzeniami. Władze angielskie starały się utrzymać wszy­
stko w tajemnicy. W stosunku do. Sikorskiego natomiast
próbowano sprawę zbagatelizować. Zaangażował się w

to marszałek lotnictwa Bowhill, który na lotnisku W Mon­
trealu pełnił wobec Sikorskiego obowiązki gospodarza.
Kiedy generał powrócił jilż dó Londynu — po wizycie
w Waszyngtonie, dokąd udał' się na pokładzie innego sa­
molotu — marszałek Bowhill przesłał mu pisemne -wyja­
śnienie. Przypisał wypadek nie przerwaniu-dopływu ben­
zyny do motorów, lecz przedostaniu się kryształków’lo­
du do gaźnika albo złemu funkcjonowaniu ś.wieę., zapło­
nowych; W raporcie z dbchodzetiia. doręczonym Sikor­
skiemu 7 Stycznia 1943 roku, utijżymywąhb ponadto’, że

’

pilotem nie był oficer RAF-u, Marrow, którego nazwisko

zapisał adiutant Sikorskiego, porucznik Główczyński, lecz
cywilny pilot amerykański Bowę/i. Sprawa ciągnęła się
cip pierwszych- dni maja, kiedy powiadomiono. Sikorskie-

Mając ukończone 18 lat możecie w trakcie pobytu w Hulcu:

■ ukończyć Podstawowe Studium Zawodowe (szkoła podsta­
wowa w zawodzie; cieśla, murarz)

■ ukończyć Średnie Studium Zawodowe na zasadach Zasad­
niczej Szkoły Zawodowej, w zawodzie: cieślą lub fłiziarz-
lastrykarz

■ uzyskać przeniesienie do rezerwy po odbyciu szkolenia
obronnego w, formacjach samoobrony.

Warunkiem przyjęcia jest:
■ ukończenie 18 roku życia, a nie przekroczenie 24 lat .

■ dobry stan zdrowia
■ wykształcenie podstawowe, nie wyższe niż 8 klas, bądź

niepełne podstawowe.
Junacy Hufca pracują w Przedsiębiorstwie Inwestycyjno-Remon-

towym Przemyślu Chemicznego „Naftobudowa”.
Po ukończeniu Hufca dla wyróżniających się junaków przedsię­

biorstwo zapewnia, wyjazd do prac eksportowych prowadzonych
poza granicami kraju.

Wyżywienie odpłatne 18 zł dziennie, potrącane z listy płac.
Poza tym junacy otrzymują:

■ bezpłatne zakwaterowanie i ubranie robocze
■ odpłatne w 50 proc, w ratach umundurowanie wyjściowe.

Nó' terenie HbfĆa .istnieje'klub. sala., telewizyjna, boisko sportowe,
biblio,teka, kompletnie wyposażona ciemnia fotograficzna oraz dzia­
łają,sekcje zainteresowań.

Przyjedzcie do nas, zabierając:
. ■ dowód osobisty lub metrykę urodzenia z adnotacją o Y^y-

'meldowaniu i zwolnieniem z ostatniego miejsca pracy.

CZEKAMY NA WASZ PRZYJAZD!

Zgłoszenia: PJRPCh „Naftobudowa" — Zarząd Budowlano-Mon­
tażowy Nr 2 —Trzebinia-Sicrsza, na terenie Rafinerii Nafty.

HUTA im. LENINA
w KRAKOWIE

zatrudni natychmiast:

■

■

■

KALKULATOR Hanimea
— MCM 1266,. 12-mtejsco-

wielocz.ynnościowy,
sprzedam pilnie
Biuro Ogłoszeń,

dla „6624”.
K. -6749

MIESZKANIE M-2 — W
Przemyślu — zamień? e na

podobne lub garsonierę
w Krakowie. Oferty 74331
..Prasa” Kraków, Wiślna 2.

wy,
nowy,
Listy:
Katowice,

Nieruchomości

SAMOCHÓD dostawczy
Warszawa pick-up. w do­
brym stanie — sprzedam.
Jan GrusźowskI, Jastrząb-
ka Stara .55. k. Dębicy.

NYSĘ SM. oszkloną —

silnik górnozaworowy —

sprzedam, Cena 65.000.
Tarnów, kąpielową 3.

T-71028

PIĘCIOBIEGOWĄ Jawę
Roadster 90. nową.. na

dotarciu, tanio sprzęgam.
Kraków, ul. Narżymskić-
go 22/1 — po godz. 16.

g-74305

MASZYNĘ dziewiarską,
produkcyjną. wieloczyń-
ilościową, prawie nową —

sprzedam tanio. Myśleni­
ce, Reymonta 5. tel. 2UR-45

g-73486

DOMEK letni nad
rem Rożnowskim
dam. Wiadomość:
nów, tel. 30-33-.

Jezio-
sprze-

Tar-

£-73574

,;ŻIL” sifniic Ćźąpia' 'rop-
niak, “glłrzjtnia
oraz „Zuk” — stan po­
jazdów

' ‘sprze­
dam. Józef Szarek. Ciszo-
Wiee Si. poczta Charszni­
ca. koło Miechowa.

ZASTAVA 750 sprzedam.
Władysław Skałka, Ko­
morniki 78. pocz. Racie­
chowice, woj. krakowskie.

g-73&13

nysę 501, stan- Idealny,
po kapitalnym remoncie,
sprzedam. Oferty 383M
Gorlice. te], 216-46 w

godz. 20—9 rano.

f-73991

Lokale

BRZEG! Kwaterunkowe
M-3 w centrum, komfor­
towe (2 pokoje, telefon),
zamienię na mieszkanie
w Krakowie. B. Milcza­
rek, Brzeg, ul. Jagiełły
21/9, telefon 31-48.

KATOWICF.! M-2 super-
komforiowe, teleion, za­
mienię na podobne tub
większe w Krakowie.
Tarnowie, Nowym Sączu.
Oferty A-i38 ..Prasa”
Kraków, Wiślna 2..

DOM drewniany, wraz z

polem 1.5 na — 1.5 Urn od
stacji,PKP — sprzedam.
Michalina Chruściel, Bia-
doitóy 227,. gm. Wojnicz,
woj, tarnowskie.

T-71M6

Zguby

SZAJEK Mariola, zgubUa
legitymację uczniowską
nr R-77/73/74, wydaną
przez Liceum Ogólno­
kształcące w Zakopanem.

GĘBSKl .Robert,- Tarnów,
Lelewela 7/60, zgubił legi­
tymację służbową, Wyda­
ną przez Urząd Powiato­
wy Wydział
Wychowania
nowie.

Oświaty i
- ‘wTar-

T-71021

BANAŚ Piotr. Gruszów
\Vie]kJ 90. grn. Dąbrowa
Tarnowska, zgubi? prze­
pustkę stalą nr 5067/6670,
wydaną 9 maja 1973 przez
FSE „Tamel” w Tarno­
wie. T-71025

KLUSKA-Marlą, .

■Wolbrom/ ul ĄrrnB Czer-

•Wonęj legi­
tymację szkolną nr 434,
wydaną - przez Technikum
Chemiczne- w \Wolbromiu.

Różne

SERDECZNIE przepra­
szam Ób. Helenę Janiczek
zam. Tarnów, ul, pulas-
kir>;o 81/8, za obrazę
słowną mającą miejsce
przy „zieleniaku” w Tar­
nowie (ul Lwowska) w

dniu 3 tipca 1975. Jan
Augustyn; Tarnów — Wo­
la Rzędzińska 93.

POSZUKUJE? garażu w o-

kolicy Bronowie. Czynsz
płatny z góry za rok.
Oferty 72932 ..Pr&sa” Kra­
ków, Wiś ma 3.

WYDZIERŻAWIĘ obiekt
nad morzem, w Rewie,
koło Gdyni, 50 miejsc,
stołówka / zapleczem, od
20. 09 . 1975 do 1 czerwca

1976 r. ■1 lata następne.
Andrzej Trzaskowski.
Gdynia. AV. Gruny 75, te­
lefon 23-12-36.

64-94

—. 21 T-., ■.
go, zresztą tylko ustnie, że władze brytyjskie' poktanOwi-
ły . przychylić .się do poglądu Amerykanów (poinformowa­
nych o zajściu) i uznać wypadek za rezultat sabotażu ze

strony niemieckiej. Sikorski zgodził się uznać sprawę za

wyczerpaną. Przystał też na dalsze zachowanie tajemni­
cy, o 'czym 7 maja .(niespełna dya .miesiące przed kata­
strofą gibraltarską) powiadomił listownie Stanisław a. Mi-.
ko1 ajeżyka.

Historyk brytyjski David Ińvig.
’

omawiając decyzję Si­
korskiego, piśze: „Jest to wzruszające świadectwo wiary
Sikorskiego w dobrą wolę Wielkiej Brytanii wobec Pol­
ski”. Dodaje pfzy tym, że skoro przyczyną defektu w

Montrealu miał być sabotaż niemiecki, naleganie yia u-

trzymanie tajemnicy przez Sikorskiego by.ió niekonse­
kwentne. Irving usiłował uzyskać, dodatkowe informacje
od ministerstwa obrony Wielkiej Brytanii 1 Kanady, ale
bezskutecznie*). Stoimy przeto-w: obliczu zagadki, która
może mieć znaczenie dla historii wydarzeń gibraltarskićh..
Z pewnością jest ostrzeżeniem przed ..pochopnym dawa­
niem wiary zapewnieniom oficjalnych, czynników brytyj­
skich.

Jeszcze dwukrotnie — po Montrealu — szczęście sprzy­
jało Sikorskiemu. W drodze .powrotnej z. Waszyngtonu,
12 stycznia 1943 roku, na. lotnisku Gander w Kanadzie

wycofano w ostatniej chwili Liberatora, który miał lecieć,
z powodu wykrycia defektu motoru. Mniej więcej sześć
tygodni potem rozbił się w Lizbonie samolot typu Clip­
per, na którego pokładzie miał się między innymi znaj­
dować Sikorski. Na krótko przed odlotem zmienił jednak
plan podróży omijając. Lizbonę.

. Tymczasem gęstniały intrygi? D«iałała nadal i konspi-
rowała opozycja polityczną piłsudczykóić starszego poko­
lenia. Zawiązały się tajne grupy młodych oficerów.

♦) Dąrid Irv;ng: Accident, str. 162, 221 —222 Odpowiedziano
autorowi, że w aktach nie ma żadnych danych ani zapisów
na temat wypadku Lockheed-Hudsona.

operatorów ruchu kolejowego PKP

ślusarzy remontowych 1 konstrukcji stalowych
spawaczy
tokarzy
elektryków
kowali
wytaczarzy
murarzy
cieśli budowlanych

■ blacharzy
■ kierowców samochodowych I i II kat. prawa jazdy
* pracowników niewykwalifikowanych do pracy w produk­

cji oraz przyuczenia do zawodu manewrowych
■ wartowników Straży Przemysłowej— (męż.czyzn i kobiety,

na warunkach dojazdu do pracy).
Warunki przyjęcia:

■ dobry stan zdrowia
■ i ukończenie 18 lat.

Zapewnia się:
■ wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy w hut­

nictwie
■ po roku pracy dodatek za deputat węglowy, a po dwóch

_

latach przywileje z tytułu „Karty Hutnika”.
Praca w systemie czterobrygadowej organizacji pracy (trzyzmia-

nowa lub jednozmianowa).
Dla pracowników zamiejscowych zapewnia się zakwaterowanie

w hotelach pracowniczych oraz wyżywienie w stołówkach, po zni­
żonych cenach.

Do podjęcia pracy należy zgłaszać się:
‘ ■ z dowodem osobistym

■ książeczką wojskową
■ legitymacją ubezpieczeniową

'

■ ostatnim świadectwem szkolnym i zawodowym.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Huty im. Lenina. — Dojazd

z Dworca Głównego PKP w Krakowie tramwajem linii „4” — (wy­
siadać na przystanku przed budynkiem Dyrekcji Huty).

Ponadto Zakład Przetwórstwa Hutniczego Huty im. Le­
nina zatrudni dla potrzeb Walcowni Blach Transformato­
rowych (w budowie), z terenu byłego pow. bocheńskiego
i przyległych:

■

■
■

/

(Ciąg dalszy’ nastąpi)

I.ODZ! ŁI-3 . spółdzielcze
« mj, nowe budowni­
ctwo — zamienię na po­
dobne: ' lub większe w

Krakowie. Oferty ..13725”.
Prasa Łódź,' Piotrkow­
ska 96.

MASZYNY dziewiarskie,
najnowszej konstrukcji, r

dostawa na miejsce —

wykonuje Zakład Mecha­
niki Maszyn.

’ WłndesTaW
AnyssSa. 90-272 f.ódź. ul.
W7óJf'eniiiĆ2a 2, te’. 324-47
po' IS. g-12632

PRZETARGI

Spółdzielnia Pracy Rymarzy w Krakowie, ul.
F. Dzierżyńskiego 202'— ogłasza, że W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
sprzeda:

— samochód ciężarowy marki „Zuk A 03”,
nr silnika 353296, nr podwozia 31666, rok
produkcji 1964.

Cena Wywoławcza wynosi 42.500 zl.
Przetarg odbędzie się 30 sierpnia 1975 roku,

o godzinie .10, w Zarządzie Spółdzielni.
■Przystępujący do przetargu winni wpłacić

wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, najpóźniej w przeddzień przetargu,
w kasie Spółdzielni w Krakowie, uł. F. Dzier­
żyńskiego 202.

Samochód można ogla.dać w dniach 28 i 29
sierpnia 1975 r., w godzinach 7—11, w sie­
dzibie Spółdzielni.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu. bez obowiązku podania przyczyny.

Równocześnie unieważnia się treść identycz­
nego przetargu w punktach dot, terminów,
opublikowanego w Gazecie Południowej, dnia
13 sierpnia br.

Spychacz typu
DT-413

techników iwalćowników
mechaników oraz ślusarzy po zasadniczej szkole zawodo­
wej do szkolenia na stanowiskach walcówników i opera­
torów urządzeń walcowniczych
ślusarzy po zasadniczej szkole zawodowej i technikum —

do prac.y w utrzymaniu ruchu urządzeń
5 kierowców samochodowych I i II kat. prawa jazdy
tokarzy, frezerów szlifierzy.

Wymagany uregulowany stosunek do służby wojskowej.
Bliższych informacji udzieli Biuro Personalne Zakładu

w BOCHNI, ul. WYGODA, telefon 225-55, wewn. 117.

I

ku nić można na

KIERMASZU SZKOLNY
organizowanym w Krakowie na RYNKU PODGÓRSKIM,
w dniach 1S—22 sierpnia oraz 25—30 sierpnia, “ godz.

11—19 w soboty 12—18, w niedzielę 10—16.

W czasie kiermaszu urządzane będą atrakcyjne POKAZY

MODY SZKOLNEJ w dniach:

• 19, 20, 21 sierpnia — o godzinie 16 i 17.30

• 26, 27, 28 sierpnia — o godzinie 15.30.

Serdecznie zapraszamy Rodziców i Młodzież do odwie­
dzenia naszych licznych stoisk.

Organ i zatorzy:
♦ Przedsiębiorstwo Handlu Artykułami

Papierniczymi i Sportowymi
w Krakowie

♦ Przedsiębiorstwo Handlu Odzieżą
„OTEX"

Wojewódzka Spółdzielnia Spożywców
„SPOŁEM" . ,

IfcMpiSRSiWIMŁU
ODZIEŻĄ <OTEX> w KRAKOWIE

zaprasza PI Klientów na zakupy

r

do swoich sklepów

ODZIEŻ:
• ul. Boh. Stalingradu 62
• ul. Floriańska 31

ARTYKUŁY DZIEMTARSKO-
GALANTERYJNE

• ul. Dzięrayńskiego 53
• ul. Grodzka 20

OBUWIE

damskie — ul. Grodzka 18
młodzieżowe i dziecięce —

ul. Wiślna 9
ul. Szpitalna 9

męskie, damskie, młodzie­
żowe i dziecięce
Rynek Podgórski
al. Inwalidów 9

w NOWEJ HUCIE:

ARTYKUŁY KONFEKCYJNO-
DZIEWIARSKIE

• os. Ogrodowe,
• os. Zgody, bl.
• oś. Urocze, bl.
• os. Urocze, bl.

OBUWIE MĘSKIE,
MŁODZIEŻOWE i DZIECIĘCE

• os. Szkolne, bl. 14
• Teatralne 3
• Na Skarpie 39
• os. Zielone 1

oraz do pozostałych swoich sklepów, ŻYCZĄC UDANYCH

ZAKUPÓW.

po remoncie kapitalnym,, i gwa­
rancją — przebieg 80 Mh, wraz

z urządzeniem spychowym
SPRZEDA

w ramach uplyptóenia zbędnych
maszyn. Miejskie
stwo Gospodarki
w Żabnie

33-240 ŻABNO, ul.

Przedsiębior-
Komunalnej

JANA nr 3,
telefon nr 79 i 88.

»•

bl. 10
4
1’
12

DAMSKIE,

września

PBIWMWB

WNIOSKI do NOWEGO BOMffl JMBY
i zapotrzebowania na przewozy pracowników i uczniów

Zarząd Przedsiębiorstwa Państwowej Komunikacji Samocho­
dowej w Krakowie — informuje, że termin składania wniosków
do rozkładu jazdy autobusów oraz .zapoirzebowań zakładów
pracy i szkół na przewozy pracownicze i szkolne na okres ko­
munikacyjny 1976'77. upływa s dniem 5 września 1975 roku.

Wnioski należy kierować bezpośrednio do właściwych teryto­
rialnie oddziałów PKS. — Po tym terminie nie będą mogły być
uwzględnione w rozkładzie jazdy 1976/77.
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John Wałkcr
W ubiegły wtorek podczas lekkoatletycznego mityngu w Goe-

teborgu lekkoatleta N. Zelandii — John Walker jako pierwszy
na swtecie uzyskał na klasycznym dystansie 1 mili czas poniżej
3.50 min., osiągają'. rezultat 3.48,4. Przypomnieć należy, że przed
21 laty reprezentant Anglii — R . G. Bannister po raz pierwszy
przełamał „zaczarowaną" barierę 4 min., uzyskując w Ozfordzie

, czas 3.09,4,
Po minięciu mety J. Walker powiedział: „Jestem bardzo szczę­

śliwy, ale nadal nie mogę uwierzyć, że pobiłem rekord. Od dłuż­
szego czasu myćlałem, jak ustanowić rekord świata na tym dy­
stansie. Obmyślałem długo taktykę biegu. Wydaje mi się, że po­
mogły mi w tym poprzednie starty w Helsinkach, gdzie starto­
wałem na 800 m. Podczas tego biegu dałem z siebie wszystko”.

Dobrze . zbudowany (185 cm wzrostu i 75 kg wagi) 22-letni

blondyn, John Walker zadebiutował na międzynarodowej arenie

lekkoatletycznej podczas igrzysk Commonwealthu, uzyskując do­
bre czasy na 800 i 1500 m - 1.44,9 i 3.32,5. Od tego czasu należał
on do czołówki świotowej. Jego marzeniem jest zdobycie dwóch

złotych medali tu Montrealu na dystansie 800 i 1500 m.

24 bm. na torze w Byd­
goszczy rozegrany zostanie
finał europejski, indywi­
dualnych żużlowych mi­
strzostw świata. Na bardzo
szybkim, o granitowej na­
wierzchni torze o długości
395 m startować będzie 16
żużlowców czterech repre­
zentantów . Polski — Ed­
ward Jancarz, Henryk Glu-
ecklicb, Zenon Piech i Ma­
rek Cieślak, czterech za­
wodników ZSRR — Wik­
tor Kałmykow, Władimir

Bydgoski tor został zna­
komicie przygotowany do
tej imprezy. Przed finałem
zmieniono siatki ochronne,
na wirażach założono me­
talową siatkę na wsporni­
kach o nowoczesnej, za­
pewniającej pełne bezpie­
czeństwo konstrukcji. Miej­
scowi działacze klubu Po­
lonia troskliwie opiekują
się nawierzchnią toru, któ­
rynalukachma13m.a
na prostych 8 ni szeroko­
ści.

Przed europejskim finałem

żużlowych mistrzostw świata

John Walker w chwilą po ustanowieniu rekordu świata.

O przygotowaniach do Letniej Olimpiady
1976 w Montrealu^ pisano w ostat­

nim czasie wielokrotnie na łamach

prasy, a wszystkie, relacje utrzymywane by­
ły w tonie pesymistycznym. Dziennikarze
bili na alarm, gdyż- istniała poważna oba­
wa, że organizatorzy XXI 1O nie zdążą na

czas przygotować obiektów do tych Wielkich
zawodów sportowych. Strajki pracowników
budowlanych spowodowały bowiem poważne
opóźnienia w harmonogramie prac przede
wszystkim głównego stadionu olimpijskiego.
Organizatorzy mają już jednak największe
kłopoty za sobą, w dość szybkim tempie od­

Gordiejew, Wiktor Trofi-
mow i Walery Gordiejew,
trzech Szwedów — Bernt
Persson, Anders Michanek
i Tomy Jansson oraz Nor­
weg Reidar Eide, Nowoze­
landczyk Ivan Mauger, Au­
stralijczyk Phil Crump,
Duńczyk Ole Olsen oraz A-
merykanin Scott Antrey.
Rezerwowymi są: Tommy
Johansson (Szwecja) i Mi­
kołaj Korniejew (ZSRR).

W Polskim Związku Mo­
torowym nie otrzymano
potwierdzenia udziału w

zawodach jeszcze tylko od
Norwega Reidera Eide. Ja­
ko pierwsi zapowiedzieli
przyjazd 21 bm. do Bydgo­
szczy reprezentanci ZSRR.
Ostateczny termin przyby­
cia żużlowca do Bydgoszczy
upływa 22 bm.

Europejski finał w Byd­
goszczy wzbudził ogromne
zainteresowanie. Do tej po­
ry na adres organizatorów
bydgoskiego klubu Polonia
wpłynęło ponad 40 tys.
zgłoszeń na bilety, a sta­
dion pomieścić może jedy­
nie 25 tys. widzów. Impre­
zę obsługiwać ma kilku­
dziesięciu sprawozdawców
prasy, radia i TV krajo­
wych i zagranicznych.

Polscy żużlowcy treno­
wać będą w Bydgoszczy od
jutra pod okiem trenerów
Jana Malinowskiego i Ry­
szarda Niesielskiego.

23 bm. odbędzie się ofi­
cjalny godzinny trening
wszystkich uczestników fi­
nału.

Finaliści PE
w lekkiej atletyce

Mężczyźni
1965 (STUTTGART): 1.

ZSRR—86,2.RFN—85,
3.Polska—69,4.NRD—
69, 5. Francja — 60, 6. W.

Bryt. — 48.
1967 (KIJÓW): 1. ZSRR —

81 pkt., 2. NRD — 80 (4 zwyc.
indywid.) 3. RFN — 80 pkt.
(2 zwyc. indyw.), 4. Polska
— 68 pkt., 5. Francja — 57

pkt., 6. Węgry — 53 pkt.
1970 (SZTOKHOLM): 1.

NRD — 102, 2. ZSRR — 92,5,
3,RFN—91,4.Polska—82,
5. Francja — 77,5, 6. Szwecja
— 68, 7. Włochy — 47 pkt.

1973 (EDYNBURG): 1. ZSRR
— 82,5 pkt., 2. NRD — 78.5,
3.RFN—76,4.W.Bryt. —

70, '5, 5. Finlandia — 65, 6.

Francja — 45.

Kobiety
1965 (ASSEL): 1. ZSRR —

56 pkt., 2. NRD — 42, 3. Pol­
ska — 38,4.RFN—37,5 Wę­
gry — 32, 6. Holandia — 26.

1967 (KIJÓW): 1. ZSRR —

51,2.NRD—43,3.RFN—
36, 4. Polska — 35, 5. W. Bryt.
— 34, 6. Węgry — 32.

1970 (BUDAPESZT) 1. NRD
— 70,2.RFN—63,3.ZSRR
— 43, 4. Polska — 33, 5. W.

Brytania — 32, 6. Węgry —

32.
1973 (EDYNBURG): 1. NRD

— 72, 2. ZSRR — 52, 3. Buł­
garia—50,4.RFN—36,5.
W. Bryt, — 36, 6. Rumunia
— 27.

Wyniki piątej edycji PE X
Nieci na str. 8 .

I Poniedziałek 18 sierpnia Heleny jutro Juliusza |

rzucą pracę. Wyłania się powoli kształt sta­
dionu olimpijskiego.

Natomiast wioska olimpijska prezentuje się
już w całej okazałości: „Wioska" tym razem

składa się z 4 wielopiętrowych bloków, przy­
pominających swymi kształtami egipskie pi­
ramidy. Budynki te już miesiąc temu znajdo­
wały się w stanie surowym, teraz przepro­
wadza się prace wykończeniowe. Wioska od­
dana zostanie do użytku znacznie wcześniej
niż przewidywał harmonogram.

Zawodnicy mieszkać tu będą w pokojach
dwuosobowych, przewidziano odpowiednie po­
mieszczenia dla lekarzy, masażystów i służ-

Za 11 miesięcy

robili zaległości 1 wszystko wskazuje na to,
że, za H miesięcy — 17 lipca 1976 roku kró-

Angielska Elżbieta II dokona uroczy­
stego otwarcia Olimpiady Letniej w Montre­
alu.

Największe zainteresowanie wywołuje na­
dal budowa głównego stadionu olimpijskie­
go. Zaprojektował go znany francuski archi­
tekt Roger Taillibert. Będzie to supernowo­
czesny obiekt, mogący pomieścić blisko 80

tysięcy ludzi. Trybuny i część boiska pokry­
wać będzie dach, podtrzymywany przez 30-to-

piętrową wieżę. Projekt ten wywołał, jednak
krytyczne uwagi Kanadyjczyków, przede
wszystkim z powodu olbrzymich sum, jakie
pochłonie budowa stadionu. Jednakże mer

Montrealu Jean Drapeau, który był głów­
nym inicjatorem zorganizowania Olimpiady
w tym mieście, zaakceptował nowoczesny i

śmiaty projekt Rogera Tailliberta. Rtiszyła
budowa.

Wkrótce przerwały ją strajki robotników.
W tej chwili, mimo urlopów trwają tu in­
tensywne prace na trzy zmiany, nadrabia
się szybko zaległości Robotnicy otrzymali
podwójne stawki, nie ma więc obaw, że znów

by pomocniczej. Pokoje, zesłaną, ^ypósażóris
skromnie, bez telefonów i. telewizorów. Po.,
zakończeniu Olimpiady do tych bloków

wprowadzą się mieszkańcy' Montrealu.
Budżet olimpiady określono na 714 milio­

nów dolarów, jednakże wydatki związane z

Igrzyskami będą prawdopodobnie aż o 300
milionów dolarów większe. Kto pokryje tę
brakującą sumę? Czy rząd federalny przyj­
dzie z pomocą władzom Montrealu? Na ra­
zie nie wiadomo, na razie najważniejszą spra­
wą jest terminowe ukończenie budowy wszy­
stkich obiektów. Czasu zostało już nięwiele,
zaledwie 11 miesięcy.

Nie wiadomo też czy będziemy oglądać
transmisję telewizyjną z montrealskich

Igrzysk. Kanadyjczycy nie mogą bowiem

dojść do porozumienia z przedstawicielami
Europejskiej Unii Radiowo-Telewizyjnej. Ci
ostatni • oferują 9,3 min dolarów za prawo
transmitowania Igrzysk do Europy, organiza­
torzy Olimpiady żądają natomiast sumy
dwukrotnie wyższej. Pertraktacje zostały zer­
wane i prawdopodobnie przebieg XXI IO w

Montrealu nie będzie transmitowany do

krajów europejskich.
(T. G.)

Jirzi Raszka w Zakopanem

Zakopane odwiedził jeden z najlepszych skoczków narciar­
skich wszechczasów, Czechoslowak Jirzi Raszka. Wizytował on

tu, na zaproszenie COS, powstającą skocznię igielitową na Śred­
niej Krokwi.

Raszka powiedział, że Średnia Krokiew wyłożona matami ze

sztucznego tworzywa, będzie jedną z najlepszych skoczni świa­
ta do letnich treningów. Bardzo podobał mu się profil szkoczni,

który, jego zdaniem, odpowiada najnowocześniejszym wymogom
treningowym.

Ponad 14 milionów piłkarzy w Europie
Ostatni biuletyn Europejskiej Federacji Piłkarskiej przynosi

interesujące dane Statystyczne dotyczące aktualnego stanu euro­
pejskiego futbolu. Okazuje się, że w 210,481 klubach 34 krajów
.europejskich —■■członków UEFAza,rejestrowanych jest
143392.796 piłkarzy, „■ ■łr 'r‘■ ■■<■

■Największą lićzbę zawodników posiada Związek Radziecki —

4 mlh 300 tys., a następne miejsca' w tej klasyfikacji zajmują:
RFN — blisko 3 min 200 tys., Anglia ■— ok. 1 min 100 tys. i Fran­
cja — ok. 1 min. W Polsce jest 188.5S5 piłkarzy, a liczba ta daje
nam dopiero 12 miejsce.

Co to jest windsurfing?
Jest to nowy rodzaj sportu, który zdobył sobie olbrzymią popu­

larność na całym śmiecie, a złożyło się na to kilka przyczyn.

Przede wszystkim jest to sport ogólnie dostępny ze względu na

niewielkie koszty sprzętu. Windsurfing to po prostu deska z ża­
glem. Kilka dni temu rozegrano pierwsze mistrzostwa Polski na

Zalewie. Sulejowskim. Sport ten zdobywa sobie bowiem u nas co­
raz więcej zwolenników.

Imprezy sportowe tego typu rozgrywane są w dwóch klasach.

W klasie monotypów, gdzie startują jednostki o znormalizowa­
nych wymiarach oraz w wolnej klasie, w której maksymalna
długość deski nie może przekroczyć 3,70 m, szerokość 65 cm, na­
tomiast powierzchnia żagla nie może być większa niż 5,2 m kwa­
dratowego.

• *«*/ooo — 16.15, 19.30 . UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Taka była
Oklahoma (USA 1S lat) *»/«> —

15.45, 18, 20.15. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Wążżż (USA 15 lat)
*/0M

_ 16, 13, 29. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Charley Varrick (USA
18 lat) »»«»/oooo

_ 15.4$, Ig, 20.15.
APOLLO (Solskiego 11): Złoto dla
zuchwałych (jug.-USA b.o .)
— 16, 19 WANDA (Waryńskiego S)
Zew krwi (ang. 13 lat) •/oo —

15.45, 18, 20.15. SZTUKA (Jana 3):
Nie oglądaj się teraz (ang.-wl. 18

lat) */«» — 15.45, 18, 20.13 -MŁODA
GWARDIA (Lubicz 13): Człowiek
w dziczy (USA 15 lat) »»*/»» —

14.45, 17. 19.15. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Janosik (poi. b .o.) —

♦/«»
_ 15.30, 18, 20. ŚWIT D. SALA

(os. Teatralne 10): Gdyby Don
Juan bj’ł kobietą , (fr. 18 lat) */00°
— 16, 18, 20. ŚWIT M. SALA (OS.
Teatralne 10): Kłute (USA 18 lat)
**«/ooo — u, tuj, 10.30. ŚWIATO­
WID D. SALA (os. Na Skarpie 7):
Pięć łatwych utworów (USA 15
lat) »*»lx — 16, 18, 20. ŚWIATO­
WID M. SALA (os. Na Skarpie 7):
Ballada o Cableu Hogueu (USA 15
lat) ***/<«» 14.45, 17.13, 19.30 .

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 70):
Ostatni seans filmowy (USA 15 lat)
—13.43, 18. 20.15. KULTURA (Rynek
Gl. 27): Ziemia faraonów (USA b.o .)
»'ooo

_ 18, 20.15. MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Wilk morski (rum;
b.o.) */°° — 16, 18, 20. WISŁA (Ga­
zowa 27): Gappa (jap. b.o .) */0M —

11, 16, 18 Niespokojne morze (czes.
b.o.) »/“> — 20. MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55): To jeszcze
nie miłość (NRD 15 lat) **/’» —

11, 17.30, 19.30, Przeciw Ringowi
(jug. b .o.) ♦/» 15.30 . UGOREK (os.
Ugorek): nieczynne. TĘCZA (Pras­
ka 25): nieczynne. SFINKS (os.
Górali 5): Wesoły romans (radź,
b.o .) **/«> — 16, 18, 20. PASAŻ
(Pasaż Bielaka): Przygody Bólka 1
Lolka »»*7«»o

_ io, ii, 15, 16, 17,
Zbereźnik (ang. b.o.) »/°° — 12,
18, 20, 22. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): nieczynne.

SKAWINA — Hutnik: Ulzana
wódz Apaczów (NRD b.o.) e/000 —

19. PROSZOWICE — Syrenka:
Iwan Wasyljewicz zmienia zawód
(ZSRR b.o .) ••/«», WIELICZKA
— Górnik: Sambizanga (kan.-fr.
13 lat) */’.

wystawy j

WAWEL — Komnaty: niecz/
Skarbiec 1 Zbrojownia: niecz/
MUZEUM NARODOWE SUKIEN-;
NICE: 10—16, CZARTORYSKICH.

(Pijarska 8): 10—16. DOM MATEI-
KI (Floriańska 41): niecz., SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański 9): 12

—18, NOWY GMACH (al. 3 Maja
1): niecz., HISTORYCZNE (Jana
12): mecz., WIEŻA RATUSZOWA:

niecz., ARCHEOLOGICZNE (Posel­
ską 3): 10—14 . PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): niecz., MUZEUM
LENINA (Topolowa 5): niecz.,
(Król. Jadwigi): 9—13, ETNOGRA­
FICZNE (Wolnica 1): 10—18. MUZ.
MŁODEJ POLSKI — Rydlówka
(Tetmajera 28): Mecz. PODZ. KO­
ŚCIOŁA św. WOJCIECHA: 9—16,
MUZ. w Pieskowej Skale: niecz.,
MUZEUM LOTNICTWA (Czyżyny):
niecz.. KOPALNIA SOLI w Wie-

Iliczce: 9—19, MUZEUM ŻUP KRA­
KOWSKICH w Wieliczce: 8—19,

RTF (Boh. Stalingradu 13): 9—21 .

OGRÓD BOTANICZNY (Koper­
nika 21) — 9—19.

ZOO (Las Wolski) — codziennie
od godz. 9 do zmroku.

SALON GIER SPORTOWYCH I
ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34)
— 10—21 .

tel. 5, IWANOWICE - tel. 12, IGO­
ŁOMIA — tel. 433-04, JERZMANO­
WICE — teł. 20, KRZESZOWICE

(Daszyńskiego 6) — tel. 24, KOC­
MYRZÓW — tel. 2«, MYŚLENICE

(Rynek 10) — tel. 202-77, MICHA­
ŁOWICE — teL 11, NIEPOŁOMICE
— tel L NIEGOWIC — tel. '

16,
NOWA GÓRA — teł. 27, NOWE

BRZESKO — teł. 20. PROSZOWICE

(Rynek 19) — tel. 24, RADZIEMI­
CE — tel. 22, RYBNA — tel. 14,
SKAWINA (Ogrody bl. 101) — tel.

430, SUŁKOWICE — tel. 22, SŁOM­
NIKI - tel." 115. SUŁOSZOWA —

tel. 9, SKAŁA - tal. 8, WIELICZ­
KA (Sienkiewicza) — tel. 604.

WĘGRZCE WIELKIE — tel. 9,
WIŚNIOWA — tel. «. ZABIERZÓW
— tel. 1L

POGOTOWIE ♦

Siemiradzkiego i. wypadki tel.
09, zachorowania 1 przewozy 360-55,
al. Pokoju 109-01, 105-73, Nowa
Huta 422-22, 417-70, Podgórze 625-50,
657-57, Proszowice 9. Myślenice 99.

RADIO

Limanowa znana jest nie tyl­
ko z gospodarności i pięk­
nego położenia, znana jest

także — zwłaszcza wśród
sportowców i działaczy — ze

znakomicie prowadzonego o-

środka sportowego Limanovii.
Przyjeżdżają tu na zgrupowa­
nia zawodnicy z całej Polski,
także ekipy zagraniczne, a

miejsca trzeba zamawiać na

kilka miesięcy naprzód. Dy­
rektor ośrodka i zarazem ho­
norowy prezes miejscowego
klubu Limanovia — R. Szu-
milas informuje mnie, że na

1 łóżko w ośrodku przypada
średnio 5 zgłoszeń. Trzeba
więc z konieczności odrzucać
wiele ofert.

Dlaczego wszyscy chcą or­
ganizować zgrupowania i obo­
zy w Limanowej? Po pierw­
sze warunki treningowe są tu
znakomite. Duża i mała hala
sportowa, boiska do gier, sau­
na, siłownia, gabinety lekar­
skie. A ponadto — jak stwier­
dzają sami uczestnicy zgru­
powań — bardzo dobre wyży­
wienie i miła obsługa. Przy
tych wszystkich walorach ce­
ny nie są tu tak wysokie jak
na przykład w innych ośrod­
kach tego typu. No i — że

wspomnę o tym na koniec —

piękne okolice, czyste powie­
trze, cisza, ćó przy treningu
sportowym nie jest bez zna­
czenia.

Za kilka lat warunki trenin­
gowe w Limanowej powinny
być jeszcze lepsze, planuje się
bowiem rozbudowę ośrodka.
Powstać ma basen pływacki,
stadion lekkoatletyczny z tar-

tanową bieżnią, igelitowy tor

Z wizytą w małych klubach

Limanovia
narciarski 1 kręgielnia. Ale
przede wszystkim zamierza się
rozbudować część gastrono­
miczno-hotelową, by można

było przyjąć znacznie więcej
sportowców niż teraz. Plan
realizacyjny rozbudowy ośrod­
ka został zatwierdzony, na bu­
dynek hotelowo-gastronomicz­
ny jest już nawet pełna doku­
mentacja, środki finansowe na

rozbudowę ośrodka zostały w

znacznej części przyznane.
Wszystko wskazuje więc na

to, że w niedalekiej przyszłoś­
ci ośrodek Limanovii powięk­
szy się o nowe, piękne obiek­
ty.

„Mogą być tylko kłopoty z

mocą przerobową — mówi R.
Szumitas — ale mamy na­
dzieje, że nowe władze woje­
wódzkie przyjdą nam z dale­
ko idącą pomocą w tym
względzie".

Z ośrodka korzystają oczy­
wiście także sportowcy Lima-
novii, którzy jeszcze do nie­
dawna. bo do ubiegłego roku,
kiedy to oddano do użytku ha­
lę snortową, nie mieli najlep­
szych warunków treningowych.
Dysponowali zaledwie niewiel­
kim stadionem piłkarskim.

Limanouia prowadzi aktual­
nie trzy sekcje sportowe: pił­
ki nożnej, narciarską i lekkoa­
tletyczną.

Piłka nożna, chcąc czy nie
chcąc, będzie Zawsze wizy­
tówką klubu. Pierwsza

drużyna Limanovii gra jednak
ze zmiennym szczęściem, nie
może się na stale zaaklimaty­
zować w klasie wojewódzkiej.
Po raz pierwszy piłkarze z

Limanowej awansowali do
klasy wojewódzkiej w 1970 ro­
ku, jednakże po roku spadli
do „A" klasy. Podobnie było
w ubiegłym sezonie. Zespół
oparty jest w całości na włas­
nych wychowankach, talentów
nie brakuje, jednakże co, pe-
wien czas co lepsi zawodnicy
przechodzą do innych klubów.
Osłabia to oczywiście pierw­
szą drużynę Limanovii i nie
pozwala na stworzenie silnego
zespołu, który mógłby z powo­
dzeniem walczyć w klasie wo­
jewódzkiej przez dłuższy czas

niż to miało miejsce dotąd.

Główną bolączką sekcji
lekkoatletycznej jest brak
warunków treningowych.

Zawodnicy ćwiczą na boisku
piłkarskim, wokół którego

jest co prawda bieżnia, ale
mająca tylko 300 metrów dłu­
gości. Poza tym sekcja nie ma

trenerów, zajęcia prowadzą
więc starsi zawodnicy. A mimo
to lekkoatleci Limanovii mają
na swoim koncie spore — jak
na 'istniejące warunki — suk­
cesy. Startowali m. in. w fina­
le ligi okręgowej. Bardzo dob­
rze spisują się oszczepnicy,
którzy zdobyli dwa wicemis­
trzostwa Polski juniorów (Wa-
cławik i Żaba). 4 miejsce na

MP juniorów wywalczyła
Miernikówna w biegu przez
płotki. Sukcesy odnoszą tylko
w kategorii juniorów, bo więk­
szość zawodników rozpoczy­
na studia i przechodzi do in­
nych klubów.

Z chwilą oddania do hżyt-
ku stadionu lekkoatletycznego
(o czym wyżej), spodziewać
się można, że naśtąpi szybki
rozwój tej sekcji. Trzeba bę­
dzie jednak pomyśleć o za­
trudnieniu w klubie wysoko
kwalifikowanego trenera. Mło­
dzieży chętnej do uprawiania
tego sportu jest w Limanowej
sporo i szkoda byłoby marno­
wać talenty.

I wreszcie sekcja narciarska.
Dobre warunki terenowe
do treningów, ale tylko w

konkurencjach biegowych.
Myślano także T szkoleniu
skoczków, ale z braku odpo­
wiednich obiektów i sprzętu
zrezygnowano z tego zamia­
ru. Klub prowadzi trzy szkół­
ki narciarskie w Zalesiu, Ka­
mienicy i Szczawie. W sumie
szkoleniem objętych jest ok.
400 dziewcząt i chłopców szkół
podstawowych. W Limanowej
trenuje ok. 50 zawodników, są
to najlepsi biegacze, wyselek­
cjonowani ze szkółek. W ogól­
nopolskiej klasyfikacji klubo­
wej sekcja narciarska Lima-
novii zajęła w ub. sezonie 9
miejsce, co jest sporym osiąg­
nięciem. Indywidualnie naj­
większy sukces osiągnęła 15-
letnia Zofia Czerwińska, zdo­
bywając dwukrotnie mistrzo­
stwo Polski w biegach na 3 i 5
km w kategorii młodzików.
Powołana została do kadry.
Fachowcy wróżą jej wielką
karierę.

Trenerem koordynatorem
sekcji jest E. Mróz.

Nie brakuje także kłopotów,
przede wszystkim są trudności
ze sprzętem, zbyt mało jest
nart wysokiej klasy i smarów.
Klub nie ma odpowiedniej
liczby trenerów i instrukto­
rów.

Oto krótka wizytówka Li-
manovii, klubu działającego od
1924 roku.

Prezesem Limanovii jest B.
Żołna, wiceprezesem J. Janczy,
a sekretarzem St. Strug.

T. G.

WESOŁE MIASTECZKO (Nowa
Huta — Bieńczyce) — czynne co­
dziennie od 15 do 21. W niedzielę
i święta od 10 do 21.

CYRK WIELKI (Nowa Huta na

piacu obok kina Światowid) —

czynny codziennie od 19, w sobo­
ty i niedziele o 15 i 19. Program
międzynarodowy.

CHIRURGICZNY: Prądnicka
35 37, CHIRURGIA DZIEC.: Proko-
cim, NEUROLOGICZNY: Prądnic­
ka 35/37, UROLOGICZNY: Prąd­
nicka 35/37, OKULISTYCZNY:

Prądnicka 35'37, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23a, MYŚ­
LENICE (Szpitalna 2) — tel. 204-44
(całą dobę). PROSZOWICE (Koper­
nika 2) — 251 (całą dobę), PORAD­
NIA PRZEDMAŁŻEŃSKA I RO­
DZINNA Towarzystwa Planowa­
nia Rodziny (Klub ZDK HiL, os.

Młodości 1): 17—20. INFORMACJA
SŁ. ZDROWIA: 552-06. TELEFON
ZAUFANIA: 371-37 (godz. 16—22),
TELEFON ZAUFANIA MO: 216-41,
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Stalin­
gradu 13. tel. 578-08 (9—18), INFOR­
MACJA TURYSTYCZNA: 266-91.

APTEKI

Rynek Gl. 42 (tleń), pl. Wolności
7 (tlen). Pstrowskiego 94 (tlen).
Nowa Huta — Centrum A bl. 3
(tlen).

ALWERNIA (Korycińskiego 3) —

tel. 12, BOLECHOW1CE — teł. 4,
CZERNICHÓW — teł. 3, GDÓW
(Rynek) — tel, 80, DOBCZYCE —

PROGRAM I

6.00 Wiad. 6.05 Echa sport, nledz.
6.10 Takty 1 min. 6.30 inf. o progr.
PR 1 TV. 6.35 Takty 1 min. 7.00

Sygn. dnia. 7.17 Takty i min. 7.33
Dzień dobry kierowco. 7.40 Takty
1 min. 8.00 Wiad. 8 .05 Komentarz
dnia. 8 .10 Mel. naszych przyjaciół.
8.25 „Wieczór w Bizancjum" —

fragm. pow. I. Shawa. 8 .35 Tańce
z różnych epok. 9 .00 Wiad.' 9.05
Wakacje z przeb. 9.30 Z tańcem i

plos. lud. po świecie. 9 .55 Reflek­
sy. 10.00 Lato z Radiem. 11 .50 Nie

tylko dla kierowców. 11 .55 Kom.
o stanie wód. 12.05 Z kraju 1 ze

świata. 12 .25 Łódź na muz. ant.
12.43 Roln. kwadr. 13.00 Słuch.

Zesp. Pleśni i Tańca Poiitechn.
Warszawskiej oraz Zesp. Tań. Lud.
Uniwers. im. M. Skłodowsklej-
Curie w Lublinie. 13.15 Rytm, ry­
nek, reki. 13.30 Katalog wydaw.
13.35 Jan Stefan — K . Kurpiński
„Wesele w Ojcowie” — balet. 14 .00

Sport to zdrowie. 14 .05 Z cyklu:
Wieś tańczy 1 śpiewa — audycja
14.30 Lato z muz. 15.00 Wiad. 15.05

Listy z Polski. 15.10 Różne arie,
różne gtesy. 15.35 Gra Katowiekl

Zesp. Taneczny „Metrum” — pod
dyr. Z. Kalemby. 16.00 Wiad. 16.06
U przyjaciół — nauka i techn. w

Rumunii. 16.11 Propoz. do listy
przeb. 18.30 Aktualn. kult. 16.35
Na gitarze klas. 1 elektrycz. 17.00
Radiokurter — aud. lnf. Studia

Młodych. 17.20 Sylwetka kompoz.
— St. Niewiadomski — aud. Swoi-
kienia. 17.50 Muz. rozrywk. 18.00
Muz. i Aktual 18.25 Nie tytko dla
kierriWców.■■I8iS0 Przeb. non' stop.
19.00 Wiad. 19.13 Kone. z gwiazdą.
— Kareł Gott. 20.00 Wiadomości.
20.05 Naukpw, roto, 2.0,20 Gra Ork.
Zachariasa. 20 33 Interserwls. 21 .00
Wiad. 21 .05 Kron. sport. 21 .15 Turk
— Murphy i jego zesp. 21 .30

WSpom. o J. Haraldzie. 22 .00 Z

kraju i ze świata. 22 .20 Muz. lud.
Wschodu — Tybet 22.30 Prop. i

zapr. — aud. J . Waglewskiego.
22.43 Sopot 75 — czyli kto zaśpie­
wa na Festiwalu? 23.00 \Vlad. 23.05

Korespon. z zagr. 23.10 Muz. na

estr. świata — „Konkurs pianist.
Elżb. Belgijskiej — Bruksela 1975
rok”.

19. Vffl. « r. (wtorek) - pr. I

0.00 Bicie, zegara. 6.01 Wiad.
0.06 Kalend. Kult. Pols. o .!1—5 .no

Progr. nocny z rózgi. PR w

Olsztynie.

PROGRAM H

ł.żł Poez. progr. 4.30 Stan pog.
1 Wiad. 4.35 Dzień dobry pierwsza
zmiano. 3 .00 Poranek muz. 5.30
Wiad. 3 .33 Obserw. I propoz. 5.45
Aud. dla wsi — w opr. W. Sła-

bońskiego pt. „Nowa mleczarnia
w Sączu”. 5.55 Mel. na dzisiaj.
6.10 Kalend. Rad. 6.15 28 iek. lęz.
niem. 6.30 Wiad. 6 .35 Chwila muz.

6.40 W lud. rytmach — reg. opo­
czyński. 6.50 Gimn. 7.00 Próg. pog.
1 kom. biom. 7 .01 Tr. pr. z Rze­
szowa. 7.10 „Radiomotywy” —

mag. <5ta wychowawców. 7.30 Wiad.
7.35 Posłuchał i przemyśl. 7 .45

Próg. pog. 1 kom. biom. 7.46 „Co
słychać”? — porań, lnfor. i mel.
8 11 Muz. dla Was. 8.80 Wiad.
8.33 My 75 — aud. Studia Mło­
dych. 8 .45 Węgierska muz. Itfd.' w

oprać, artyst. 9 .00 Mauriee Rave!
— Vatses nobtes et. sentimentales.
9.20 Opolskie propoz. muz. 9 .40
Tu Radio — Moskwa. 10.00 „Moje
trzydziestolecie” — opow. J . Ol­
czaka. 10.20 Pleśni S. Moniuszki
w opr. chóralnym kompoz. poi.
wyk. Chór PR i TV we Wrocławiu

pod dyr. E. Kajdasza. 10.40 Spra­
wy codzienne — sprawy Todzinne
— Cykl: „Młode małżeństwo”.
. .Miłość I rozsądek” — aud. K.

f.aczkowskiej. 11 .00 Jan Sibellus —

Symf. Es-dur op 82 wyk. Ork.
Wiedeńskich Fllhar, dyr. L. Maa-
żel. 11 .30 stan. pog. i wiad. 11.3.3

Postęp, dom. nowoezes. — porady
oraktycz. dla kobiet w opr. K.

Kocowej. 11.45 Od Tatr do Bał­
tyku. 11 55 Kom. o stanie wód.
12.05 Adderley lat 60. 12 .20 Ze wsi
i o wsi. 12 .35 Radio-rekl, 12.45

Asoiracje — aud w opr. M . Lo-
reila. 13.00 . .Sztuka dnia dzisiej­
szego” —

. . Tkanina” — aud. M.
Ballad. 13.20 Adderley lat 70. 13.30
Wiad. 13.35 „Molloy” — frag. pow.
Samuela Becketta. 14 .00 Wiecej,
lepiej, taniej. 14 .15 Siadami lnwe-
stow. miltar. 14.35 Muz. pols.
ubiegł stulecia — aud. M . Sza”ń-
skiel. 15.00 Radtoferie 16.00 „Or-
ganlz. i zarzadz.” — „Naukowcy
— producenci” — aud z udz. doc.
A. Sowińskiego i dr K. Dorlika.
16. tS Tr. pr. z Rzeszowa. 17.00
Start. 17.01 skrzyń, interw. —

w onr. A. Czepiec-Janikowskiel.
18.10 Pols mel. lud. 18.2(1 Wiad.
znad Wisły 1 Dunajca.. 18.30 Echa
dnia. 18.40 Zanr. do myślenia —

. .Lubimy swole osledie” — aud.
K. GąslorowskleJ. 19.00 Motety

Guillaume’a Dufaya. 19.15 40 Iek>

jęz. ang. 19.30 Warto przypomnieć
— T. Raabe — aud. w opr. i inter­
pretacji H. Ładosza. 19.40 Kone.

symf. — Wiener Festwochen 1975.

21.30 Wiad. 21.45 Wiad. sport, tl.56

Chwila muz. 21 .53 Teatr PR —

Premiera Roku — Przegl. słuch.

Rozgł. Reg; — „Transfuzja” —

słuch. J. Hańderka — reż. R . Bo­
browskiej, słowo wstępne J. OW1-

dzkl. 22 .30 Muz. oratoryjno-kanta-
towa XX w, 23.30 Wiad. 23.45 Co

słychać w świecie. 23.40 Soliści

Ork. Kuke’a Elilngtona.

Progr. na UKF 68.73 MUt — z KK

16.00—17:00 Progr. stereof. 19.40—

81.30 Progr. stereof.

PROGRAM HI

6.37. Pocż. progr. 5 .M Stan pog.
1 wiad. 5 .06 Hej, dzień się budził

5.30 Muz. zegarynka. 6 .00 Stan pog.
1 Wiad. 6.05 Muz. zegarynka. 6 .30

Nasze zwykle sprawy. 6.45 Muł

zegarynka. ? 00 Ekspr. przez świat.'

7.05 Muz. zegarynka. 7.30 Zawsze

w poniedż. — FedorowlCŁ 7.40

Muz. zegarynka. 8 .00 Ekspr. przez
świat. 8.05 Kiermasz płyt — aud. —

R. Waschki. 8.30 Co kto lubi. 9.’oo

„Tajemnica plemienia Ku” — 2.2

ode. pow. Petera Dickinsona. 9.10

„Gonitwa” zesp. Skorpio. 9.30 Nasz

rok 75. 9.43 Dysk, pod gruszą. 10.30

Ekspr. przez świat. 10.35 Przyp.'
zespól Tajfuny. 10.30 „Śmierć w

starych dekoracjach” — 4 ode.

opow. T . Różewicza. 11.00 Dyski
pod gruszą. 11 .20 Życie rodzin­
ne — magazyn M. Miller. H.50

Przyp. zesp. Chochoły. 12 .05 Po-

łud. wyd. mag. Z kraju i zs

świata. 12 .35 Za kierownicą. 13.00

Powt. z rozrywki. .13.45 Czytamy
pamiętniki A. Grzymaly-Siedlec-
kiego. 14.00 Lato w Filh. Coneertl

Grossi Haendla. 14 .30 „Reza” gra
duo gitar klasyez. Alber — Stro­
bel. 14 .33 Hist. o małym kotku —

gaw. I . Paczkowskiej. 14 .45 Mikro-

rec. Betty Wright. 15.00 Ekspr.
przez świat. 15.05 Progr. dnia. 15.10

W kręgu jazzu (opr. E . Stelnha-

gen). syg. stacji dwa takty. 15.30

Odpow. z różnych szuflad —

przed mlkrof. W. Kopaliński. 15.4S

Jazz-rock z Finlandii. 16.00 Pod

dachami Paryża (opr. A. Woyćle-
chowski). 16.30 Przyp. ballady T.

Chyły. 16.45 N^sz rok 75. 17.09

Ekspresem przez świat. 17.05 „Ta­
jemnica plemienia Ku” — 23 ode.

pow. Petera Dickinsona. 17.13

Kiermasz płyt — aud. M. Jurltow-

, skiej., 17.40 Pisarz mięs. —

. T,,.Ró­
żewicz. 18.00, Muzykobraii!e.^l8.S0
Polit. dla dla wszystkich. 18.45

. Lud. suity Kareta Gotta. 19.00 Co

wlecz, pow. w wyd. dźwięk. „Ko­
bieta w bieli” — W . Collinsa. 19.30

Ekspr. przez świat. 19.35 Muz. po­
czta UKF. 20.06 Niewierna dama

i rozbójnicy — aud. Szczęsnej
Mliii. 20.15 ,,Temat miłosny” —

gra Love Unlimited Orchestra.

20.23 Nie czytaliście — to posłu­
chajcie (opr. B. Wtórnik). 20.45

60 min. na godz. — aud. M. Wol­
skiego i A. Zaorskiego. 21 .45 Ope­
ra tyg. — R. Wagner „Holender
Tułacz”. 22.00 Fakty dnia. 22.08

Gwiaz. sied. wlecz. Ramsey Le­
wis. 22.15 Jazz w wyż. szkole, czyli
o blg-bandzia PWSM w Katowi­
cach. 22.45 Oklaski dla Old Ti-

mersów. 23.00 Swoje ulub, wiersze

rec. K . Łaniewska (7). 23.05 Pro­
simy częściej — W. Pokora. 23.20

„Lot” i inne kone. nagr. zesp.
Glimax Blues Band. 23.45 Progr.
na wtorek. 23,50 Na dobranoa

śpiewa M. *rariwierdijew. 24.00

Koniec progr. 1 hymn.

PROGRAM I

16.23 Program dnia. 16.30 DTV

(kol.) . 16.40 Obiektyw. 17.00 Echo

stadionu. 17.23 Teleferle (kol.).
18.40 Białe miasto — pr. publ.
międz. (kol.). 19.00 Szare na złote.

19.20 Dobranoc. 19.30 DTV (ko!.).
20.20 Teatr TV: Andrzej Strug —

Sprawa Ery Eward. 21 .25 Alfabet

rozrywki. 22 .03 DTV (kol.), 22.23

Wiadomości sportowe. 22 .35 Zakoń­
czenie programu.

PROGRAM H

17.25 Program dnia. 17.30 Romeo)
czyżbyś jeszcze żył film bulg.
18.25 W stronę życia — film dok.

(kol.) . 19.00 Kronika (Kr.). 19.20

Dobranoc. 19.30 DTV (kol.). 20.20

Prezentacja wieczoru japońskiego
w TVP. 20.23 Tokio — film dok.

(kol.). 20.40 Barwy T tony przy­
jaźni — rep. (koi.). 21 .00 Prze­
dziwny świat Shlko Munokaty
(koi.). 21 .35 Drogi Wujku Kyata —

nowela japońska (ko!.) . 22.05 Na­
dejście Samurajów — film Japoń­
ski (kol.). 22.35 24 godziny (kol.).
22.45 Zakończenie programu.

Za wprowadzone w ostatniej
chwili zmiany w repertuarze tea­

trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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pterwazego gola. Znów Kusto v-

ciakł obrońcom drużyny war­
szawskiej, silnie zacentrował, *

Kmiecik po raz drugi zmusił do

kapitulacji Mowlika. W kilka­
naście sekund później mogło być
już 3:1, jednak Kusto nie zdążył
przejąć silnej piłki.

W zespole Wisły na wyróżnie­
nie zasłużyli: A. Szymanowski,

Zwycięski marsz Wisły
Trwa dobra passa piłkarzy

krakowskiej Wisły. Lider eks­
traklasy pokonał w sobotę ko­
lejną, trudną przeszkodę i u-

trzymał pierwsze miejsce w ta­
beli. Krakowianie walczyli tym
razem w Warszawie z Legią.
Był to 75 pojedynek obydwu
drużyn. Początek meczu nie za­
powiadał jednak sukcesu wiśla-
ków.

Legioniści, chcąc przed własną
publicznością zrehabilitować się
za ostatnią wysoką porażkę w

Mielcu od pierwszych minut ru­
szyli do zdecydowanego ataku
na bramkę Goneta. Wiślacy spo­
dziewali się szturmu i dlatego
ostrożnie grali w defensywie,
szanując piłkę i próbując tyl­
ko kontratakować. Krakowianie

(Kapka, Musiał, Garlej, Kusto)
starali się też zaskoczyć Mowli-
ka strzałami z dalszej odległo­
ści.

Pierwszą bramkę zdobyła Le­
gia. Było to w 30 mini spotka­
nia, po rzucie rożnym Białas o-

stro strzelił w róg i zasłonięty
Gonet musiał wyciągnąć piłkę z

siatki. Tuż przed przerwą do­
skonałą okazję do podwyższenia

wyniku miał Dąbrowski, ale aie

dosięgnął piłki.
Po przerwie obraz gry uległ

zmianie. Teraz wiślacy przeszli
do bardziej zdecydowanego ata­
ku, by zmienić niekorzystny dla
siebie wynik. . Widowisko stało

się atrakcyjniejsze. Jeszcze dwu­
krotnie Legia miała okazję do

zdobyćia gola, jednakże Nowak
i Pieszko nie potrafili zmusić do

kapitulacji Goneta, będąc «

bramkarzem krakowian oko w

oko.

Przełomowym momentem

spotkania okazała się 72 min.

pojedynku. Wtedy to po szyb­
kim kontrataku wiślaków piłkę
otrzymał Kusto, przeprowadził
rajd skrzydłem, dokładnie podał
piłkę nadbiegającemu Kmieciko­
wi i było 1:1. Bramka ta jakby
załamała legionistów, zaczęli te-

raz grać bez wiary w zwycięst­
wo, zwolnili tempo. Podopieczni
trenera A. Brożyniaka wykorzy­
stali w pełni okres słabszej gry
legionistów i stworzyli pod ich

bramką kilka groźnych sytuacji,
ale dopiero w ostatniej minucie

spotkania zdobyli zwycięską
bramkę. Była to prawie kopią

Kmiecik, Gonet 1 Kusto.

Końcowy wynik meczu Legia
— Wisła 1:2 (1:0).

WISŁA: Gonet, Surowice, A.

Szymanowski, Musiał (od 70 min
H. Szymanowski), Maculewiez,
Kapka, Garlej, Gazda, Kusto,
Krasny (od 46 m. Gacek), Kmie­
cik.

TRENER A. BROZYNIAK po­
wiedział po meczu: Spotkanie
miało dwa oblicza, do przerwy
przeważała Legia, w drugiej
części meczu moi podopieczni za­
grali znacznie lepiej i narzucili
ostre tempo. W sumie mecz mógł
się podobać licznie zgromadzonej
publiczności, był na pewno wi­
dowiskowy. Zaskoczyła mnie
bardzo słaba postawa Deyny,
który grał tylko w drugiej czę­
ści spotkania.

W sobotę późno w nocy po­
wróciliśmy do Krakowa, a w

niedzielę rano przeprowadzili­
śmy już lekki trening. Nie może­
my sobie pozwolić na luksus

wypoczynku, w środę czeka nas

kolejny mecz ligowy. Przygoto­
wujemy się bardzo solidnie do

każdego pojedynku. Nie zamie­
rzamy bowiem oddać rywalom
pierwszego miejsca. T. G.

Gazeta południowa

to reprezentantki

Dwa rekordy Polski A. Skolarczyk

Polki na 5 miejscu

Na zdjęciu I. Szewińską wygrywa bieg na 400 m podczas finału Pucharu Europy w Nicei.

Polacy na 3 miej*scu ♦ Polki na 4 pozycji

Ekipy NRD triumfują w Nicei

Puchary dla NRD i ZSRR
Już po raz czwarty Puchar

Europy trafił w ręce pływa­
czek NRD. Młoda ekipa
NRD, chociaż startowała w

finale „A” PE w angielskim
mieście Leeds osłabiona bra­
kiem siedmiu rekordzistek
świata, okazała się znowu ńie
do pokonania. W Leeds za­
brakło Ender, Richter, Trei-
ber, Tauber, Vogel, Linke i

Rother.
Mimo

NRD w sumie zgromadziły
135 pkt wyprzedzając Holan­
dię—85pkt,ZSRR—78
pkt, RFN — 77 pkt, W. Bry-

tanią — 66 pkt, Szwecję — 64

pkt, Węgry — 47 pkt. i Wło­
chy—38pkt

Zakończyły aię w Moskwie

zawody pływackie o Puchar

Europy mężczyzn (gr. „A”).
Przyniosły one zwycięstwo
reprezentantom ZSRR — 125

pkt, którzy tym .samym po­
wtórzyli sukces z 1971 r. gdy
triumfowali w szwedzkiej
miejscowości Upsala. Oto
dalsza kolejność: 2. W . Bry­
tania 116 pkt, 3. NRD 99 pkt,
4. Szwecja 74 pkt, 5. Włoch.?
69 pkt, 6—7. Francja i REN
— po 62 pkt.

I LIGA
POGOŃ — STAL MIELEC 1:3

(1:1). Bramki zdobyli: Domarski
— 2 (28 min. i 86 min.). Lato (76
min.), dla Pogoni — Kasztelan

(33 min.).
GÓRNIK ZABRZE — LECH

POZNAŃ 4:2 (2:1). Bramki dla
Górnika: Gził 2 (17 i 44 min.),
Szarmach 2 (50 i 63 min.), dla
Lecha — Domino (6 min.), Na­
pierała (80 min.).

STAL RZESZÓW -

CHORZÓW 1:3 (0:1).
dlaRuchu—w50mini55
Bula oraz w 45 Sieniawski

mobójcza), a dla Stali w 66
Kozerski.

SZOMBIERKI BYTOM —

DZEW ŁÓDŹ 3:1 (2:0). Brafnki:
dla Szombierek

min),. Herisz (27 min),
czewski (75 min), dla
— Brzeźniak (90 min

cza).
Śląsk — tychy

Bramki zdobyli: dla Śląska —

Pawlikowski 36 min., Kwiat­
kowski 38 min. i Sybis 50 min.,
dla Tych — Szachnikowski 28
min.

ŁKS — POLONIA BYTOM
1:1 (1:1). Bramkę dla ŁKS-u zdo­
był w 15 minucie Dziuba, a dla
Polonii w 20 minucie Brysiak.

ROW RYBNIK — ZAGŁĘBIE
SOSNOWIEC 1:0 (0:0). Bramkę
zdobył w 88 minucie Błachut..

RUCH
Bramki

min

(Sa­
rnin

WI-

Sroka (11
Grzywa-
Widzewa

samobój-

3:1 (2:1).

1. Wisła 476—2
2. Stal M. 4611—3
3. Ruch 469—3
4-5. Śląsk 455—3

Polonia 455—3
6. Pogoń 447—6
7. Tychy 445—5
8. Górnik 444—5
9. ROW 442—3

10. Stal Rz. 443—4
11. Legia 446—10
12. ŁKS 434—5
13. Szombierki 434—6
14. Widzew 433—6
15. Lech 417—12
16. Zagłębie 411—6

Star - Wisłoka 1:1

STARACHOWICE. Gospodarze
już od pierwszych minut spotka­
nia uzyskali zdecydowaną prze­
wagę, lecz napastnicy Staru ra­
zili brakiem zdecydowania w sy­
tuacjach podbramkowych. Na

bramkę przyszło kibicom cze­
kać do 43 min., wtedy to Strzel­
czyk pięknym strzałem głową
uzyskał prowadzenie dla stara-

chowiczan.
Goście rzadko kontratakowali.

W drugiej połowie meczu Star

jeszcze bardziej przyspieszył,
lecz nie . uwidocznił swej prze­
wagi cyfrowo. Nie dość tego, w

63 min, po błędzie obrony wy­
równującego gola strzelił Jędras.

WISŁOKA: Ciołek, Dworzec-
ki, Szołtysik, Płodzień, Kaso-

wicz, Nykiel Szewczyk, Jędras,
Bieniek, Koczot, Góra.

Lajkonik
I los.: 21, 23, 38, 10, 41,

dod. 45. II los.: 28, 47, 11, 31.

12, dod. 6.
Końcówki banderoli cztero­

cyfrowa 0617, trzycyfrowa
497.

mistrzostwo ekstraklasy pił-
razem większych niespodzia-

wzbudził mecz w Warsza-

Czwarta kolejka spotkań o

karskiej nie przyniosła tym
nek. Zwyciężyli faworyci.

Największe zainteresowanie
wie, gdzie miejscowa Legia podejmowała lidera tabeli Wi­
słę Kraków. Po zaciętym, momentami dramatycznym poje­
dynku zwycięstwo odniosła Wisła, zachowując pozycje li­
dera.

Najgroźniejsi rywale zespołu „Białej Gwiazdy" również
nie tracili punktów. Stal Mielec potwierdziła swą klasę
wygrywając w Szczecinie z dobrze spisującą się w tym
sezonie Pogonią 3:1. Identyczne zwycięstwo nad Stalą w

Rzeszowie zanotował chorzowski Ruch, ale miał mniej do­
świadczonego rywala. Nie powiodło się także drugiemu be-

Zwycięstwafaworytów
niaminkowi — drużynie Widzewa Łódź, który przegrał w

Bytomiu z Szombierkami. Nieoczekiwany wynik padł w

Zabrzu. Górnik był wprawdzie faworytem w meczu z Le­
chem, ale nikt nie przypuszczał, że strzeli aż 4 bramki,
skoro w trzech dotychczasowych meczach nie zdobył ża­
dnej.

Po dwóch kolejkach spotkań w Grupie Południowej nie
ma już zespołu bez straty punktu. W gronie drużyn, które

straciły po 1 pkt. najkorzystniejszą różnicę bramek ma

Siarka Tarnobrzeg, która została nowym liderem tabeli.

Cenny punkt w Starachowicach zdobyli piłkarze z Dębicy.
Niespodzianką była porażka Gwardii "Warszawa z BKS.

Na czele tabeli grupy północnej znajdują się Lechia Gdańsk
i Motor Lublin — dwie drużyny, które w ub. sezonie prze­
grały z łódzkim Widzewem wyścig do I ligi. Lechia wygrała
w Poznaniu z Olimpią a Motor pokonał Anię Świdnik.

II LIGA GR. PŁD. II LIGA GR. PŁN

16 i 17 bm. rozegrano w Nicei
finałowe zawody o Puchar Euro­
py w lekkiej atletyce. Jednym z

bohaterów zawodów stał się Bro­
nisław Malinowski, który w o-

statniej ęhwili zastąpił chorego
Skowronka (lumbago) w biegu
na 1500 m. Malinowski walczył
wspaniale do ostatniego metra i

zajął świetne drugie miejsce.
Dobrze spisał się Bręezewski

w pchnięciu kulą — 19,06. Nie
zawiódł Mleczko, który na 10
km wywalczył czwarte miejsce,

Ukoronowaniem pierwszego
dnia zawodów był sukces Grze­
gorza Cybulskiego, który jako
jedyny zawodnik w konkursie

przekroczył granicę 8 metrów w

skoku w dal.

Konkurencje kobiece rozpoczę­
ły się od stumetrówki. Renata
Stecher zrewanżowała się Irenie

Szewińskiej za serię ostatnich

porażek i zwyciężyła w wiel­
kim stylu.

Minęło pół godziny i Irena
Szewińska znów stanęła w blo­
kach startowych — w biegu na

400 m. W tej konkurencji za­
demonstrowała znakomitą klasę,

Drugi dzień zawodów rozpo­
czął się niestety niezbyt pomyśl­
nie dla naszej drużyny. Jan Pu­
sty nie zdołał podtrzymać pięk­
nych tradycji braci Wodzyń-
skich. W biegu na 110 m ppł
Polak zajął dopiero 5 miejsce.

Jednym z wielkich faworytów
finału Pucharu Europy w Nicei

był Bronisław Malinowski —

mistrz Europy w biegu na 3000
m z przeszk. Niestety i on nie
zdołał w niedzielę sięgnąć po
zwycięstwo. Zajął 3 miejsce.

Konkurencje kobiece rozpo­
częły się biegiem na 1500 m.

Bronisława Ludwichowska po­
prawiła swój rekord Polski u-

zyskująo czas 4.12,9, ale wystar­
czyło to jej zaledwie do zajęcia
6 miejsca. Pasjonującą walkę
stoczyły.. w . biegu na 100 ppł
wielkie rywalki Ehrhardt (NRD)
i Rabsztyn (Polska).

Bardzo miłą niespodziankę
sprawił Piotr Bielczyk, który
nawiązał do tradycji naszych
najlepszych oszczepników. W sil-

nej stawce wywalczył nieoczeki­
wanie wysoką 2 lokatę.
Nie zawiódł Wł. Kozakiewicz

zajmując pierwsze miejsce w

skoku o tyczce.
MĘŻCZYŹNI: 100 m — 1. Borz-

zow (ZSRR) — 10,40, 2. Mennea

(Włochy) — 10,40, 8. Licznerski

(Polska) — 10,72; 1500 m — 1.

Wessinghage (RFN) — 3.39,1, 2. ;
Malinowski (Polska) — 3 .39,8, 3. <

Clement (W. Bryt.) — 3.40,1; 400
m — 1. Jenkins (W. Brytania) —

45,52, 2. Kukkoaho (Finlandia) —

45.56, 3. Pietrzyk (Polska) —

45.67; kula — 1 . Capes (W. Bry-
2. Rothenburg
4. Breczewski

10000 — 1.
— 28.37.2, 2.

Black (W. Brytania) — 28.42,2, 4.
Mleczko (Polska) — 28.53,4: skok
w dal — 1. Cybulski (Polska) —

8.15, 2. Podłużny (ZSRR) — 7 .92,
3. Rieger (NRD) — 7.70; 4 X 100
m—1.NRD—38,98,2.ZSRR
— 39,00, 5. Polska (Nowosz, Aloń-

czyk, Grzejszczak, Licznerski) —

39.60; skok wzwyż — 1 . Grigo-
riew (ZSRR) — 2.24, 2. Poaniewa

(Francja) — 2 .22, 5. Wszoła (Pol­
ska) — 2 .11; młot — 1. Riehm

(RFN) — 77 .50, 2. Dmitrenko
. (ZSRR) 77.22, 4.' Jagliński

(Polska) — 70.56 ; 400 m ppł. —

1. Pascoe (W. Brytania) — 49,00,
2. Nallet (Francja) — 49,38, 3.
Hewelt (Polską) — 50,59.
110 m ppł — 1 . Drut (Francja)
13.57, 2. Munkelt (NRD) 13,78, 5.

Pusty (Polska) 13,91.
3.000 m z przeszkodami — 1.

Karst (RFN) 8:16,4 2. Baumgartl
(NRD) 8:17,6, 3. Malinowski (Pol­
ska) 8:18,6.

800 m — 1. Ovett (W. Bryt.)
1.46,6 2. Fromm (NRD) 1,47.4,
5. Gęsicki (Polska) 1,48,2.

200 m — 1 . Mennea (Włochy)
'

17,64.
4x400 m — 1. NRD 3:24.0, 2.

W. Brytania 3:26,6, 7. Polska
3:33,8.

Ostateczną klasyfikacja Pu­
charu Europy Kobiet: 1. NRD —

97pkt,2.ZSRR—77,3.RFŃ
— 64, 4. Polska — 57, 5. Rumu­
nia — 52, 6. Bułgaria — 47, 7.
W. Brytania — 39, 8. Francja —

35 pkt.

tania) — 20.75,
(NRD) — 20.33,
(Polska) — 19.06;
Letzerich (NRD)

20,42, 2. Borzoj (ZSRR) 20,61,
6. Pietrzyk (Polska) 21,22.

5000 m — 1. Foster (W. Bry­
tania) 13:36,2, 2. Sellik (ZSRR)
13:42,8, 4. Szordykowski (Polska)
13:49,6.

Oszczep — 1. Grebniew (ZSRR)
84.30, 2. Bielczyk (Polska) 82.00 .

Tyczka — 1 . Kozakiewicz (Pol­
ska) 5.45. Trójskok — 1. Sanie-

Stał St. W. — Moto 1:1 (1:0)
Urania — Niwka 2:0 (1:0)
Sparta — Korona 1:1 (1:1)
BKS — Gwardia W-wa 1:0 (0:0)
Star — Wisłoka 1:1 (1:0)
Odra — Małapanew 2:0 (1:0)
Piast — Katowice 1:0
Siarka — Zagłębie L.

(0:0)
(2:0)2:0

1. Siarka
2. Odra
3-6 . Korona

Piast
Stal St.
Wisłoka

7. Gwardia W.
8. Urania
9. Moto Jelcz

10.

11.

12.

13. GKS Kat

14. Zagłębie
15. Sparta
16. AKS Niwka

3
3

jew (ZSRR) 16.97, 3. Sontag (Pol­
ska) 16.32.

4x400 m. — 1. W . Brytania
3:02,9, 2. RFN 3:03,4, 5. Polska
3:06,8.

Wśród mężczyzn zwyciężyła
NRD — 112 pkt przed ZSRR —

109 pkt, Polską — 101 pkt,
W. Brytanią i Finlandią —- po
83 pkt, Francją 80 pkt i Wło­
chami — 63 pkt.

KOBIETY: 100 m — 1; Stecher

(NRD) — 11,29, 2. Lynch (W.
Brytania) — 11,37, 3. Szewińska

(Polska) — 11,41; 800 m — 1 . Su-
man (Rumunia) — 2 .00 .6, 2. Kla-

pezyński (NRD) — 2.00,7, 5. Ka­
tolik (Polska) — 2.02,3; 400 m —

1. Szewińska (Polska) — 50,50,
2. Streidt (NRD) - 50,61, 3. Mur-

ray (W. Brytania) — 51,30;
4X400 — 1. NRD — 42,81, 2.
ZSRR — 43,19, 4. Polska (Długo­
łęcka, Szubert, Bakulin, Szewiń­
ska) — 43,82; dysk — 1. Mielnik
(ZSRR) — 66 .54, 2. Hinzmann

(NRD) — 64.72, 6. Rosani (Pol­
ska) — 55 .74: oszczep — 1. Fuchs

(NRD) — 64,80, 2. Babicz (ZSRR)
— 61,88, 4. Kinder (Polska) —

58,18.
Wzwyż kobiet — 1. Acker-

tnann '(NRD) 1,94, 2. Meyfarth
(RFN) 1,92, 7. Chołowińska (Pol­
ska) 1,73.

100 m ppł — 1. Erhardt (NRD)
12.83, 2. Rabsztyn (Polska) 12,85,

1500 m — 1 . Strotzer (NRD)
4.08,0, 2. Andrei (Rumunia) 4.08,4,
6. Ludwichowska (Polska) 4.12,9.

W dal — 1. Alfiejewa (ZSRR)
6.76, 2, Striezel (RFN) 6,56, 7.

Włodarczyk (Polska) 5,99.
200 m — 1. Stecher (NRD)

22,67, 2. Szewińska (Polska) 22,84,
Kula — 1. Adam (NRD)

21,32, 2. Kraczewskaja (ZSRR)
20,53, 6. Chewińska (Polska)

ToursW miejscowości
(Francja) rozegrano zawody
pływackie kobiet o Puchar

Europy (gr. „B”), w których
uczestniczyły reprezentacje"
Polski, Francji, CSRS, Hisz­
panii, Szwecji i Grecji.

Bardzo dobrze spisały się
zawodniczki Unii Tarnów.
Anna Skolarczyk i Jolanta

Kupis. «

Na 100 m st. klas, zwycię­
żyła Anna Skolarczyk, usta­
nawiając rekord Polski re­
zultatem 1.16,18. Poprzedni
rekord należał również do

Skolarczyk i wynosił 1.17,00.
Zwycięstwo tej zawodniczki

było jedynym jakie odniosła
nasza ekipa podczas sobot­
nich zawodów.

Na 100 m st. dow. triumfo­
wała Berger (Francja) —

59,93. Jolanta Kupis uplaso­
wała się na czwartym miej­
scu z czasem 1.01,50. .

Dominiąue Amiant zwycię­
żając na 200 m st. zm. usta­
nowiła rekord Francji 2.28,52,
Anna Skolarczyk uplasowała
się na trzecim miejscu z cza­
sem 2.30,62. Wynik ten jest
gorszy od rekordu Polski

jedynie 0,22.

Na 200 m st. klas. Anna

Skolarczyk zajmując drugie
miejsce, ustanowiła rekord
Polski czasem 2.44,36. Poprze­
dni rekord należał również
do Skolarczyk i był gorszy o

3,34 sek. Zwyciężyła w tej
konkurencji pływaczka CSRS
_

Irena Fleisnerova —

2.42,81. Na 200 m st. dow. J .

Kupis była piąta — 2.16,36.
W końcowej klasyfikacji

reprezentantki Polski wypa­
dły słabo- zajmując piąte
miejsce. Zwyciężyły pływacz­
ki Francji — 96 pkt. zapew­
niając sobie tym samym a-

wans do grupy „A” Pucha­
ru.

Oto dalsze kolejności: 2.
CSRS — 85 pkt., 3. Hiszpa­
nia — 56 pkt, 4. Szwecja —

48 pkt, 5. Polska — 47 pkt,
6. Grecja — 18 pkt.

Słabo wystartowali polscy
pływacy w Pucharze Europy
gr. „B”, który rozgrywany
jest w Sofii. Po pierwszym
dniu zawodów nasi repre­
zentanci zajmują ostatnie

miejsce, mając 20 pkt. Pro­
wadzą Hiszpanie 60 pkt przed
Bułgarami — 40 pkt i Holen­
drami — 37 pkt.

Porażka i remis

polskich bokserów

me-

prze-
USA

roze-

zdobyli: Henryk Srednicki,
Leszek Strasburger i Andrzej
Jagielski. Ten ostatni poko­
nał na punkty mistrza świa­
ta z Hawany H. Davisa.

W nocy z piątku na sobotę
w amerykańskiej miejscowo­
ści St. Louis rozegrano towa­
rzyski mecz bokserski mię­
dzy reprezentacjami Polski
i USA. W swoim drugim wy­
stępie w Ameryce nasi bok­
serzy .zremisowali z pięścia­
rzami USA 10:10. Z Polaków

walki wygrali: Henryk Śred-
nicki, Ryszard Tomczyk, Je­
rzy Rybicki, Zbigniew Iiicka
i Kazimierz Szczerba.

Mecz St. Louis wywołał o-

gromne zainteresowanie. W

miejscowej hali sportowej
zebrał się komplet widzów.

Niepowodzeniem zakończył
się oficjalny występ naszych
bokserów w Stanach Zjedno­
czonych. W piątym w histo­
rii międzypaństwowym
czu polscy pięściarze
grali z reprezentacją
6:14.

Mecz w Springfield,
grany na stadionie, przery­
wany był na skutek ulewne­
go deszczu. Mistrz Europy
Andrzej Biegalski (w. ciężka)
nie zdołał przeciwstawić się
bokserowi USA Woody Clar­
kowi, który już w drugiej
rundzie posłał naszego repre­
zentanta na deski. Podobny
los spotkał w wadze lekko-
średniej Tadeusza Szybiń-
skiego.

Punkty dla naszego zespołu

Olimpia —- Lechia 0:1 (0:1)
Stocznia — Jagiellonia 2:2 (0:0)
Stoczniowiec
3:1 (2:1)
Arka — Ursus 2:1' (0:1)
Zagłębie W. — Polonia
3:0 (0:0)
Motor — Aria 1:0 (0:0)
Zawisza — Dąb 0:0
Polonia W. — Bałtyk 0:0

Gwardia K.

Bdg.

Włodzimierz Kuc

me zyje

fi. Komorowski wieża
w Raidzte Tatrzańskim
W niedzielę w Nowym Targu zakończył się

tradycyjny, motocyklowy Rajd Tatrzański.

W klasyfikacji generalnej o Wielki Puchar
Tatr zwyciężył Artur Komorowski (Hutnik
Kraków) przed swym kolegą klubowym Ro­
bertem Błachutem i Romanem Szczerbakie-
wiczem (Avia Świdnik).

W poszczególnych klasach zwyciężyli: 150
ccm — Tadeusz Bucior (Avia Świdnik), 175
ccm — Edward Gąsior (BKM Bielsko-Biała),
250 ccm Artur Komorowski (Hutnik Kra­
ków).

Puchar przechodni organizatora Rajdów Ta­
trzańskich — Kazimierza Jurkowskiego przy-
padł Hutnikowi Kraków. Klub ten zwycię­
żył także w klasyfikacji o nagrodę PZMOT.

W sobotę zmarł w Moskwie w wieku 48 lat

jeden z najwybitniejszych lekkoatletów wszech­
czasów — Włodzimierz Kuc — pierwszy lekkoatle­
ta ZSRR, który zdobył złoty medal olimpijski.
W Melbourne w 1956 r. triumfator na dystan­
sach 5 i 10 km, w latach 1956—57 uznany został
w plebiscycie dziennikarzy sportowych za naj­
lepszego sportowca świata.

Włodzimierz Kuc w 1945 r. wstąpił do marynarki
wojennej, gdzie po raz pierwszy zapoznał się ze

sportem wyczynowym. Początkowo uprawiał on

narciarstwo oraz wioślarstwo, a od 1951 r. lekko­
atletykę.

W 1958 r. wycofał się z czynnego uprawiania
sportu i poświęcił się pracy trenerskiej.
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Liga okręgowa
Wawel — Górnik Brzeszcze

4:1, Hutnik Kraków — Skawin­
ka 6:0, Wisła Ib — Metal Tar­
nów 2:3, Błękitni Tarnów —

Olkusz 3:1, Fablok — Górnik Li­
biąż 2:0, Sandecja Nowy Sącz
— Cracovia 2:1, Mecz Chełmek
— Bolesław Bukowno odbędzie

w.

BKS

Małapanew
Star

1-2 . Lechia
Motor

3-4 . Bałtyk
Zagłębie W.

5. Arka
6. Ursus
7. Gwardia K.

Jagiellonia
Stoczniowiec

Olimpia
Avia
Stocznia

13-14. Dąb
Polonia W.

8.
9.

10.
11.
12.
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Judócy Wisły

gr. I Liga okręgowa gr. II

Hejnał Kęty — Unia Tarnów
0:1, GKS Jaworzno — Czarni
3:0, Unia Oświęcim — Górnik
Siersza 1:0, Garbarnia — Orzeł
Kraków 7:0, Tarnovia — Pro-
kocim 1:1, Koszarawa Żywiec
— Kaiwarianka 1:0, Borek Kra­
ków — Metal Węgierska Górka

Porażka Fibaka
w ćwierćfinale

Polscy hokeiści
na drugim miejscu w RFN

na dalszych miejscach
Wczoraj we Wrocławiu rozpoczął się I! ogólnopolski tur­

niej klasyfikacyjny seniorów judo z udziałem całej czołówki

krajowej. W pierwszym dniu rozegrano walki w wagach:
piórkowej, średniej i półciężkiej.

Słabiej niż oczekiwano spisali się zawodnicy krakowskiej
Wisły. Dotyczy to w szczególności członków kadry narodo­
wej seniorów: Henryka Hałabudy w wadze średniej i. Woj­
ciecha Dworczyńskiego w wadze półciężkiej, którzy zajęli
zaledwie 7 miejsca. Słabo wypadł też brązowy medalista mi­
strzostw Polski seniorów w wadze

który po dwóch porażkach przed
pierwszą ósemką.

Najwyższą klasę zaprezentował
seniorów Antoni Reiter (Wybrzeże Gdańsk), który w bezape­
lacyjnym stylu rozprawił się ze wszystkimi krajowymi ry­
walami w wadze średniej.

Do największych niespodzianek doszło w wadze piórkowej,
gdzie aktualny mistrz Polski — Witold Kustra (Wybrzeże)
zajął dopiero 5 miejsce. Zwyciężył E. Alkśnin (AZS War­
szawa). W wadze półciężkiej najlepszym okazał się Wł. Le­
win (AZD Warszawa). Dziś dalszy ciąg zawodów. (W. G.)

Międzynarodowe
mistrzostwa Polski

w Tenisie piórkowej Jerzy Wołoch,
czasem znalazł się pozaRozegrano już wszystkie me­

cze odbywającego się w RFN

turnieju hokeja na lodzie o pu­
char „Thurn und Taxis”, w któ­
rym występowała reprezentacja
Polski. Polscy hokeiści zajęli o-

statecznie drugie miejsce za mo-

W drugiej rundzie międzyna­
rodowych mistrzostw teniso­
wych Kanady rozgrywanych w

Toronto Wojciech Fibak pokonał
Australijczyka Paula Kronka 6:3
6:0.

W ćwierćfinale Wojciech Fi­
bak przegrał z Australijczykiem
Philem Dentem.5:7, 4:6.

Zakończone zostały XXX mię­
dzynarodowe mistrzostwa Polski
w tenisie, rozgrywane na kor­
tach Baildonu w Katowicach. W
finale gry pojedyńczej kobiet

zwyciężyła Lidia Sinkiewica

(ZSRR), która wygrała z Danu­
ta Szwaj-Wieczorek 6:0, 6:2.

W grze pojedynczej mężczyzn
Tadeusz Nowicki pokonał Wę­
gra Janosa Benyika 0:6, 6:3, 6:1,
6:4.

aktualny mistrz Europy

się 27. IX. 3:L

1. Hutnik 2 4 13-0 1. Garbarnia 2410—1

2. Metal T. 24 7—3 2.UniaT. 245—1

3. Błękitni 245—2 3.Borek 244—1

4. Wawel 2 2 5—3 4.—5. GKS Jaworzno 2 3 4—1

5. Bolesław 122-0 Tarnovia 234—1

6. Górhik L. 2 2 4—3 6, Prokocim 236—5

7.—8 . Chełmek 1 2 3—2 7.UniaOśw. 225—5

Cracovia 2 2 3—2 8. Koszarawa 223—3

9. Fablok 22 2—2 9.Orzeł 223—9

10. Sandecja 2 2 3—5 10. Górnik S. 211—4

11. Wisła Ib 2 0 2—5 11. Hejnał 200—2

12. Górnik Brzeszcze 2 0 2—8 12. Metal W. G .
202—6

13. Skawinka 2 0 2—9 13. Kaiwarianka 208-4
14. Olkusz 2 0 1—9 14. Czarni 300—7

Loto-Lotek
I los.: 18, 21, 24, 31, 36, 45,

dodat. 27 . II los.: 14, 29, 32,
37, 40, 41, dodat. 4 .

Wylosowana banderola:
421527.

Spotkanie

gwiazd

Adam Ogorzałek

„Puchar Tomis”
dla siatkarzy Polski

W Konstancy zakończył
międzynarodowy turniej w pił­
ce siatkowej mężczyzn o „Pu­
char Tomis”. W ostatnim dniu,
turnieju Polacy pokonali zespół
Węgier 3:1 (15:7, 10:15, 15:7, 15:6).
przypieczętowało to ostateczny
sukces naszej drużyny, która nie

ponosząc porażki zajęła zdecy­
dowanie pierwsze miejsce w

tym silnie obsadzonym turnieju.

Stal Gorzów
mistrzem Polski

niedzielę wyłoniony zostałW

żużlowy mistrz Polski. Tytuł ten

powrócił do Gorzowa już na

dwie kolejki przed zakończe­
niem rozgrywek I ligi. W nie­
dzielę Stal Gorzów rozgromiła
Kolejarza Opole 54:23.

Polscy piłkarze ręczni na 3

miejscu
Polscy piłkarze ręczni zajęli

trzecie miejsce w tradycyjnym,
międzynarodowym turnieju, któ­
ry zakończył się w Bratysławie.
Zwyciężyli Czechosłowacy przed
Rumunią.

Sukces krakowskich

spadochroniarzy
Do niedzieli na odbywają­

cych się w Częstochowie spa­
dochronowych mistrzostwach
Polski seniorów, rozegrano
po dwa skoki na celność lą­
dowania i z akrobacją. B . do­
brze spisali się zawodnicy

krakowscy, zdobywając 4
medale.

Wyniki: mężczyźni — sko­
ki celnościowe — i. Swiego-
da (WKS Kraków) - 0 pkt,
2. Mac (A. Kraków) - 0 pkt,

Skoki z akrobacją — 1. Ta-
naś (Wawel Kraków) — 4,1
pkt, 2. Łapucki (Wawel Kra­
ków) — 4,3 pkt.

Najwięksi asceci naszego

kontynentu przez dwa sier­
pniowe wieczory rywalizo­
wali ze sobą we francuskim
kurorcie. Bardziej niż talent

wyróżnia ich w społeczeń­
stwie samozaparcie i rezy­
gnacja z tego, co robią pra­
wie wszyscy normalni lu­
dzie. Nie dla nich plaża La­
zurowego Wybrzeża,, wy-

tworne lokale, tańce, nocne

spotkania w wyborowej
kompanii przyjaciół. Oni

muszą regularnie spać, ra­
cjonalnie się odżywiać i ła­
dować swoje „akumulatory"
na właściwy moment.

Wprost z lotniska zawie­
ziono ich do miasteczka uni­
wersyteckiego położonego
daleko od zatłoczonej i zgieł­
kliwej o tej porze roku Ni­
cei. Ich paszporty naszpiko­
wane wielokroć pieczątkami
atrakcyjnych państw, mogą
sugerować, że wiele zdołali
zobaczyć. Ale jakież jest to

ich podróżowanie? Czy byli
w teatrze lub w galerii sztu­
ki? Z kim rozmawiali? Czy
znają uroki kuchni narodo-

wuchl j

Pogodne, bardzo podobne
były ich pobyty
nie, Helsinkach i
w Montrealu czy
czej?. Wielkie

sportowe to nie tylko kon­
frontacja sprawności fizycz­
nej, ale również dyscypliny
wewnętrznej.

Są takie rodzaje sportów,
gdzie — wydawałoby się —

można od biedy pofolgować
młodzieńczej fantazji. W

grach zespołowych — pozor­
nie — reżim ograniczeń jest
mniej radykalny. A przecież
Kazimierz Górski odsąnął od

ważnego meczu na mistrzo­
stwach świata pewnego pił­
karza, który późno wrócił do

hotelu. .Cóż dopiero mówić »

w Loncly-
Rzymie. A

będzie ina-

pojedynki

lehoatletyce! Wyobraźmy so­
bie Bronisława Malinowskie­
go siedzącego nocą przy bry­
dżu przed startem na 1500
metrów...

Wożeni ze stadionu na sta­
dion, z kontynentu na konty­
nent, wielcy mistrzowie żyją
zgoła nieciekawie. Irena Sze­
wińska nie ma czasu spoj­
rzeć na skok Cybulskiego,
Jacek Wszoła nie zdąży po­
rozmawiać na boisku z Ka-

tolikową. W tej sytuacji ro­
zumiem Kazimierza Deynę,
który dopiero co wyznał, że
ma dość piłki, ponieważ pół
roku przebywa poza domem,
co doprowadziło do apatii i
znużenia psychicznego. A

przecież nie tak dawno był
w Australii, w Stanach Zje-

i

dnoczonych i Kanadzie. Był.
Ale sprowadziło się to do

powtarzania czynności, które
równie dobrze mogły się od­
bywać gdziekolwiek.

Gdybym był na płycie sta­
dionu w Nicei, może dostrze­
głbym coś więcej niż to, co

'

pokazano nam w telewizji:
ogromną izolację gwiazd!
Stąd patrząc, widziałem sa-

■■ motność Borzowa, który nie
zdołał zamienić słowa z Re­
natę Stecher i pustynię, jaka
rozciąga się międży aktora­
mi jednego w końcu wido­
wiska. W teatrze taka sytu­
acja jest niemożliwa, nie by­
łoby spektaklu bez obcowa­
nia partnerów. W Nicei spek­
takl był. Ale nie było to chy­
ba spotkanie gwiazd z gwia-

zdami, ale spotkanie gwiazd
z nami. Po tygodniach spor­
towej posuchy przyszły do

naszych mieszkań emocje
rzeczywiście spore. Nie tak

dramatyczne i podniecające,
jak te, które czekają nas je-
sienią, ale też piłka nożna
bije wciąż na głowę najlep­
szy konkurs rzutków czy
skoków. Zbyt wiele w lek­
koatletyce jest oczywistości:

'

Menea prześcignie Liczner-
skiego, a Pietrzyk nie do­
trzyma kroku Jenkinsowi.
Nie, chcę przez to powie­
dzieć, że nudziłem się nicei-

skim spektaklem: piękny był
szturm mniej znanych za­
wodników na pozycje fawo­
rytów i chwała, naszym, że

bez kompleksów toczyli swe

boje. Ale bez żalu zamienił­
bym dwa minione wieczory
za dziewięćdziesiąt minut

piłkarskiego spotkania Pol­
ska — Holandia. Okrutna to

prawda, że lekkoatleta, nie
może liczyć po miesiącach
samotnej harówki na takie
zainteresowanie, jak piłkarz
nie przewyższający go klasą
i umiejętnościami.

Oto garść powodów, dla

których nazwałem uczestni­
ków spotkania na Lazuro­
wym Wybrzeżu ascetami.

Chewińska, nawet kiedy
pchnie kulę na odległość .20
metrów, nie będzie pasjono­
wać milionów kibiców to

tym stopniu, co Lubański

kopiący piłkf w nieznanym
belgijskm mieście.

i


